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O mierzeniu zamiarów na siiy, komplikujących pracę przepisach, przytułku dla sta­
rych i nietrzeźwych, a także kłopotach~ dla których drzwi nowego szpitala powinny 
być zamknięte - z lek. med. MARKIEM MINDĄ, dyrektorem Wojewódzkiego Sżpi­
tala Zespolonego w Łomży - rozmawia GABRIELA SZCZĘSNA. 

Ostatnie ujęcie: wejście na 
cmentarz, w perspektywie wy­
rasta mogiła z dużym kamie-

niem nagrobnym. Czy ten cholemy 
deszcz nie spowoduje na klisey nie­
ostrości, która uniemożliwi odczyta­
nie napisu? 

- Nie ma innego wyjścia - mó­
J: wię do okutanego w pomarańczo­
U wy sztormiak, ociekającego wodą 
O Zbyszka, ~tóry osłania torb~ foto­
-' graficzną przed strugami deszczu. -
~ Trze ba · wyraźnie podkreślić wą tpli­
;> wość: grobowiec Michała Kajki na 
~ cmentarzyku w Ogródku jest gro­
w bowcem s y m bo 1 i c z n y m. Zmar­
U ły w 1941 roku poeta o propolskich 
~ ;;ympatiach nie mógł zostać pocho-

wany na ewangelickim cmentarzu 
na honorowym m!ejscu. żaden pa­
stor nie wyraziłby na to zgody. 
Cmentarze ewangelickie, podobnie 
zresztą jak i innych wyznań, mają 
ustaloną hierarchię miejsc pochów-
ku. Zagadka.„ · 

- .. jedna z wielu :__ Zbyszek 
oschle kwituje to spostrzeżenie. Od 
dłu~zego czasu drażnią go moje 
rozważania o 'Kajce. Powód chyba 
jest prosty: od kilku dni leje, a my 
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drepczemy w m1eJscu, nie mogąc 
przebić się przez ścianę milczenia 
i obojętności ludzi, którzy przecie~ 
powinni nam pomóc. 

Wracamy do wsi. Nogi rozjeżdża­
ją się na rozmokłej glinie. Mijamy 
szkołę. Nie, nie możemy jej minąć. 
„Imię Michała . Kajki, wielkiego 

mazurskiego poety, nadano szkole 
podstawowej w Ogródku w 110 Toez­
nicę Jego urodzin. To ziarno co roz­
siał wzeszlo ł rozkwita dla naszych 
dzieci ł ich pokoleń. Ogródek 6 X 
1968 r." - odczytuję do dyktafonu. 

Gromada kur na boisku szkolnym. 
Dwie lipy przed wejściem. Kajka 
jest obecny w ogródkowej szkole: 
na tablicy przed wejściem i pilśnio­
wej płycie w korytarzu. 

·- Codziennie obcowało się z ty­
mi słowami, to je pamiE:tam: ,,Niech 
kto chwali cudze stron11 i te~ łn­
nych krajów ziemie, my ehwalim11 
swe zagony, co żywią mazurskie 
plemię„ Nazywam się Barbara Sta­
chelek. Chodziłam tu do szkoły. Wy­
bieram się do liceum w Piszu -
krótko, tak jak powinno się m6wić 
dv mikrofonu. _ 
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MARIA 
' . KACZYRSKA 

NA 
RZEK 
Skarpa łomżyńska, 'vidziana 

z perspekty\vy Narwi lub 

miejscowości położonych na 

prawym brzegu rzeki, jest -

· w głębokim przeświadczeniu 

nie tylko niżej podpisanej -

jednym z piękniejszych miejsc 

w Polsce, a na pe,vno nie ma 

konkurencji \V regio~ie 

pólnocno-·wschodnim. Patrząc 

na panoramę miasta nie sposób 

nie doznać uczucia podziwu dla 

dawnych urbanistów, którzy 

skompono\vali w jednolitą, 
estetyczną całość zabudowę 

z wybrzeżem i rzeką. Wrażenie 
to, niestety, pryśnie, gdy 

zapuścimy się \V błotniste 

zaułki, sąsiadujące z ulicą 

Rybaki, a gdy .zejdziemy nad 

samą rzekę - ogarnie nas 

niesmak na \vidok zaniedbania 

--

i upadku, \Vidocznych tam na 

każdym kroku. By oszczędzić 

sobie nieprzyjemnych wzruszeń. 

starzy mieszkańcy Łomży coraz 

rzadziej odwiedzają tę dzielnicę, 

a młodzi (i napły'\vowi) żyją 

już bez Ś\viadomości sąsiedzt\va 

z V\1ielką rzeką . 
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w następoy.m numfrze: ł 
Interwent, stróż prawa i in­
teresant - oto rola posła 
nie tylko na dyżurze * nie­
typowy sekretarz nietypo-
wej gminy * nowe kłopo­
ty spółdzielczości mieszka-
niowej * „Kontakciki" * 
„Black". 

NA GORĄCO 

kłopotr wladz1 
Znawcy. przedmiotu twierdzą, że 
~ trudniej wł~dey rządzić, tym bli­
żej demokracji. Powiedzenie to za­
wiera wiele prawdy, choć z drugiej 
strony: me zawsze kłopoty władzy 

są powodem do rado~cL Na przy­
kład nie wiadomo, czy wypada cie­
SZYG · się z ciężkich prU?jść rządo­
wych projektów reform, a zwłasz­
cża tej ich części, która dotyćzy 
cen i dochodów. Właściwie nie ma 
takiego gremium, które nie wytknę­
łoby ich błędów i niekonsekwencji. 
I ~ardzo dobrze - zbyt długo przyj­
m owano każdy, choćby najgłupszy 

program. mający pieczęć najwyż­
szych urzędów. Szkoda tylko, że w 
rezultacie, zamiast niezbędnego po­
śpiechl;J, mamy dreptanie w mi.ejs~. 
Na_sze k,rótkie doświadc7.enie uczy, 
iż tam, gdzie w grę wchodzi wybór 
tylko między złem i złem trochę 
mniejszym, uzgadnianie stanowisk 
trwa wyjątkowo długo. Nikt nie 
chce na zmianach stracić, tak jak­
by obecne warunki nie były już do­
statecznie uciążliwe, żeby starać się 
je zmienić za wszelką cenę. 

Najpierw, pod· koniec ubiegłego 
r.oku, wyniki referendum ostudziły 
zapał najbardziej radykalnych re­
formatorów. Program realizacyjny 
reformy trzeba było złagodzić, tzn. 
- w sferze równowagi rynkowej i 
walki z inflacją - rozłożyć na wię­
cej lat. 

Kiedy wydawało się, że najbar­
dziej burzliwe dyskusje mamy już 
za sobą, zaprotestowały związki 
zawodowe, biorąc w obronę poziom 
życfa zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej. Ich zdaniem, rządo­
we podwyżki powiększą tylko . in­
flację, i to znacznie bardziej, niż 
wynikałoby t.o z oficjalnych zapew­
niei1.. ponieważ od. kilku lat nie zda­
rzyło s1ę , żeby rzeczywisty wzrost 
cen o 30-50 proc. nie przekroczył 

planowanego. Zakwestionowano sa­
mą metodę liczenia wzrostu cen i, 
oczywiście, wysokość rekompensat. 

Jeszcze nie umilkły echa sporu 
związki-rząd, kiedy organizacje rol­
nicze upomniały się o parytet. Cho­
dzi o zap!s zobowiązujący władze 
do zagwarantowania równości docho­
dów osobistych rolników (oczywi­
ście, bez wydatków na inwestycje 
i utrzymanie gospodarstwa) i pra­
cowników p,rzedsiębiorstw uspołecz­
nionych. W tej chwili relacja tych 
dochodów wynosi 84:100 na nieko­
rzyść mieszkańców· wsi, a zapowia­
dana podwyżka cen skupu płodów 
rolnych nie gwarantuje przywróce­
nia równości. Zdaniem Krajowego 
Związku Rolników, Kółek i Orga­
nizacji :ą.olniczych, dla zapewnienia 
odpowiednich zarobków i przywró­
cenia opłacalności produkcji rolni­
czej potrzebny byłby wzrost tn-pro­
centowy. Związek ostro protestuje 
natomiast przeciwko podwyżce cen 
ciągnikó\v i żąda utrzymania ~n 
urzędowych na środki produkcji 1 
płody rolne. Gdyby przystać na te 
wszystkie warunki, żywność byłaby 
jeszcze droższa niż jest, na co z 
kolei nie zgodziłyby się związki za­
wodowe. Poza tym cały problem 
rolnika nie polega na tym, że brak 
mu pieniędzy, lecz na tym, że za za­
robione złotówki nie kupi dość pa­
liwa, maszyn czy nawozów. Chociaż 
lepie j mieć pieniądze, choćby naj­
gorsze, niż nie mieć ich w ogóle. 
Kłopot polega na tym, te właści­

wie wszyscy mają rację, prerentują 
racjonalne argumenty, krytykują 
rzeczywiste błędy - co nie jest 
wcale takie trudne, bo wybrane 
mniejsze zło nie przestaje być z.Iem. 
Tymczasem w naszej gospodarce nie 
ma rozwiązań jednoznacznie do­
brych, które zadowoliłyby wszyst­
kich lub choćby większoś~. Na ra­
zie centralna prasa co dzie6 przy-

• nosi nowe stanowiska 1 mwiadc7.e­
nia oraz odpowiedzi na te · stanowi­
sk! i oświadczenia, a w .cospodaree 
wciąz nie widać upragnfonego prr.e­
l· ·mu„ JAN ONISZCZUK 

I 

RADA KRAJOWA PRON - na 
posiedzeniu w dniu 18 bm. - za­
jęła stanowisko wobec ,.Założeń 
zmian ordynacji wyborczej do rad 
narodowych". Oto najwaznieJsze 
stwierdzenia: kolegia wyborcze po­
winny być powoływan" przez Rady 
PRON-u odpowiedniego szczebla; 
e prawo wysuwania kandydatów 
na radnych powinny uzyskać rów­
nież: zebrania obywateli zwoływane 
przez samorządy lub ogniwa 
PRON-u oraz organizacje i stowa­
rzyszenia lokalne (niekoniecznie ma­
sowe); e okręgi wyborcze powinny 
być małe (nie więcej niż 3 manda­
ty); liczba kandydatów ubiegających 
się o mandat nic powinna być o­
graniczona; • kandydaci na liście 
powinni być umieszczani w kolej­
ności alfabetycznej, bez żadnych 
prcf erencji; należy dążyć do tego, 
by o jeden mandat ubiegało się wię­
cej niż dwóch kandydatów; e na­
leży zrezygnować z list wojewódz­
kich; Jeśli zostaną utrzymane 
trzeba koniecznie zwiększyć liczbę 
kandydatów ponad ustalony limit 
mandatów; e wybory w danym o­
kręgu będą ważne, Jeśli uczestniczy 
w nich minimum 50 proc. wybor­
ców; kandydat wygrywa zwykłą 
większością głosów. 
REKORDOWĄ WJELKOSC 

5525 ha użytków rolnych - zmelio­
rowano w ub.r. w Łomżyńskiem. 
Plan pięcioletni przewiduje zmelio­
rowanie 31,5 tys. ha. 
KOŃCZY SJĘ SEZON „noworocz­

no-choinkowy". I w tym roku upły­
nął on maluchom _pod znakiem za­
baw szkolnych i zakładowych, na 
których Mikołaj wręczał prezenty. 
Zakłady pracy nie poskąpiły na nie 
pieniędzy z funduszów socjalnych 
(po ok. 1000 zł na dziecko). Zam­
browska „Bawełna" ucieszyła dzieci 
(przy pomocy PSS-u) m.in. prawdzi­
wą czekoladą, truflami, galaretkami, 
zabawkami: pracownicy socjalni 
Zakładów Płyt Wi6rowych w Gra­
jewie zdobyli pomarańcze, kamycz­
ki orzechowe, batony, markizy; w 
Fabryce Przyrządów i Uchwytów 
w Kolnie były m.in. pomarańcze, 
gruszki w polewie czekoladowej, 
guma do żucia; łomżyńska „,Narew" 
- przy· pomocy PHS-u zafundowała 
·dzieciom m.in. czekoladę, pomarań­
cze, ryż w polewie. 
WSPOLNĄ ZABAWĄ sportową 

zakończyli semestr jesienno-zimowy 
uczniowie i nauczyciele Zespołu 
Szkół Rolniczych· w Marianowi~. 

LECZNICE DLA ZWIERZ:\T w 
Nowych Piekutach, Zbójnej i Soko­
łach przekazane zostaną do użytku 
w roku 1988. 

SZAMPANA bułgarskiego 10 tys. 
butelek i 15 ton orzechów włoskich 
trafiło do sklepów województwa za 
pośrednictwem Łomżyńskich Zakła­
dów Spożywczych. Towary te zo­
stały sprowadzone w ramach tran-

sakcji wiązanych spółki handlu za­
granicznego .,Interpegro", której 
LZS są udziałowcem; w lutym spro­
wadzone zostaną irackie pomH.ą_ńcze. 
· CWICZENIA straży pożarnych, 
połączone z wystawą sprzętu ratow­
nictwa technicznego I konferencją 
prasową, odbyły się w Łomży. Nie­
właściwe użytkowanie urządzeń ele­
ktrycznych, zły stan instalacji oraz 
bezmyślność łudzi - to przyczyny 
ok. 30 proc. pożarów. Najczęściej 
u nas palą się budynki gQspodar­
skie rolników indywidualnych. 
POŻAR, który wybuchł 15 bm. w 

lakierni u.kładu stolar!tkiego zam­
browskiej „Cepelii" (przyczyną by­
ła nieostrożność przy spawaniu), nie 
zakłócił pracy zakładu. Już następ­
nego dnia naprawiono uszkodzoną 
instalację elektryczną; spaloną ścia­
nę wyciągową zastąpiono innym u­
rządzeniem. 
ÓKRĘGOWA KOl\USJA Badania 

Zbrodni Hitlerowskich w Białym­
stoku chce utworzy~ w Łomży Ko­
mitet Założycielski Stowarzysienia 
Polaków Eksploatowanych przez III 
Rzeszę. Osoby chętne do pra~y w 
tym komitecie (posiadające doku­
~enty, które potwierdzają ich po­
byt na przY!Iłu~owych robotach w 
Niemcz~ch) proszone są o telefonfoz­
ny kontakt z przedstawicielem Ko­
misji - Waldemarem Monkiewi­
czem nr telefonu w Białymstoku: 
273-34). I 

TRWA AKCJA zbierania środków 
na pomoc dla Skansenu w Nowo­
grodzie. Oto kolejni ofiarodawcy: 
Wojewódzki Związek Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
- 5000 zł. Spółdzielnia Transportu 
Wiejskiego w Kolnie - 300, koło 
ZSMP przy Zasadniczej Szkole Rol· 
oicze j w Jednorożu - 1080, Danuta 
Biedrzyc;ka· z Łómży - 2000, Zakła­
dy Płyt Wiórowych w Grajewie -
20 OOO, Marian Mieszkowski z Łom· 
ży -. 5450, Henryk Białobrzeski z 
Łomży - 4000. Przypominamy nu­
mer konta: PKO Oddział w Łomży 
45519-49155-132. 

NA TARGU w Ciechanowcu: ży­
t(\ - 2700 zł za kwintal, pszenica 
- 3700, jęczmień - 3600, owies -
3200, mieszanki zbożowe - 3500, 
ziemniaki - 1200, główka kapusty 
- 120 zł, jabłka - 2(}0-350 zł za 
kg, marchew - 50, pietrusz-ka - 60, 
cebula - 50; wełna (przędza) 
~ooo za kg, pierze gęsie - 4000, 
praw dziwki suszone - 12 tys., jaja 
kurze - 350; para prosiąt - 12-18 
tys., para warchlaków - 24-30, 
tucznik (120-150 kg) - 260 zł za 
kg, krowa mfoda z przychówkiem 
- 120--150 tys., krowa starsza -
60-100 tys„ cielę na rzeź - 320 zł 
za kg, owca na rzeź - 13 tys. za 
sztukę, owca hodowlana - 15 't ys .. 
kurczak młody - 700 zł, koń robo­
czy - 160-220 tys„ skór a barania 
- 12-13 tys. 

tygodnia 
Za duio jest różnych koncepcji i metod uzdrowienia naszej 

gospodarki i niełatwo ocenić, które z nich sq właściwe, a które 
bez sensu. Bohdan Czeszko 

„Kaidy prowadzi jakąś kalkulację, którą nazywamy nadzieją." . 
Platon 

informacje ku tura!D·~ 
• 28 stycznia Łomżyńska Orkie­

stra Kameralna zaprasza na kon­
cert poe zji i muzyki. Wiersze Cze­
sława Miłosza, Juliusza Słowackie­
go, Kazimierza Wierzy(lskiego i Sta­
nisława Wyspiańskiego będzie re­
cytował Krzysztof Kolberger; u­
twory m .f n. Chopina i Szymanow­
skiego wykona Orkiestra pod dy­
rekcją Bogusława Kręgielewskiego 
(godz. 18.00, aula Państwowej Szko­
ły Muzycznej, ul. Swierczewskie­
go 36). 

• Chrześcijańskie Stowarzyszenie 
Społeczne, Oddzia~ Wojewódzki w 
Łomży ogłasza konkurs plastyczny 
pod hasłem ,,Moja Ojczyzna". Mogą 
wziąć w nim udział dzieci w wieku 
od 5 do 15 lat. Termin nadsyłania 
prac w dowolnej technice (podpisa­
nych imieniem i nazwiskiem oraz 
opatrz.onych adresem dziecka) upły­
wa 29 lutego br. Adres: Oddział Wo­
jęwódzki ChSS? 18.-400 Łomta, ul. 
Wąska 62, ~rytka_ poc~ 9 . . Na lau­
reatów czekają nagrody. 

zaprosili nos 
Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Łomżyń­

skiej, Oddział w I.om-ty - na spotkanie 
z r adnymi WRN-u: Marianem Miesz­
k owskim 1 Józefem Babielem oraz z dy­
rektorem Wojewódzkiego Biura Plano­
wania Przestrzennego. Ryszardem Ser­
watką (28 stycznia o godz. l'l.00, w Ze­
spole Szkół Budowlanych w Łomży, p l. 
Kościuszki 3); MDK-DST - na otwarcie 
wystawy grafiki; Gminny Ośrodek Kul­
tury w Bogutach - na otwarcie wysta­
wy prac plastycznych dzieci ze szkoły 
w Białych Szczepanowicach. 

- . spros1owon1e 
W komentarzu do zdjęć z kon­

kursu gry na instrumentach paster­
skich („Kontakty" nr 52/87) poja­
wiło się kilka nieścisłości: nazwą 
„Modraki'„ p6s1uguje się zespół z · 
Kaszub, a nie z Nowosądeckiego; 
nazwisko przewodniczącego jury 
winno brzmie'ć: Franciszek Midura; 
obok Antoniego Łempickiego FÓW­
nie dobrze wykonany instrument 
zaprezentował Stanisław Zadrożny 
z Grabownicy Starej . (woj. ostrołę- . 
clde). zainteresowanych , i Czytelni­
ków pr7.eprasmm7. 

KRONIKA 
• Rosnąca liczba kontroli llie 

idzie w parze z ich skutecznością 
- tak podsumować można duskus · 
na ostatnim plenarnym posiedzent~ 
Wojewódzkiej Komisji Kontrolno. 
-Rewizyjnej PZPR. Wobec Wilio. 
sków pokontrolnych organizacJe 

_partyjne zachowują się często pa. 
sywnie; niechętnie korzystają 1 
takich instrumentów oddziaływania 
jak kary partyjne, rozmowy ostrze~ 
gawcze, indywidualne ~dania par. 
łyjne. Z drugiej strony:_ POP często 
nie są w stanie ustosunkować się 
do wniosk6w pokontrolnych, gdyi 
wnioski te s~ mało precyzyjne i nie 
ukazttją ani przyczyn nieprawidło. 
woścł, ani osób odpowiedzialnych. 
W uchwale Plenum WKKR-u zna. 
lazł się postulat pod adresem włada 
centralnych, domagający się upo. 
rządkowanla systema kontroli " 
całym kraju. 

• Podczas spotkania Sekretariatu 
KW PZPR z członkami Rady Wo. 
Jewódzkiego ·Porozumienia -Zwl~I· 
ków Zawodowych mówiono o pro. 
blemach ruchu związkowego w 
Lomżyńskiem. Przewodnicząca Rad1 
WPZZ, Wanda Marcinkowska, 
stwierdziła mJn.: „Aktywność związ. 
kowców jest na ogół słaba. A słaba 
Jest głównie dlatego, że administra. 
cje zakładów, Ich dyrekcje, nie chcą 
się dzieli6 s nikim władzą. Proces 
demokratyzacji życia, na który tak 
mocny nacisk położono w progra. 
mach wdrażania Il etapu reformy, 
Jest hłlsłem bez pokrycia". 

• Drugą serię gospodarskich wi. 
zyt rozpoczęli członkowie kierow. 
nictwa polityczno-administracyjne. 
go województwa. H enryk Białobrze. 
ski odwiedził gminę Grabowo, Sła· 
womłr Grygo - Miastkowo. W naJ· 
bliższy piątek (29 bm.) do-- Klukowa 
pojadą: Jan Jamiołkowski i Edward 
Dąbrowski, zaś do Kofa k - Marian · 
Koćwin i Eugeniusz Mioduszewski. 
Powtórne odwiedziły rozpoczną od 
„rozliczenia" miejscowych władz 1 
podjętych w ubiegłym roku probie. 
mów; od wf edzą załogi zakładów 
pracy i rolników; będą przyjmować 
interesantów. Skoncentrują się tei 
na kampaaii sprawozdawczo-wybor· 
czej w P OP oraz wdrażaniu uchwał 
V Plenum KW (w sprawie aktyw!· 
zacji wsi). 

• Prezydium WK Stronnictwa 
Demokratycznego za.poznało się 1 

działalnością PKPS-u ł PCK. Orga· 
nizacje te na co dzień pomagają 
wielu osobom, zwłaszcza starszym, 
ale nie są w stanie (ze względu na 
szczupłość obsady etatowej) dotrzeć 
do wszystkich. 

z przyjaznych 
szpol.~ 

O kondycji i wid-0kach na przy· 
szłość polskiej gospodarki pisze w 
nr. 3 „Tygodnika Kulturalnego" ·­
w artykule „Kto uległ iluzji?" 
prof. Józef Kaleta: 

„Tylko pnełomowa, radykah~a ł 
szybka reforma jest w stanie dokonat 
pożądanego przełomu w lstnte jqcym IV' 
s tem te funkcjonowania gospodarkt. Sy· 
stem ten jest rażqco wadlłw~, aprzyjo 
marnotrawst wu, atawt p•zedsiębtorczoit 
ł tntcjatywy Ludzi, zwaLnta z odpowie· 
aziaLnośca za błędne decyzje gospod.ar· 
cze, nłe zachęca do oszczędzanła - ł 
be.z zasadniczej jego pnebudowy nie 
ma żadnych szans na ł.stotnq poprawę 
naszej gospodarki. l···I 

Czy rzeczywiście ureatntante cen I 
umacnianie pwntqdza musi stę sprowa· 
dzać do d r astyczn ego podwyższania ceni 
Czy naprawdę nie ma możLtwośct u· 
reaLniani a cen t umacniania pientądzO • 
przez obniżanie kos2eów produ k.cjt i o· . 
brotu, w zrost podazy produk.cjt ryn· 
k.owej, poprawę je3 jakości. zwiększe· 
nie rozmiarów usł.u.g dla Ludności, czy 
też poprzez w zrost osz<:zędnoścł t wyco· 
fanie tq drogq pieniądza z obiegu? 

Srodkt maso-weg<> przekazu codziennie 
łnformujq nas o ogromnym marno· 
trawstwte, o nteutczonycn n onsensach, 
narażających codziennie gospodarkę 
potsk.q na mlltardowe straty. N a ostat· 
nim K ongrest.e T ec n n?ków Polskich tD 
Gdańsku mówiono np., że 61 proc. wy· 
produkowanych mebtt jest ztej jakości, 
ponad 20 proc. produkcji niektóryc~ 
hut łdzte na Złem właśnie : powodu 
z?.ej jakości, Uczne maszyny ł urzqdze· 
nta w budownictwie są wykorzystyw a· 
ne zaledwie W kWm pTocentach. Sta• 
ntslaw Albinowski stwierd za, ~e coroc:· 
nie tractmy 120 mL.n ·tcm w w ia. co­
dziennte nie JWZychodzł do pracy % mtfl 
pracownUców, a et, ktony przychodZ4. 
marnu;q 20 pToe CZGStJ pracy z powo­
dów. tec7ualczno,..o„gcuuzacyjnych. w ·btł' 
downtctwte młe-szlc.entowym zutywam' 
trzy f'ary t.0t4c.eJ ttcrlł. eemcntu, efłff' 
git ł #odkÓU> tf'CłftSpOf't\I nłł '*"' 
kraje." „ r. 
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W SPÓŁKACH WODNYCH 

kos 
• I Io 

- · Regulację stosunków wodnych (w 
postaci melioracji i drenacji) wyko­
qano w naszym województwie już 
na obszarze przeszło 120 tys_ ba u­
~tków rolnych. ').Aby urządzenia te 
przyniosły korzysci rolnictwu, mu­
zą być utrzymane w stanie techni­

cznej sprawnoścL Z konserwacją ro­
wów, pomp, przepustów i zastawek, 
od lat są kłopoty i nło nie wska­
uJe na to, żeby miały zniknąć w 
aJbliższym czasie. 
Przyjmuje się, że co roku tzw_ 

'konsel;'wacją bieżącą (dwukrotne ob­
koszenie rowu) powinny być objęte 
wszystkie rowy szczegóło\ve (jest 
icłi 5790 km),' a gruntowną (odmu­
anie na głębokośó 3• cm I remont . 
urządzeń) - trzecia część łeb dłu­
gości (żeby każdy rów był odmulo­
ny raz na trzy fata). Niestety, nig­
dy jeszcze w naszym województwie 
nie udało się wykonaó tych prae w 

O pozy ~ji związków zawo­

dowych w przedsiębiorstwach 

oraz o ich stosunku do · poli· 

tyki cenowo-dochodowej - z 
Wandą Marcinkowską, prze­

Wojewódz-wodniczącą Rady 

kiego Porozumienia Związków 

~awodowych - rozmawia Mana 

Kaczyńska. 
• 

trzęs·en· 
• • z1em1 

l\IARIA KACZY~SKA: - Czy jest Pa­
ni zadowolona z pozycji, jak:.\ or~ani­

zacja związkowa, której Pani przewod­
niczy (w zambrowskiej ,,Bawełnie"), zaj­
muje w przed5iębiorstwieT 

WANDA MARCINKOWSKA: 
Jestem w szczęśliwej sytuacji: w 
naszym przedsiębiorstwie przestrze-
gane są zasady partnerstwa. Dyrek­
cja, rada pracownicza i związek za­
wodowy - są świadome swoich 
praw i zasad współdziałania. Nie dt:> 
pomyślenia jest zarówno lekcewa­
żenie cudzych kompetencji, jak i ła­
manie prawa pracy. Niestety, nie 
wszędzie jeszcze działacze związko­
wi w pełni wykorzystują swoje u­
prawnienia. Zwłaszcza organizacje 
w małych zakładach ~ (np. GS-ach 
czy SKR-ach) nadal mają niewiel­
ką sił~ przebicia. 

- Dlacze~ot 

- Przyczyny są rozne. Na pew-
no wpły-w na to ma fakt, · iż prze­
wodniczący swoje funkcje pełnią 
społecznie; nie mają myt wiele cza­
su ani na chodzenie za sprawami 
pracowników, ani na dokształcanie 
sit} zarówno w zagadnieniach eko­
nomicznych, jak i związkowych. Po 
drugie: zdarza się też (i nie ma co 
tego ukrywać), że nie znając dobrze 
s:vych .. uprawnień, a także nie o­
r~~ntuJąc się dostatecznie w sytua­
CJ1 ekonomicznej zakładu - po pro­
stu wolą nie narażać si~ dyrekcji. 
To osłabia ich przebojowość. 

- Boj=ł się? 

- Myślę, że . to też wchodzi w 
grę. 

- Jaka jest Ila to ra~! 

- Każdy działacz związkowy m u-
si ~o prostu dojrzeć do pełnienia 
sweJ. funkcji. Staramy si~ im to u­
łat.w1ć, organiZ.ując szk olenia, wspie­
:aJąc w sprawach wymagających 
mterwencfi itp. 

stu procentach. Wnioskować z tego 
należy, że ·nie wszędzie m.eliorac~a 
i drenacja spełniają dobrze swoJą 
funkcję regulatora stosunków wod­
nych. Ubiegły rok nie był wyjąt­
kiem: wykonano zaledwie 75 proc. 
zadań konserwacji bieżącej rowów 
i 92 proc. - gruntownej. 
Główną przyczyną zaniedbań jest 

słabość spółek wodnych - organiza­
cji społecznych rolników. powoła­
nych do eksploatacji urządzeń me­
lioracyjnych. Nie posi~dają one w 
zasadzie ani własnego sprzętu me­
chanicznego, ani zatrudnionych na 
stałe pracowników. W przeszłości 
były „wzmacniane" sprzętem, zaku­
pywanym ~ dotacjf państwowych 
- istniały bw. rejonowe kierow­
nictwa robót konserwatorskich. W 
1983 roku maszyny zostały wyco­
fane z terenu I skupione w nowo 
utworzonym Wojewódzkim Zakła­
dzie Usług Wodnych. Na mocy uch­
wały Wojewódzkiej Rady Naroilo-

. wej - sami rolnicy (bez . pomocy 
śpółek) mieli zająć się koilserwac~ 
bieżącą (każdy na swoim gruncie), 
zaś gruntowną - właśnie Woje­
wódzki Zakład Usłuc Wodnych (na 
zlecenie spółek). Niestety pomysł 
ten okazał się wyjątkowym n1ewy­
pałem. Rolnicy gremialnie nie _wy­
wiązywali się z obowiązku obkasza­
nia rowów (niektórzy po prostu nie 

- W tej chwili ludzi najbardziej in~ 
t eresuj- konsekwencje drugie1:0 -etapu 

. reformy (który kojarzy sie przede wszy. 
stkim ze wzrostem kosztów utrzymania ) 
dla- ich budźet6w domowych. Jak to się 
objawia w zakładach pracy? 

- Przede wszystkim niezadowo­
leniem z zarobków. Powszechna jest 
opinia, że podwyżki cen spowodują 
obniżenie poziomu życia. Ludzie po­
ważnie obawiają się o przyszłość. 

- Czy to oznacza. te wprowadzone 
po 19H roku zakładowe systemy wyna­
grodzeń nie zdały egzaminu? 

- Porozumienie płac'owe z 1984 
roku, na którym oparte zostały sy­
stemy zakładowe, miało na ,celu u­
proszczenie składników wynagrodze­
nia tak, by zarobki ściślej powiąza­
ne były z wynikami pracy. Czyli za 
dobrą pracę dobra płaca. Niestety, 
w praktyce zakładowej jest tyle u­
warunkowań, które hamują wpro­
wadzenie tej zasady w życie, że w 
powszechnym odczuciu płaca nadal 
nie ma związku z pracą; nie opła­
ci się dobrze pracować; nie ma w 
większości przedsiębiorstw warun­
ków do tego, by dobrze pracować i 
dobrze zarabiać. Z drugiej strony: 
inflacja pożera każdy wzrost do­
chodów. W naszym przedsiębiorst­
wie np. każda' podwyżka (awanse), 
każda wypłacona ·premia - to istne 
trzęsienie ziemi. Nie wiadom<>, jak 
ją podzielić, żeby w szystkich zado­
wolić. Przeważnie nie zadowala się 
nikogo. -

- Czy TUCh -związkowy ma jakąś kon­
cepcję wybrnięcia . s tej sytuacJif 

- Myślę, .ze jakiś porządek ·wpro­
wadziłby system wartościowania 

zaś usługi WZUW-u były bardzo 
drogie (np. w ubiegłym roku odmu­
lenie 1 metra bieżącego rowu tzw. 
systemem gospodarczym, czyli ręcz· 
nie, kosztowało 50 zł, zaś 'wykona­
ne przez WZUW - 100-130 zł). 
Wysokość opłat .,na spółki'' była 

zawsze kwesti~ bardzo drażliwą; ro~­
nicy nie są chętni do szafowania 
groszem. Już w ubiegłym roku 
część spółek zrezygnowała z usług 
WZUW-u. Podjęły próby zorgani· 
zowania własnego wykonawstwa w 
tzw. systemie gospodarczym; w ~ol­

- nie, Łomży i ostatnio w Wysok1~m 
Mazowieckiem reaktywowano reJO• 
nowe kierownictwa robót konserwa· 
torsklch. W tym · roku pozostałe 
spółki zrezygnowały z usłuc 
WZUW-u. 

System gospodarc·zy -ma tę za­
letę. ie jest tańszy. Jakie będą. efe~­
ty - -zobaczymy. Nie obejdzie su~ 
c.byba bez kłopotów. Do · teJ oie­
wdzięcznet ciężkiej pracy (wykony­
waneJ za pomocą kosy i łopaty) 
zawsze brakowało ludzi. Być może 
funkcję WZUW-u przejmie nowe 
Przedsiębiorstwo Sprzętu I Tran­
sportu Wodno-Melioracyjnego, po­
wołane w listopadzie -ub. roku w 
Łomły· niektóre spółki skorzystały 
jui' s 'jego usług i chwal~ sobie 
przystępne ceny. (mak) 

pracy. P rzynajmniej nie byłoby pre­
tensji tego typu, że np. tokarz w 
przemyśle lekkim zarabia o połow«:: 
mniej, niż gdyby robił to samo w 
przemyśle maszynowym itp. Zaczy­
na się mówić o konieczności stwo­
rzenia takiego systemu. 

- Wróćmy do zapowiadanych podwy­
żek urzędowych. Rząd przelcazał wam 
do zaopiniowania założenia polityk) ce- · 
nowo-dochodowej na rok 19S8. Jakie jest 
stanowisko łomżyńskiego WPZZ-u? 

- Moim prywatnym zdaniem ca­
ły ten dokument nadaje si~ tylko 
do oprotestowania. W stanowisku 
WPZZ podkreślamy kilka spraw. 
Po pierwsze: lista artykułów, pro­
ponowanych przez rząd · do objęcia 
rekompensatami, składająca się z 
18 pozycji, nie jest kompletna (bra­
kuje na niej naszym zdaniem np. 
środków czystości). Nie zgadzamy 
się też na proponowaną wysokość 
rekompensat (1750 zł na osobę, co 
s tanowi zaledwie 6 proc. średniej 
płacy z 1987 roku). Największe na­
sze wątpliwości wzbudził fakt, że 
rząd zaproponował włączenie rekom­
pensat do funduszu płac i obcią­
żenie ich podatkiem oraz składką 
ZUS-owską. Obliczyliśmy, że .np. w 
zakładzie. zatrudniającym 2,5 tys. 
osób, fundusz płac musiałby wzro­
snąć o 76 mln zł. Rzecz ja§na przed­
siębiorstwo musiałoby jakoś „od­
bić" sobie tę kwotę, czyli podwyż­
szyć ceny swoich wyrobów. Propo­
zycja rządu jest da lszym nakręca­
niem inflacji. 
~ Dziękuj~ za rozmowę. 

Wszystkie. •ie pedptsa:a.e zdjęcia w nu· 
merze. Wykonał GABO• LORINCZY. 

tra 
* KACZYNEK (gm. Szumowo). 

Przejeżd'~jący przez wiej zwraca­
ją uwagę na nietypowy przystanek 
PKS-u. Wiele inwencji włot7ł 
rzemieślnik w wykonanie więźby 
dachowej z półkolistymi załamania­
m1. Po p<>prawkacb podobne przy­
stanki powstaną także w innyca 
wsiach. Mieszkańcy gminy chcą się 

tym wyróżniać od innych. 

* ZABIKOWO (gm. Szumowo). 
Po opublikowaniu w „Gromadzie -
Rrun.iku Polskim" l~tu jedne'° z 
mieszkańców (przedrukowaliśmy Co 
w „Kontaktach") we wsł zawrzało. 
Wiele osób nie zgadza si'= 21 zawar­
tymi w nim opiniami, zwłaszcm 

dotyczącymi wznosaonej o~e 
świeUicy. Zdaniem rolników obiekt 
ten budowany jest z wielkim p.oj.. 

więceniem; niektórzy . dokładają cło 

niego z własnej kieszeni. Na lfi­
nan.sowanie robót wykończeniowych 
zabrakło pien.lędzy. Konieczne jest 
wsparcie gminy lub województwa. 

* SREBRNA, ŁĘTOWNICA (gm. 
Szumowo). Ciągnące sit: od lat przy­
g-0towania do budowy wodociągu 

zbliżają sit: chyba wreszcie do szczę­
śliwego finału. Mieszkańcy obu wsi 
doszli do porozumienia w spraw.ie 
budowy wspólnej hydroforni. 

* PĘCBRATKA (gm. Szumowo). 
Jest tu co prawda remiza strażac­
ka, ale mieszkańcy uznali, że to za 
mało. Przystąpili do budowy domu 
rolnika, z myślą przede wszystkim 
o urządzaniu tam uro'Czystości ro­
dzinnych - chrzcin, wesel. Budy­
nek będzie miał ku.chnię l jadalnię 

ze stołami. Na razie stoi w stanie 
surowym. 

* ZARĘBY JARTUZY (gm. 
Szumowo). Do wsi prowadzi żwi­
rowa droga; utrudnieniem dla prze­
jeżdżających jest wysoka góra. A.by 
obniżyć jej poziom, ~ażdy mom 
czerpać z niej _ żwir, ale pod wa­
runkiem, że zostawi po sobie prze­
jezdną drogę. Taki jest nie pisa117 
zwyczaj. Niestety, ostatnio niektó­
rzy arna torzy żwiru przestali go 
respektować. Jeśli się nie poprawią, 
mieszkańcy wsi najprawdopodo·b­
niej zabronią korzystania .z tej 
specyficznej kopalni. 

* ZŁOTORIA STARA (gm. Za­
ręby Kościelne). Kobiety z KGW 
za pieniądze zarobione na wypoży­
czaniu sprzętu stołowego kupiły do 
wspólnego użytkowania szatkowni­
cę do kapusty. Zamierzają też 
wrócić do tradycji organizowania 
wspólnych zabaw sylwestrowych. 

* SWIERZE PANKI (gm. Zar"'­
by Kościelne). Go~podynie postan;_ 
wiły wybrać się na wycieczkę, a le 
żeby był-O taniej - nie skorzystają 
z usług żadnego biura podróży. 
Wsiądą po prostu w Małkini do po­
ciągu relacji Białystok-Kraków. 
15-osobowa grupa nie powinna mieć 
trudności ze znalezieniem miejsca 
w hotelu. 

* SWIERZE KOŃCZANY (gm. 
Zaręby Kościelne). Niedawno człon­
kowie Komitetu Dostawców Mleka 
chcieli sprawdzić wiarygodność o­
ceny za wartości tłuszczu. Niestety, 
z braku elektryczności badanie nie 
doszło do skutku. Zdaniem człon­
ków Komitetu mniej skarg byłoby 
na oceny zawartości tłuszczu, gdyby 
przeprowadzali je pracownicy za­
kładów mleczarskich, a nie zlew­
niarze. 

* NIEŁA WICE (gm. Wizna). Z 
powodu braku rur rzemieślnik gro­
ził p~r~ceniem budowy szkoły. Na 
sz~zęsc1e rury ZRalazły si~ w skła­
dz~e Gminnej Spółdzielni. Naczel­
nik za naruszenie rozdzielnika bę­
d?ie miał kłopoty. (W.K.) 
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ile zorubia 
kierowca PKS 
W nawiązaniu do listu zamiesz­

czonego w tygodniku (,.Kontakty" 
nr 52/87) dyrekcja Oddziału Krajo­
wej Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej w Łomży uprzejmie in­
formuje. iż w tekście wystąpiły 
pewne nieścisłości. Autobus z Gra­
jewa do Łomży odjeżdża o godzi­
nie 1.15. natomiast o godzinie 7.20 
odjeżdża autobus do Warszawy. Do­
kładnie więc nie wiemy, o którym 
kursie pisał czytelnik. Niemniej j~d­
nak w stosunku do naszego pra­
cownika wyciągnięte zostały stosvw­
ne wnioski i przeprowadzono z nim· 
rozmowę ostrzegawczą. 
Wystąpiliśmy również do Działu 

Kontroli Prlewozów Dyrekcji Okrę­
gowej KPKS w Białymstoku z proś~ 
bą o zwiększenie kontroli rewizor­
skiej na trasie z Grajewa do Lom­
ży, ze szczególnym zwróceniem u­
wagi na wyżej wymienione kur­
sy. 

W przypadkach potwierdzających 
nieprawidłowości w pracy obsług 
autobusowych stosowane są rygory­
styczne wnioski służbowe. a ponad­
to sprawę przekazujemy organom 
ścigania. 

Przy okazji pragniemy podzięko­
wać czytelnikowi za przekazaną in­
formację. Gorąco też nama\\--iamy 
innych podróżnych do przeciwsta­
wiania się niedozwolonym prakty­
kom, stosowanym przez .kierowców. · 
Leży to bowiem w naszym wspól­
nym interesie. 

. Mgr inż. WŁADYSŁAW LACH 
dyrektor Oddziału KPKS 

w Łomży 

,,Asyąnaly 

nu med.Die'' 
W nawiązaniu do artykułu red. 

Marii Kaczyńskiej „Asygnaty za me­
dale" („Kontakty" nr 49/87) Urząd 
Gminy w Piątnicy informuje, że 
gospodarstwo Banachów z Kalino­
wa uczestniczy w konkursie „Mistrz 
produkcji zwierzęcej" nieprzerwanie 
od 1981 roku. 

W 1981 roku z gospodarstwa sprze­
dano 64 622 litrów mleka (4038 li­
trów z 1 hektara użytków rolnych). 
PozwoliłÓ to uzyskać ojcu zaintere­
sowanego tytuł wicemistrza woje­
wództwa łomżyńskiego. Deklarację 
uczestnictwa w konkursie na rok 
1985 podpisano 25 listopada 1984 ro­
ku (dokument znajduje się w aktach 
Referatu Rolnictwa UG) . . 

Zainteresowany nie otrzymał 
ciągnika z dwu powodów. Otóż był 
już posiadaczem dwu ciągników 
rolniczych: C-330 z 1972_ r . i kilku­
letniegQ składaka C-360. Natomiast 
w rozdzielniku na 1987 r. gmina w 
ogóle nie otrzymała ciągnika typu 
Zetor 72-11. 
Jeśli prowadzenie wywiadu śro­

dowiskowego przez pracowników 
referatu w ...zakresie wykorzystywa­
nia posiadanych ciągników można 
nazwać szpiegowaniem, to rzeczywi­
ście takie „szpiegostwo" miało mieJ­
sce. A swoją drogą jeszcze raz o­
kazało się, że wina zawsze leży po 
stronie urzędników. 

Inż. JERZY KRAIŃSKI 
kierownik Referatu Rolnictwa 

Urzędu Gminy w Piątnicy 

• 
n1eąrzeczny 

kierowca 
W odpowiedzi na notatkę praso­

wą („Kontakty" nr 45/87) dyr~kcja 
Oddziału Krajowej PaństwoweJ Ko­
munikacji Samochodowej w Łomży 
uprzejmie informuje, że kierowca 
wykonujący kurs relacji Łomża­
-Grajewo w dniu 1987.10.0.f., za nie­
właściwe zachowanie się w stosun­
ku do pasażerów, został ukarany 
z.mniejszeniem premii za listopad u­
biegłego roku. 

Dyrekcja Oddziału przeprasza za­
interesowanych podróżnych · za na­
ganne postępowanie kierowcy. 
Jednocześnie informujemy, te po­

ruszony na .łamach tygodnika pro­
blem będzie jednym z tematów na 
najbliższej naradzie roboczej ze słut­
bą ruchu osobowego. 

llsr mt. WIADYSLAW LACB 
•neMor nu•„ ~u . ......_ 

POLEMIKI 

Po wyjaśnieniach Ministerstwa 
Rolnictwa i Prokuratury General­
nej. nade~lanycb po ukazaniu się 
artykułu red~ Władysława Tockiego 
„Czy minister ma rację?" („Kontak­
ty" nr 38/87). otrzymaliśmy pole­
m iczne stanowiSko radcy prawne­
go WZRKiOR, do którego Stanis­
ław Kropiewnicki zwrócił się o po­
moc prawną. Drukujemy je poniżej. 
Stanisław Kropiewnicki z.łożył rów­
nież skargę: „1 wrześnta 1987 roku 
przekazałem wniosek o wmowienie 
postępowania do dyrektora Wydzia­
łu Geodezji i Gospodarki Gruntami 
UW w Lomży. który przesłany zo­
stał do ministra · rolnictwa. Zrozu­
miałym jest że mLni5ter nie będzie 
sprawdzał pomiarów gruntów we 
wsi Franki Dąbrowa . Powinien u­
czynić to ~ydział. niestety do dziś 
nie otrzymałem na rpoje pismo od­
powiedzi". 
Op:nię Wydziału Prawnego 

WZRK iOR dostarczył inny uczest­
nik tej zagmatwanej sprawy. Józef 
Płońsk! . Radca Związku i w tym 
przypadku polemizuje z ustaleniami 
Wydziału Geodezji i Gospodarki 
Gruntam UW w Łomży oraz Mi­
nisterstwa Rolnictwa. 

W związku z powyższym sprawę 
ponownie k ierujemy do Wydziału 
Geodezji i Goc;podarki Gruntami UW 
w Łomży i Ministerstwa. 

Redakcja 

* W odpowiedzi na pisemną prośbę 
obywatela Stanisława Kropiewnic­
kiego o udzieleme opi nil prawne) w 
przedmiocie stosunku prawnego u-

żytkowanego przez niego gospodar­
stwa rolnego, położonego we wsi 
Franki Dąbrowa o pow. 8,75 ha, 
którego właścicielem z mocy aktu 
1.1właszczenia została Konstancja 
Kropiewnicka, Wydział Prawny 
\\„ZRKiOR w Łomży wyraża pogląd. 
te uwłaszczenie Konstancji Kro­
piewnickiej wydaje się być wadli­
we. Taki wniosek nasuwa się po 
przeanalizowaniu dostarczonych 
przez obywatela dokumentów. 

W świetle wyroku byłego Sądu 
Powiatowego w Wysokiem Mazo­
wieckiem (sygn. akt. I.C. 560/58) z 
dnia 11 grudnia 1958 roku obywatel 
jest posiadaczem w złej wierze 
części wyżej wymienionej nierucho­
mości o pow. 1 ha do chwili obec­
nej od ponad 30 lat. Wyrok dotyczy 
przywrócenia zakłóconego posiada­
nia przez obywatela spornej nieru­
ch.omośei,' której poprzednim posia­
daczem _był Andrzej Kropiewnicki. 
Należy przyjąć zatem, że obywatel 
wszedł w posiadanie w złej wierze 
przedmiotowego gruntu przed datą 
11XII1958 r .. Pomimo niekorzystne­
go dla siebie wyroku sprawy o za­
kMcenii posiadania, obywatel posia­
dał w dals%Ym eląp przedmiotowy 
snml Z akt sprawy uWłaszczenfo­
weJ . (WBV-łV-ł-1-17111), • eemań 

-

,,CZ.Y 
'MINISTER 

MA RACJĘ?" 
Konstancji Kropiewnickiej (znajdu­
jących się w protokole na karcie 
41 odwrotu) oraz zeznań świadków 
Jan3 Surmacewicza i Antoniego 
Kropiewniekiego (k. 59) wynika, że 
doszło do wydania dobrowolnego 
pa$a gruntu spornego, w wyniku 
ugody pomiędzy ob. Andrzejem Kro­
piewnickim (męź.em Konstancji) a 
Leopoldem Kropiewnickim (ojcem 
obywatela). Skoro zatem obywatel 
wstPdł w posi.adanie spornego pasa 
gru:itu drogą ugodową,' należy pod­
d'1ć w wątpliwość, czy faktyczrue 
nas.tąpiło zakłócenie posiadania w 
złej ~vierze. O tym. że posiadanie to 
byto· nieprzerwane do roku 1982, 
może świadczyć fakt, że na wnio­
sek ob. Konstancji Kropiewnickiej 
"ąd Rejonowy w Zambrowie w dniu 
3 listopada 1981 r. nadał wyrokowj 
?. 1958 r . klauzulę wykonalności. 
Czy i• wyrok ten wcześniej nie zo­
stal wykonany. W przeciwnym ra­
zie ob. Konstancja K.ropiewn:cka 
nie miałaby tadnego interesu praw­
negc. do występowania o nadanie 
\.\·yrok,)\vi klauzuli wykonalnośd, 
tym bardziej że wiąże się to z kosz-

tarni. Za tezą taką przemawia rów­
nież sprawa w Sądzie Rejonowym 
w Zambrowie (sygn. akl G.960/82), 
w której Konstancja Kropiewnicka 
żądała zwrotu opłaconych podatków 
za okres 20 lat. Roszczenie swoje 
powódka uzasadniła tym, te skoro 
obywatel był samoistnym posiada­
czem jej gruntów przez okres 20 
lat, to ma obowiązek dokonania 
zW!"otu podatku. Skoro zatem sama 
K()nstancja Kropiewnicka wraz ze 
swojm mężem wydali grunt w 1958 
r. i w sprawach sądowych przyzna­
li. ie obywatel był - samoistnym po­
siadaczem spornego gruntu przez o­
kres 20 lat, wydaje się być niezro­
zumiałym, dlaczego okoliczności te 
nie zostały wzięte pod uwagę przez 
Kor1iisję ds. Uwłaszczeń, która w 
dniu 27-01-1982 r . wydała decyzję 
nr WT{V-451-507176. Z uzasadnienia 
tej decyzji wynika, te obywatel był 
pasiada~zem zależnym. 

W świetle przedstawionych doku­
mentów faktu tego nie można po­
twierdzić. Z samej jut sprawy są­
dowej o zakłócenie posiadania wy­
nika, :!e obywatel nie ml>gł być po­
siadaczem zalemym (np. dzierlaw-

. cą) W takiej sytuacji Konstancja, 
Kropiewnicka .nie miałaby legityma­
cji' CZ7DneJ do · wniesienia takiej 

sprawr, tym bardziej, ie z postępo­
wania administracyjnego wynika, iż 
1runt został wydany obywatelowi 
dobrowolnie, jako tzw. ojcowizna. 
Komisja uwłaszczeniowa nie zwró­
ciła uwagi również i na fakt, ie 
posiadanie zależne ni-e jest w ak­
tach sprawy uwłaszczeniowej udo­
kumentowane w sposób naleLyty 
(brak , ~iegokol wiek dokumentu 
świad~o o takim posiadaniu). 
Fakt posilKłania zależnego Komisja 
ds. Uwłaszczeń opiera jedynie na 
stwierdzeniu obywatela, który twier­
clzil, t.e za zgodą Konstancji Kro­
piewnickiej sporny grunt użytko­
waŁ 
Njezależnie od powyższegQ, decy„ 

zja uwłaszczeniowa wydaje si~ być 
bł~dna. Omyłkowo objęła u w łaszcze­
niem ob. Andrzeja J{ro·piewnkkiego, 

·syna Antoniego, który, jak wyn~ka 
z oświadczenia jego córki, obywa­
telki ' USA, Rempuszewskiej, był 
również obywatelem USA (obecnie 
n ie żyje, a córka jest jego jedyną 
spadkobierczynią). Konsekwencją te­
go byl fakt, że w wyniku zbiegu 
imienia i nazwiska Kropiewnicki 
Andrzej, żona _ Andrzeja Kropiew„ 
nickiego, osoby zupełnie innej od 
obywatela USA, Konstancja Kro-
piewnicka została uwłaszczona . Z_gQd­
nie z ustawą uwłszczeniową z 1971 
r. grunty ·osób posiadających oby­
watels~wo państw obcych nie pod­
legają uwłaszczeni u i powinny być 
wyłączone z postępowania uwłasz­
czeniowego. Na uwagę za-sługuje 
fakt, że w sprawie sądowej o 
dział spadku w Sądzie Rejonowym w 
Zambrowie (sygn. · akt. Ns 237178) po 
Pawle Kropiewnickiem strony zgod­
nie ustaliły całą sch,edę spadkową, 
z której wynika, że część faktycznie 
byla własnością Andrzeja Kropiew­
nickiego, obywatela USA. Wynika 
to wprost z uchylonego w później­
s1.yni czasie postępowania Sąqu, w 
którym na rzecz tego obywatela 
przyznano spłatę Do chwili obec­
nej wszystkie instytucje zajmujące 
się przedmiotową sprawą uważają, 
że cbywatelow~ USA, Andrzejowi 
Kropiewnickiemu, zgodnie z wyro­
kiem Sądu Grodzkiego w Sokołach 
z 1932 r., za grunty po jego ojcu 
przysługują spłaty. Porównując ten­
że wyrok z wyrysem z rejestru 
gruntów wsi Franki Dąbrowa z 1932 
r. wynika, że wyrok ten obejmuje 
jedynie poz. 23 po Antonim Kro­
p iewnickim o pow. 16,3 ha. W tym­
że wy.rysie figuruje jesz cze poz. 24 
o pow. 1,31 ha i po"z. 25 o pow. 4,90 
ha, obojęta działem spadku w 1978 
r. i te właśnie grunty są przedmio­
te„n roszczeń obywatela Stanowisko 
obvwatela ministra zawarte w de­
cY~ji nr. GZU on. 051 /613-794 /85, że 
z wyroku Sądu Grod zkiego z 1932 r. 
wynika, iż obywatel USA nie posia­
da gruntów, bo został ~płacony w 
śv:ietle rejestru scaleniowego i po­
stanowienia o dziale spadku z 1978 
r., wydaje się być błędnym. 
Reasumując. stoimy na stanowis­

ku, że decyzja wydana w przedmio­
towej sprawie nr WKU 451507176 z 
dnia 27-01-1982 r. w świetle arty­
kuły 156 k.p.a. jest dotknięta wa,_ 
dami i powinna ulec zmianie. Od­
dzielną sprawą jest fakt. że we 
wr-=eśniu 1987 roku wystąpił oby­
watel do Urządu Wojewódzkiego W · 

Łomży Wydział Geodezji o wzno­
wienie postępowania z uwagi na 
nnwe~ okoliczności, tj. błędy w po-1 
miarze stanu władania. na którym 
~parta była decyzja uwłaszczeniowa. 
Pomimo upływu 3 miesięcy obywa­
tel nie został załatwiony w przewi­
dzianym w k.p.a. terminie. Należa­
łoby zaznaczyć, że wydaje się b~ć 
niecelowym przesyłania tejże spra­
wy do obywatela ministra rolnktwa, 
gdyż leży ona w całkowitej kom­
petencji dYrektora Wydziału Geo­
dezji Urzędu Wojew6d1kiego Na­
szyr:i zdaniem, wystarczają·cą pod­
stawą do uwłaszczenfa obywatela 
spornymi gruntami jest przepis art. 
172 § 1 lub § 2 k.c .• gdyż w świet· 
le posiadanych przez obywatela do­
kumentów jest on posiadaczem 
tychże gruntów od przeszło 20 lat. 
W sprawie za słusznością racji oby· 
watela przemawiają także przepisy 
ustawy uwłaszczeniowej z 1971 ro­
ku. gdyż jako posiadricz samoistny 
w dniu 4 listopada 1971 r ., był oby­
watel w posiadaniu częścj spornych 
g:untów. 

W związku z tym powinien obY­
watel wystąpić na drogę postępo­
wania administracyjnego o uznanie 
decyzji za nieważną. Odwołując się, 
powinien obywatel zaznaczyć, te 
decyzje ministra z 1971 roku f 1~85 
roku nie są ie sobą spójne. gdyt 
~wiera~ą sprzee~ne ustalenia. 

Mer MIROSŁAW RUDCZTK 
. radca pra-wny WZRKiOll 
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Zdobłema kamienicy przy at. SacłoweJ 
fkonłee XIX wlektt). 

AB URBE CONDITIA (10ł 

PO WOJNIE 
W okresie międzywojennym przy 

Krzywym Kole (w bezpośrednim 
sąsiedztwie klasztoru O.O. Kapu­
cynów) wzniesiono według projek­
tu architekta Stefana Szyllera 
budynek kolegium św. Fedelisa. W 
ramach usprawnjenia handlu na 
Starym Rynku · wzniesiono hale tar­
gowe, a przy ul. Sadowej wybudo­
wano pałac biskupi według projek­
tu Zdzisława Świątkowskiego (w 
roku 1925 utworzono diecezję łom­
żyńską z siedzibą w Lomży); W 
mieście znajdowało się 8 szkol po­
wszechnych, 11 średnich - ogólno­
kształcących i zawodowych, działa­
ło 5 drukarni, wychodziły 2 gaze-

, y, kilka tygodników i miesięczni­
ków. Miał tu również siedzibę · duży 
garnizon wojskowy. 

Il wojna światowa spowodowała 
zniszczenie zabudowy miasta w 70 
procentach. Ze znaczniejszych budo­
wli zostały zrujnowane bądź spalo­
ne: bożnica (w 1939 r.), k~ciół po­
jezuicki (1944 r.), biura kina ,,Mi­
rage" przy N owym Rynku, zespół 
klasztorny SS. Benedyktynek, zabu­
dowa Starego Rynku ł wiele innych 
gmachów użyteczności publicznej o­
raz zabudowy mieszkalnej. 

Po wojnie Sródmieście zaczęło 
dźwigać się z ruin. Wyrazem pie­
tyzmu dla tradycji było w Lniesie­
nie kilku pseudobarokowych ka­
mienic w południowej pierzei Sta­
rego Rynku. Odbudowano klasztor 
S.S. Benedyktynek, wyremontowa­
no katedrę oraz mniej uszkodzone 
kamienice-. Na Nowym Rynku (-o­
becnie plac Kościuszki) zostało wy­
budowane rondo> odpowiadające no­
wym potrzebom komunikacyjriym. 
Dziś przetrwały tylko niektóre 

fragmenty o dawnym charakterze. 
Należą do nich m.in.: południowa 
pierzeja ul. 22 Lipca, w której u­
trzymał się specyficzny, wielko­
miejski charakter okresu fin de 
siecle'u (na odcinku pomiędzy pl. 
Sienkiewicza a katedrą); autentycz­
ne wnętrza podwórzowe, okolone 
charakterystycznym.i wydłużonymi 
oficynami, oraz zespoły kamienic. 
Te ostatnie tworzą ciągi, złożone z 
dwu- i trój~ondygnacyjnych fasad, 
bogato zdobionych gzymsami, opas­
kami otworów, sztukateriami: z 
motyw,em maski (Sienkiewicza 10), 
wazonow (np. w niszy budynku ·przy 
ul. Buczka 6) oraz żeliwnymi ba­
lustr~dami ~alkonów (np.: przy ul. 
22 Lipca 5 1 8). Zachowało się kil­
ka kamienic o małym gabarycie 
przeważnie trój kondygnacyjnych' 
o wąskich fasadach dwu- I trójosio~ 
wych, oraz skromnym wystroju 
zewnętrznym, ograniczonym do 
gzymsów i opasek otworów {np. 
przy u~. Buczka 4 i 8). Przy ul. 
K?pe.rnika 25 mamy przykład ka­
m1en!cy. drewnianej, dwukondyg­
nacyJneJ, ze spłaszczonym dachem 
mało zdobionej. ' 
~a wzmiankę zasługują też domy 

mieszkalne z XIX i XX w., tworzą­
ce ~harakterystyczną atmosferę te­
renow, polożonych poza centrum 
I?iasta (m.in. w rejonach dawnych 
Prz~dmie~ć - przy ul. Nowogrodz­
kie~, ~OJska Polskiego, Zawadz-

. kf eJ, S1 ko~skiego, w dolnych od­

. ~inkach ulic,: .~? Lipca, Senatorskiej 
1
. W~.~i~p_dzkiej). <W.L.) 

Fot. BOLESŁAW DEPTUŁA 
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niebem, skrzypkach i sile z - . do glowY. Przeczytam i:ikiś wiersz, 
• . książkę, legend~. Zrobiłem Twar- KONT AKTY 

własnej pracy płynące] - dowskiego na kogucie, Janka Mu-
. k. 1988-01-31 z Klemensem J ankows on, zykanta, Matkę Boską, J~a Fra-

twórcą ludowym z Łom- JEST sobliwego, rybaka, bartnika, Ali Ba­
bę, ptaki, Babę Jagę. Gdy mnie coś 

ży rozmawia Gabriela zainteresuje, zaraz chcę sprawdzić, 
Szczęsna'. jak to wyjdzie. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Kto to Jest 
twórca ludowy1 

KLEMENS JANKOWSKI: - Ta­
ki, -CO wYrósł z roli, zna to ciężkie 
życie na wylot i tworzy, żeby za­
chować choć trochę tych przemija­
jących wartośei dla innych. Nieeh 
patrzą, uczą się, bo tak napra'wdę 

wszyscy z tego wirośliśmy. 

- Kawał łyda- poświęcił Pan rzeźbiar­
stwu. Jak odkrywa się własny talent! 

- Urodziłem się na wsi, długo 

przed wojną, ale dopiero od 1960 r. 
mogłem poświędć się temu zajęci u 
na dobre. W czasach mojej młodości' 
rodzice nie patrzyli na zdolności 

dziecka, tylko gonili do roboty, że­
by gospodarka szła jak należy. Bra­
ło się kawałek drewna, kozik {tak, 
żeby qjciec nie widział) i dalej za 
krowami! Ki~dyś wyrzeźbiłem lal-

~ 

„Zdjęcie przedstawta fragment uL. zte­
Zonej f···I istny raj dla saneczkowania . 
gdy spadl obftty śnieg. 

Dwa byty zasadnicze «tory» san~c::ko­
we w Łomży: w~nie ul. Zietona od 
rogu z uL.. Woztwoctzkq 1 uL. Kapucy1·1-
skq. Ta ostatnia byta jednak" dla nas . 
kUku Lub co najwyżej ktLkunastoletn!cll 
brzdqcó'W zbyt ntebezpteczna; wpraw­
dzie pr.osta i bardziej spadztsta, a l e nłe 
bezpieczeństwo groztlo przy wyjeździe 
na ul. Rybal<.ł: po płe~ws2e brak byto 
wtdocznośct • prz11 karkotamnte ijzybkim 

~ 

RADO SC I 
ki. Dziewczynki przy$,troiły je w ja­
kieś szmatki i zrobiliśmy teatrzyk 
na la wce przy drodze. Dorosłych 
też się naszło, ale ile dzieciak . m~gl 
się nabawić? Chyba, że w Jakieś 
święto. Nauczyłem się też gry na 
akordeonie, robiłem drewniane łyż­
wy, a nawet skrzypki, choć szpagat 
i klej nie chciały się trzymać. 

I 

- A dlaczego wybrał Pan drewno1 

- Bo to część natury; chyba nic 
lepszego nie mogła dać człowieko­

wi do obróbki. Biorąc d-0 ręki ka­
wałek drewna czuję się tak, jak­
bym dotykał czegoś żywego. Myślę: 
to, co z niego zrobię, też nie może 
tlyć martwe. 

zjeździe. po drugte w te; okoltcy pa­
nował ccczasem» dość znaczny ruch po­
jazdów, przewatnte akręcajqcych l ul. 
Zjazd w pł'awo Sam tego ccdośwtadezy­
tem» ktedyś. gdy nte mogąc zahamo­
wać pędzqcych sanek <'wyrżnqlem. pro­
sto w dute sante chlopskte, co skn1'­
czylo stę bandażamt na nogach t nie­
zbyt .vmtiq„ rozmowq w domu... aie jet­
dztlo stę tam śwtetnłel 

«Tor» na ul. Zietonej bezpłecznte;szy 
byt do tego stopłtta, te w nttszych lcla­
'łach. gtmnazjum. ntezapomnłany prof. 
W .-Fu Adam Kaitnowskł (Zwany «Ada­
.stem» przez wszystkich · organtzował pa­
rok rotnte «Zawody saneczkowe• ,.„„ 
Kłedyś ze swotm bratem Jerzym bytU­
mv «Zlotymł medaltstamh na mecłe. na 
rogu ul. ,Rybaki. Był to «pierwszy» suk­
ces spo-nowy. który «Okropnłe» przety­
watem, zdob11ty wpT'awdzte tytko dztękt 
temtL, żeśmy «SJcombłnowatb strasznte 
''chytre» podkucie do sanek w warszta­
cte p . Rychtera na rogu ut Polowej ł 
PL. Zamt>rowsktego 
(Łomta z początku wieku we wspom­

nlenlach Wojciecha Antosiewicza). 

BOLESLAW DEPTUŁA 

Fotog;rafi• llleznanego autora z książki „Jewłsh Comunity Jn Lomza„, Tel 
Aviv, 19SZ r. (zbiory Archiwum Państwowego w Łomży). 

Remont komunalnej kamienicy 
przy~ ul. Sienkiewicza 10 zaczął się 
dwa łata temu. 

- Dziwnie się wzięli do r~eczy 
- mówi jedna z lokatorek. - Wy-
daje ml się że powinni zacząć od 
dachu. Tymczasem dach jak prze­
ciekał, tak przecieka, a oni pracu­
ją na trzecim piętrze. Tylko co z 
tej ich roboty, Jak wod<l ciurkiem 
leci przez wszystkie piętra aż na 
parter! 

Na świeżo otynkowanych sufitach 
widać wielkie liszaje zaeicków; . tyl­
ko, patrzeć._ jak tynk zacznie odpa­
dac. Na klatce s~hodowej .szyby po­
wybijane, wiatr hula podobno jui 
od dwóch lat. . 

- Band.ę łobuz6w i pijak6w tu 
pr;i;ysłali! ~ \vymyśla wynajętym 
przez Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej I Mieszkaniowej rze-

mieślnikom pani Władysława Szym­
borska. - Zamiast remontować, 
powybijali okna, narobili dziur w 
dachu trzy razy tyle, co było, a 
cement przepili i nowy tynk się 
sypie, bo słaby. Do kierownika czte­
ry razy chodziłam, obiecywał, że 
do stycznia skończą, ł co? Jak my 
na zimę zostaniemy? 
Rze.mie~lnicy, których zastaliśmy 

przy pracy, nie sprawiali wrażenia 
„bandy łobuzów". Grzecznie wyjaś­
nili, że oni są od tynków. a od da­
chu była inna ekipa, ale została 
odwołana parę miesięcy temu; po­
dobno pracuje teraz przy remoncie 
budynku Urzędu - Wojewódzkiego. 
Ich zdaniem tak prowadzony re­
mont to skandal, ale cóż, oni nie są 
od dachu .•. 

Pani Szymborska wpycha mnie 
po drabinie na strych: muszę zoba­
czyć te dziury na własne oczy„ 
Rzeczywiście, -dach przypomina si­
to • 

. Skandal! Czekamy na reakcję a 
placu Zeglickiego. (mak) 

- I Jak Pan siebie ocenia! 

- Co ta·m ja! Niech inni to ro­
bią. Ale przyjemnie mi, że moje 
prace pojechały na wystawę do Wil­
na, killka kupil pewien Holender, 
ptaki są w Zamku Książąt Mazo­
wieckich w Płocku. Na jarmarkach 
też ludzie ode mnie kupują; chyba 
im · się podoba? 

- Widocznie osiągnął Pan sw6J cel: 
p.rzema wia~ tyciem. 

- Staram się, żeby były zwy­
czajne, jak większość ludzi. 

- Czym Jest dla Pana ta praca! 

- Radością! Nie wyobrażam so­
bie życia bez moich figur i myślę 
czasem o tym, co będzie, gdy jut nie 
utrzymam dłu!a w ręce. „Ciężko" 

to niewłaściwe słowo. 

SŁODKIE ŻYCIE 

• zrnzana 
• • 

POZYCJI 
Po przeczytaniu to „Kontaktach" 

rozmowt1 z dvrektOf'em Henrykiem 
Trojanowskim dlugo za.stanawłalam 
się, jak podźwignąć łomżyński spoń 
z pozt1cjł leżqce; do ba1'dzłe; ko­
rzystne;. Po wie~u nie f"1'Ze&panych 
nocach wreszcłe zdecydowa.lam. że 
najbardziej odpowiednio pozycja na 
najbliższe 50 lat powinna być nastę­
pująca: kolana na bruku, tylek o­
party o pięty, lewa ręka podpłerti 
tulów, prawa - wyciągnięta do 
przodu z pustą, otwartą dloniq. 

Jak podnieść sport do te; pozy­
cji? Na pierwszy ogień powinni 
pójść piłkarze LKS-u. Ich awans 
do II I ligi może spowodować, że le­
żący na lopatkach klub stoczy się 

jeszcze niżej. i nie starczy pienię­

dzy nawet na nagrobek pTzy Ko­
pernika. Za wszelką cenę trzeba 
więc ich powstrzymać: niech prze­
staną uczc!wie grać i spadną do A 
klasy. Wyeliminuje to koszty wy­
jazdów poza teren województwa ł 

pozwoli postawić jedno kolano na 
bruku. Drugie kolano znajdzie tam 
oparcie, gdy zdolniejsi zawodnicy 
przejiiq do in1tych klubów - bę­
dzie to czysta oszczędność! Na 
podparcie tułowia lewą Tękq moż­

na będzie sobie pozwoLić po wyna­
jęciu pomieszczeń klubowych ŁKS-u, 
„Zorzy", LTW - mlodym malżeń­
stwom. 

Najtrudniej będzie wyciągnąć dlań. 
Tu potrzebna będzie podbudowa 
subtelna, że się tak wyrażę - psy­
chologiczna., nie tylko forsa. Wie­
rzę, że przylożą się do niej zakla-
dy pracy, pokazując palcem na 
wiadomą część ciała. Przy pomocy 
dotacji państwowych podczolga się 

nasz sport pod różnego typu in­
stytucje ł czekając na odpady z 
produkcji będzie nucil „ U drzwi 
twoich ... " 

Opisana wyżej pozycja nazywa 
się ż.ebraczo-dziadowskq i jest o 
wiele bardziej korzystna. od leżenia 
na lopatkach. Dziada zawsze się 
zauważa. Czasami łitościwv prze­
chodzień t'zttci parę zlotych. Przez 
pól wieku nazbiera się "tego trochę, 
a wpłacając datki do PKO - mo­
żna otrzymać procent! Bqdźde więc 
wszvscv łitośdwł, a gdy spotkacie 
ft4 chodniku · obdartego dziada na 
kolanach - nu~cie grosz! (G.K.S.) 
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tyłem oo łłurwi· 
Symbolem odwracania się miasta 

od rzeki może być mana wszyst­
kim wodniakom postać - zmarłe­
go niedawno - Mieczysława Gre­
gorka. W 1932 roku zbudował on 
łódź „Sierpinek" (nazwaną na cześć 
jednego z XVI-wiecznych kaprów 
gdańskich); wraz z dwoma kolega-
mi dopłynął nią aż do Bałtyku. 

Wyb.rzeże Narwi tętniło wówczas 

-owski klub modelarski) otrzymał 
przywilej korzystania z hangaru, w 
którym ulokował kanadyjkę; „Sier­
pinek" niszczał pod gołym niebem. 
Mimo t-o jego kapitan regularnie u­
rządzał wyprawy na MazurY; w la­
tach 1976-79 zabierał na nie na­
wet łomżyńskich •harcerzy. W swój 
ostatni rejs wypłynął kilka lat przed 
śmiercią; coraz bardziej zniszczony 
„Sierpinek" wymagał remontów, 
którym właściciel nie mógł już po­
dołać. Stał sią też niepożądanym 

lokatorem LOK-owskiego hangaru. 
Piękna kanadyjka - duma jego żo-

nich Jerzy Wincza, były arehitekt 
powiatowy, teraz emerytowany pra­
cownik Wojewódzkiego Biura Pla­
nowania Przestrzennego. 

Najstarsza koncepcja (z przełomu . 
lat sześćdziesiątych i siedemdziesią­
tych) była najbardziej ambitna. 
Przewidywała odcięcie zakola wa­
łem ze śluzami i skierowanie głów­
nego nurtu Narwi nowym korytem; 
W * zakolu powstałoby sztuczne je­
zioro o powierzchni kilkunastu hek-
tarów. Istnieje nawet podobno pro­
jekt techniczny teg-o_ przedsięwzię-

Mieczysław Gregorek na ,,Sierpinku", Zdjęcie z archiwum rodzinnego. Reprod. 

~życiem. Ton nadawało Łomżyńskie I ny, Czesławy - pozostała również 
Towarzystwo Wioślarskie, które wy- bez schronienia. Pani Czesława z 
budowało na wybrzeżu okazały 1-0- ciężkim sercem musi się jej pozbyć; 
kal z przystanią; było ono ostoją wiosńą ma zamiar dać ogłoszenie 
wszystkich pasjonatów sportów wod- o sprzedaży. 

Gabor Lorłncey. 

cia, wykonany w warszawskim 
„Hydroprojekcie". Jezioro miało być 
wykorzystane do uprawiania spor­
tów wodnych, a wybrzeże - jako 
teren rekreacyj!f o-wypoczynkowy 

RZEK 
nych. „Sierpinek", podobnie j ak 
sprzęt innych członków Towarzy­
stwa, znalazł bezpieczne schronienie 
w 1trzezonej przystani. 

Łódź przepadła we wrześniu 1939 
roku. Po wojnie Gregorek nie dał 

za wygraną - zbudował „Sierpinek 
n-. Ponieważ nie było już ani To­
warzystwa· Wioślarskiego, ani przy­
stani nad rzeką, przez pewien czas 
trzymał ją w nielegalnie wybudo­
wanej szopie (legalnie nie było 

można). Gdy władze kazały mu szo­
pę rozebrać - ,,8.ierpinek Il" po­
został bez 1cł!ronienia; przycumo­
wany w przypadkowym miejscu, 
ciągle był narażony na ataki wan­
dalL 

Wodniacka pasja Mieczysława 

Gregorka nie osłabła jednak, mimo 
braku elementarnych warunków do 
Jej uprawiania. W prowiżorycznym 

hangarze na Rybakach zbudował 

drugą łódź; tym razem była to ka­
nadyjka. Wielu ffiłodych chłopców. 
którzy z braku innego zajęcia ob­
serwowali go przy tej 10bocie, poł­
knęło wtedy wodnego bakcyla. Do 
dziś ludzie Ci z sentymentem pod­
kreślają, te Gregorek otworzył im 

• oczy na rzekę. 

Dawną przystanią Towarzystwa 
Wioślarskiego zawładnęła Liga Ob­
rony Kraju. Gregorek „po majo­
moki" (pr~ez 1A lat prowadził LOK-

W roku 1976 odrodziło się Łom­
żyńskie Towarzystwo Wioślarskie ; -
niestety, bez prawa powrotu na .tra­
dycyjne miejsce nad rzeką. Nie ma­
jąc przez długi czas siedziby (dziś 
ma nareszcie jej namiastkę przy ul. 
Zjazd) ani własnej przystani, nie 
stało się dla wodniaków tym, czym 
było przed wojną. Wszystko wska­
zuje też na to. że i w przyszłości 
nie będzie propagatorem miłości do 
turystyki wodnej i przyrody; jest 
wyłącznie klubem wyczynowym ka­
jakarzy. 

Nie tylko wodniacy nle mają dziś 
czego szukać nad Narwią, również 
plażowicze i zwykli niedzielni spa­
cerowicze. Jeszcze dwadzieścia lat 
temu były tutaj dwie ładne plaże: 
przy starym moście (ze strzeżonym 
kąpieliskiem, oznakowanym bojami, 
dwoma pomostami l czystym pias­
kiem) oraz na Rybakach. Dzisiaj w 
tych miejscach rosną chwasty (na­
wet w wodzie pełno krzaków) lab 
piętrzą się góry śmieci. 

planów było wiele 

dla miasta. Niestety, olbrzymi koszt 
tych prac przesądził sprawę. Nikt 
tak naprawdę nie wierzył w real­
ność tego pomysłu. 

W jakiś czas potem władze mia­
sta zamówiły tt projektantów na­
stępną koncepcję, nieco skromniej­
szą, bo dotyczącą tylko obszaru 
między rzeką a ul. Rybaki; Między 
ul. Żydowską a Rybakami miały 
powstać tereny rekreacyjno-sporto­
we, zaś pozostałą część wybrzeża 
przeznaczono pod obiekty gastrono­
miczne i rozrywkowe z pasażem 
spacerowym (słynne bulwary). Rów­
nież i z tego nic nie wyszło. Jak 
pr:zypuszc~a Jerzy Wincza, przesz­
kodą stała sdę lroniecz:ność wywłasz­
czenia części gruntów, znajdujących 
się w rękach prywatnych. Podobno 
w tamtych czasach było to ciężkie 
do przeprowadzenia. 

Im głębiej postępowała degrada­
cja wybrzeża, im~ bardziej miasto 
oddalało się od rzeki, tym inten­
sywniejsze trwały zabiegi w gabi­
netach urzędników, zmierzające do 
odwrócenia tego procesu. Trzeba 
przyznać, te niektórym koncepcjom 
„otwarcia się" na Narew nie bra­
kowało rozmachu; wszystkie one 
jednak miały jeden crzech: olbrz7-
mie Jcoozty. których nie potrafił łl­
cliwlgną~ ani dawny powiat, ani 
wojew6d%two. Opowied%iał ml • 

Autorem kolejnej koncepcji, któ­
ra powstała w latach 1978-79 w 
Wojewódzkim Biurze Planowania 
Przestrzennego, był Jerzy Wincza. 
Przewidywał on m.in. likwidację 
Zakładów Spożywczych (które są 
prawdziwym wrzodem na chorym 
dele Starówki) i utworzenie na ich 
mie).!cu strefy izolacji zielonej, od­
chielającej tereny wypoczynkowe 

od ruchliwego traktu komunikacyj. 
-nego; ogródek jordanowski, posze­
rzony o tzw. starą łaźnię (odbud0, 

waną i zaadaptowaną na jeg.o za­
plecze) miał otwierać ciąg obiek­
tów rekreacyjno-wypoczynkowych, 
Od łaź.ni do ul. ZydQwskiej Jerzy 
Wincza proponował ogólnie dostęp. 
ne boiska dla młodzieży, pełniące 
jednocześnie funkcję placu cyrko­
wego i miejsca do puszczania lataw. 
ców; dalej, poczynając od ul. Ży­
dowskiej, planował wziesienie kom­
pleksu obiektów wodniackich, wy. 
żej - pola namiotowe, hotele itp: 
przy starym moście - plaże ora~ 
zespół stadionów z basenami. Pro­
ponował też - na wysokości wy­
lotu uL Żydowskiej - wybudowa­
nie kładki pieszej, co udostępniło­
by mieszkańcom miasta (w przeko­
nani u autora - jeszcze bardziej a­
trakcyjny niz lewy} ·prawy brzeg 
rzeki. I ta koncepcja nie doczekała 
się wykonania. 

Następne podejście nastąp iło w 
latach 1982-83. W tym czasie war­
szawskie Pracownie Konserwacji 
Zabytków tworzyły plan rewalory„ 
zacyjny łomżyńskiej Starówki. W 
ramqch tego planu powstała też 
koncepcja ogólna rewaloryzacji skar­
py i wybrzeża jako integralnych 
części stareg'O miasta. Centa-alnYin 
jej punktem był potężny ośrodek 
sportowo-rekreacyjny, zajmujący 
praktycznie całe wybrzeże .między 
nowyrµ mostem- a ul Żydowską. 

W roką 1984 Miejska Rada Na„ 
rodowa zatwierdziła plan rewalory. 
-zacyjny Starówki. Tym razem nie 
podzielił on losów swych poprzed-
ników - nie poszedł do szufludy, 
Już w 1986 powstał projekt tech­
niczny pierwszego etapu budowy 
ośrodka nad N arwlą. 

coś drąnęło 
Mimo tragiC7lnego braku pieniędzy 

na inwestycje w budżetach miej­
skim ł wojewódzkim - w ubieg­
łym roku „ruszyła nad Narwią (na 
terenie. zdewastowanego ogródka 
jordanowskiego) budowa pierwszego 
etapu, przewidxlanego w planie z 
1984 roku, ośrodka. Dziś stoją ju1 
dwa obiekty: okazały hangar 1, pod­
ciągnięte do atropów, ściany parte­
rowego budynku. Zdaniem optymis-

t6w - budowa pierwszego etapu, 
który obejmuje również, między in­
nymi, baseny treningowe dla wioś­
larzy i kajakarzy, warsztat szkut· 
ni.czy, salę gimnastyczną, saunę i si­
łownię, a kosztować ma 153 milio· 
ny z.łotych, potrwa tylko trzy lata; 
pesymiści twierdzą, że pięć. Drugi 
etap, w którym (idąc w górę rzeki) 
jest przewidziana m.in. budowa od· 
krytego, pełnowymiarowego basenu 
pływackiego, basenów do nauki pły­
wania i brodzików, pomieszczeń do 
ping-ponga, kręgielni, boisk, zakła­

dów gastronomicznych oraz ciągu 

spacerowego, pochłonie ok. 360 mi­
lionów. 

Kwoty te mogą przyprawić o za· 
wrót głowy każdego, kto nawet tyl­
ko powierzchownie jest zorientowa· 
ny w fin~nsach miasta i wojewódz· 
twa. Jednak inie ja toczy rozpoczęcia 
budowy prą do przodu, licząc na 
pomoc centrum i ofjarność miesz· 
kań<:6w miasta (zwłaszcza p rzy pra· 
cach drugiego etapu). Oby nie za­
kończyło się te kolejną klęską. 

MARIA KACZYŃSKA 
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Prorektor Uniwersytetu Mikołaja 

Kopernika w Toruniu napisał o 
niej: „Pode3muje samodzielne dzia­
łania artystyczne i wykazuje umie­
jętności oryginalnego rozwiązania 
plastycznego. Rokuje nadzieje stwo­
rzenia unikalnej specja.lizacji tak 
potrzebnej i użytecznej społecznie". 

Minister nauki i szkolnictwa wyż­
szego wraz z ministrem pracy, 
płac i spraw socjalnych dodali, że 
wyróżnila się szczególnym u~dol-„ 

nieniem" i jest „ najbardzięj predys-
ponowana do obejmowania odpo­
wiedzialnych i · specjalistycznych 
stanowisk. pracy". . 

Nazywa się Teresa Adamowska. 
Należy do elitarnej pięćdziesiątki, 
która znalazła się w specjalnym 
albumie „Utalentowani absolwenci 
szkół wyższych". Primus inter pa­
res I Najlepsi z najlepszych! 

Aloum został wydany w nakła­
dzie 600 egzemplarzy i rozesłany do 

dyrektorów wydziałów zatrudnienia, 
instytucji naukowych, artystycznych, 
kulturalnych oraz przedsiębiorstw : 
„Jeśli jesteście zainteresowani za­
trudnieniem wybranych z Albumu 
abs-0Lwentów, prosimy o zgłoszenie , 
pod podane adresy, odpowiednich 
ofert pracy pod warunlciem, że kie­
row~ny przez W as Zaklad jest w 
stanie, zapewnić: stanowi$ka pracy, 
na ktorych będzie można w pelni 
wykorzystać ich kwalifikacje i p„e­
dyspozycje oraz umożliwić ·im wy­
kazanie się wynikami; pomoc w 
szybszym uzyskaniu mi~zkania a 
w. przejściowym okresie odpowied­
nieg~ zakwaterowania; lepsze wa­
r~nki placowe i socjalne; odpowied­
nią drogę awansową ł możliwość 
stałego podnoszenia kwalifilcacji". 

Wy~awcy . alb~~u, którymi są 
właśnie obaJ mm1strowie, liczyli, że 
w P.olsce na zatrudnieniu młodych, 
wy?1tnych fachowców zależy wszy­
stkim.„ 

- Do końca listopada nie otrzy­
małam żadnej of er ty - mówi Te­
resa Adamowska.. - z tego co 
w~em,_ d?. dzi~ znalazło zajęcie nie 
więce.J .mz dziesięć osób. Mnie naj­
bar~zl~J . odpowiadałaby pra<!a z 
ludzm1 ruepełnospra wnymi. 

. W trak~ie . studiów ~ainteresowały 
Ją szczegolme możli woścl terapii 
przez ~tuk.ę. Zainteresowanie prze­
kształciło ~1ę w pasję i zawiodło ją 
do Comumta di Capodarco - ma­
nego nie tylko we Włosżech oś­
rodka. rehabilitacji artystycznej. W 
Torum:i przez cztery lata opieko­
wała się grupą dzieci niepełnospra­
wnych. W grudniu przestala jed­
n~ czekać na zajęcie, które w peł­
ru po.zwoliloby „wykorzystać kwali­
~';°'c1e i pr.edyspozycje". Udała się 
d ·°1 z męzem do dyrektora Wy-

zia u Kuit:iry i Sztuki UW, dr. 
::z~fa P~łki. Przyjął ich z otwar~ 
wf1i ~amionami. Wprawdzie nic nie 
aleedz1tł 0 '.'al?t1mowej" protekcji, 
. cz ery mles1ące pobytu w Lom­
zy wystarczyły, by jej nazwisko nie 

było mu obce. Nie siedziała bowiem 
bezczynnie: rozstawiła sztalugi. U­
kończone prace zdążyła zgłosić do 
konkursu na najlepsze dzieło pla­
styczne roku 1987. Kilkanaście dni 
później mogła mówić o pełnym suk­
cesie: l nagroda oraz wyróżnienie 
zaskoczyło nie tylko ją. 

W wyniku spotkani,a z dyrektorem 
młoda plastyczka od 1 stycznia pra­
cuje w Wojewódzkim Domu Kultu­
ry, jej mąż - w Muzeum Okręgo­
wym. Dyrektor .zobowiązał się po­
nad to, że w tym roku otrzymają 
mieszkanie, w którym znajdzie się 
miejsce na pracownię. 

worek bez dna 
- Można powiedzieć, że do nie­

dawna systemu wyłaniania naj­
zdolniejszych nie było - przyzna­
je dyrektor Wydziału Zatrudnienia 
UW, Jerzy Dołęgowski. - Dobry 
był każdy, kto się zgłosił, niezale-

, i • , •• „ 
a 

CC z: 
>-

.... 51 
~ u ca o r::a ... 
5C 

• 

lill IC ac ..... 
U2 Cl > 
Q E -= c:t .a 
~ .ad 

żnie o-d oceny w dyplomie i uczel­
ni, jaką skończył. 

Dlaczego? 
Przyczyna jest banalnie prosta: 

w Łomżyńskiem potrzeba natych­
miast 2360 ludzi z wyższym wy­
kształceniem i liczbę tę można w 
dodatku uważać nie tyle za opty­
malną, co „realistyczną". Z anałi­
zy Zespołu Planowania Regionalne­
go w Białymstoku wynika, że w 
1990 roku powinno ich pracować w 
województwie 10270. Co roku przy­
bywa wprawdzie około 270, ale pro­
sty rachunek dowodzi, że bez zwię­
kszenia tempa wypełnienie choćby 
tylko planu minimum potrwać mo­
głoby osiem, dziewięć lat. 

- W ubiegłym roku rozpoczął w 
Lomży działalność punkt konsulta­
cyjny WSP w Olsztynie. Studiuje 
w nim 38 osób. W lutym reakty­
wujemy punkt konsultacyjny Wy- . 
dzialu Prawa i Administracji Uni­
wersytetu Warszawskiego. Co roku 
Ul.kłady i organa administracji pań­
stwowej kierują kilkanaście osób na 
studia zaoczne - sumuje drobne 
kroczki dyrektor Dołęgowski. 

Zdaje sobie sprawę, iż nie roz­
wiąże to problemu, ale przecież 
możliwość wykształcenia i podnie­
si~nia kwalifikacji choćby kilku­
dziesięciu ludzi jest nie do pogar­
dzenia. 

nie zmrłodę P1111u, 
Punie Wojewello 
Lomźyniak, mgr inż. Janusz C. 

technolog żywienia, absolwent A~ 
kademii Rolniczo-Technicznej w 

·Olsztynie, po ukończeniu studiów 
wywędrował do Tych. Nie było w 
tym ż~dnego wyboru: zakłady mle­
czarskie w Tychach oferowały mie­
szkanie, · a 1nżynier akurat założył 
rodzinę. 

W ubiegłym roku przeczytał w 
„Gazecie Współczesnej" anons Lom-

żyńskich Zakładów Spożywcz.ych, 
że potrzebują techno1oga żywnoś~i. 
Zgłosił się czym prędzej, lecz Za­
kłady odpowiedziały, że nie dyspo­
nują mieszkaniem. Wówczas napi­
sał do wojewody: „Pnn, Panie Wo­
jewodo, nie zawiedzie się na mnie. 
Pragnę pracować uczciwie, tym 
bardziej że bylaby to praca w mo­
jej, i dla mojej ukochanej Lomży." 
Wydział Zatrudnienia zaoferował 

etat z mieszkaniem w OS!Vl w Kol­
nie lub OSM w Wysokiem Mazo­
wieckiem. Janusz C. za nic nie 
chciał już jednak pracować w mle­
czarstwie. Innych propozycji Wy­
dział, niestety, nie miał i kontakt 
się urwał. 

Mgr inż. Andrzej T. nie stawiał 
żadnych warunków: „W 1985. Toku 
ukończylem Akademię Rolniczą tD 
Poznaniu, Wydział Rolny, a obec­
nie pracuję w Urzędzie Gminy w 
Gnieźnie na stanowisku starszego 
inspektora. ds. ląkarstwa i meliora­
c;i. Zona jest z wyksztalcenia tech­
nikiem f armaceutq. Podejmiem11 

każdą P!acę w każdej mie1scowo­
ści w zamian za mieszkani e". 

Wojewódzki Ośrodek Postępu Rol­
niczego w Szepietowie, na co dzień 
borykający się z brakiem specjalis­
tów, musiał odpowiedzieć: „aktu­
alnie z powodu braku mieszkań - z 
oferty obywatela nie skorzystamy". 

- Gdybym miał mieszkanie -
zapewnia dyrektor Pałka _._ mógł­
bym ściągnąć nawet najwybitniej­
szych fachowców. 

Dyrektor podaje najświeższy przy­
kład: zgłosiła się kierowniczka 
działu konserwacji na Zamku Kró­
lewskim w Warszawie, która goto­
wa była przyjść do Lomży na tych­
miast, gdy.by tylko otrzymała mie­
szkanie od ręki. 

Do października 1987 roku Wy­
dział Kultury nie zawarł ani jed­
nej umowy stypendialnej ze studen­
tami sz~ół wy~szych. Nie udało się 
to również, mimo starań, żadnej 
instytucji upowszec.1niania kultury 
w województwie. Zaważyły dwie 
przyczyny : śmiesznie niska kwota 
samego stypendi urn (5250 złotych 
miesięcznie!) oraz brak gwarancji 
otrzymania mieszkania po podjęciu 
pracy. 

Zawarcie umowy wcale zresztą 
niczego nie przesądza. „Tylko w 
1987 roku - przeczytać można w 
analizach Wydziału Zatrudnienia -
na 20 stypendystów Wydzialu Kadr 
SzkGlenia UW, którzy tekończyli 
wyższe uczelnie - 14 nie p0djęl6 
pracy zpodnie z zawartq umow~ o 
s:ypendw.m fundowa1te, dec.ydujqc 
się na splatę stypendium. DeC1JZje 
takie motywo~ne są glównie bra­
kiem mieszkania". 

artykuł 
• • . p1erwSZ91 pomocy 

. Wpływ n:~ osiedlenie się i podję­
c:e pracy w tym lub innym regio­
nie kraju ma niewątpliwie wiele 

I 
czynników. Jeden nie znosi wjel­
lcomiejskiej galopady, drugi - ma-

l 
s:omiasteczkowej prowincji~ trzeci 
pragnie mieć łatwy dostęp zarów­
no do natury, jak i placówek kul­
turalnych na wysokim poziomie, 
czwartego niezwykle mocno zwią-
zało miejsce urodzenia... Słowem: 
co człowiek - to indywidualna mo­
tywacja. Niemniej „artykulem pier­
wszej potrzeby", za który więk­
szość jest gotowa sprzedać duszę. 
są mieszkania. 
Swieżo upieczony polonista po­

szedł do Nura, ponieważ w Kura­
torium dowiedział się, że tam wła­
śnie oddawany jest do użytku no­
wiutki Dom Nauczyciela. 

Doktor rolnictwa z Biebrzy ra­
czej pozostanie w tej maleńkiej wsi, 
gdyż ma tam służbowy domek i ka­
wałek ogródka. 

Przykłady można by mnożyć, ale 
nie w tym rzecz. Najważniejsze, że 
i władze doszły wreszcie do wnio­
sku, iż nie da się już nikogo ku-

pić na „czyste, zdrowe, świeże po­
wietrze". Od lat najbardziej dotkli­
wy brak kwalifikowanych kadr od­
czuwa łomżyńskie szkolnictwo. 
Dość powiedzieć, że n adal brakuje 
nam prawie 1600 nauczycieli. W 
1986 roku opracowany został szcze­
gółowy plan, . którego pełna reali­
zacja przysporzyłaby oświacie 800 
mieszkań. Oczywiście przydałoby 
się ich co najmniej dwa razy tyle 
ale gdyby każda miniona pięciolat~ 
ka przyniosła ich choćby tylko po­
łowę, „nabrzmiałego problemu" kad­
rowego w szkolnictwie nie mielibyś­
my już od lat. 

- Niebawem ruszy budowa blo­
ku patronaekiego z 35 mieszkania­
mi, który symbolicznie nazwać mo­
żna „Absolwent", gqyż członkostwo 
w całości zarezerwowane jest dla 
studentów ostatnich lat studiów 
pragnących podjąć pracę w Lom~ 
żyńsklem - zapowiada dyrektor 
Dołęgowski. - W wyniku porozu­
mienia spółdzielnie m ieszkaniowe 
od dwóch lat przekazują terenowvm 
organom acministracji państwowej 2 
procent mieszkań roczni2, wlaśT\ie 
d~a kadry z wyższym wykształce­
nięm. 

Oprócz o~erty: klucz do gotowego 
M - przyJęte zostały preferencje, 
zwłaszcza dla specjalistów z cenzu­
sen:i, . podejmujących pracę na1 wsi. 
Rózme to może jeszcze wyglądać 
w poszczególnych gminach, ale. w 
myśl podjętych decyzji powinni 
oni mieć ułatwione ' przydziały 
działek budowlanych 1 materiałów 
kredytów i ulg w spłatach. Na ra~ 
zie bowiem sytuacja jest taka, że 
kto ma mieszkania - może mieć 
fachowca. .·Dla takiego wojewódz­
twa, ja~ nasze, schody mogą zacząć 
się dopiero wtedy, gdy lep wła ·n~­
go 19kum straci swój urokliwy cz ,~ r 
czyli wówczas, kiedy dzisiejsŻv ar~ 
_tyku! pierwszej potrzeby" spa1711e 
na dalsł!e pozycje i o wyborze we­
go ;,miejsca na ziemi" decvdować 
b~dą inne atrakcje. Nie jeste , my w 
nie za bogaci. 
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GABRIELA SZCZĘ NA: - Do projek­
tu planu społeczno-go podarczego na i·ok 
1988 został "pi.-any, odnoszący się do 
służby zd ro\\ ia, zamiar „dalszego pod­
no zenia poziom u i rozszerzenia zakresu 
udzielanych Ś\\ iad~zeń". O poziom ja­
kich świadczeń, "edlug Pana, chodzi i 
o jaki zakre należałoby je rozszerzyć7 

MAREK MINDA: - Wzrost pozio­
mu świadczeń rozumiem jako podno­
szenie fachowości kadry, czyli zdoby­
wanie przez nią specjalizacji, pod­
noszenie umiejętności zawodowych, 
a także poprawę wyposażenia w 
sprzęt diagnostyczny i leczniczy. Na­
tomiast rozszerzyć zakres ich udzie­
lania można i trzeba o wszystkie 
świadczenia realne w istniejących 
warunkach oraz udostępnić poza u­
stawowymi godzinami pracy. Właś­
ciwie ani społeczeństwo, ani służba 
zdrowia nie znają dokładnie złotów­
kowych kosztów leczenia. Wiadomo 
tylko, że są one bardzo wysokie. 
Dlatego musimy to, czym dysponu­
jemy, wykorzystać maksymalnie 
Myślę tu o sprzęcie wielomiliono­
wej wartości, Jak i bazie lokalowej. 
Wymaga to jednak znacznej reor­
ganizacji służby zdrowia, odejścia 
od utartych zwyczajów, nie zawsze 
życiowych przepisów i zarządzeń. · 
Nasz szpital zgłosiliśmy do ekspe­
rymentu, który polega na zawiesze­
niu bądź zniesieniu przepisów, któ­
re utrudniają pracę służbie zdro­
wia, a pacjentom życie. 

- \V porównaniu z innymi dziedzi­
nami program roznoju służby_ zdrowia 
w wojewóclzt wie nie jest bardzo am~.h­
ny, raczej oscylujący blisko minimum, 

co sję wyraża m.in. w określeniu: „pozy­
skiwanie n ie zbędnej kadry leka r­
skiej". 

- Nie zgadzam się z pani opi­
nią, że nie jest bardzo ambitny. U­
stawiając poprzeczkę na jakimś po­
ziomie trzeba - zawsze pamiętać o 
możliwościach wykonania tego, co 
się planu je. Uważam, że mniejszym 
grzechem jest realizacja w pełni 
choćby niewielkiego zamierzenia niż 
porywanie si~ na bardzo duże, ale 
z góry skazane na niepowodzenie. 
Autorzy projektu planu mierzyli za­
miary na siły. Jeżeli to minimum 
odniesiemy do istniejącej bazy, to 
po wykonaniu części planu, jaką 
jest nowy szpital wojewódzki, oka­
że się ona znaczącym osiągnięciem. 
Przykład ,,pozyskiwania n i e z b ę d­
n e j kadry lekarskiej" oznacza, że 
brakuje nam około pięćdziesięciu le­
karzy w samej Łomży; tylko przy 
takiej obsadzie wszystkie placówki 
służby zdrowia pracowałyby w peł­
nym wymiarze. Zdecydowaną więk­
szość kadry pielęgniarskiej i lekar­
skiej pochłonie nowy ~zpital. Co 
prawda nie jesteśmy w sytuacji, że 
brakuje nam choćby jednego leka­
rza którejś specjalności, ale potrze­
bujemy specjalistów i ludzi kształ­
cących się w poszczególnych dzie­
d zinach medycyny. 

- Czy w ogóle da się przewidzieć llcz­
bowy przyrost służb medycznych przy 
ekreślonych warunkach • mieszkanio­
wych? Np. ośrodek zdrowia w Zarębach 
wcią~ nie ma pełnej obsady, co zatem 
będzie ze szpitalem? 

- Dzięki pomocy władz politycz­
nych i administracyjnych mamy o­
fertę mieszkaniową dla absolwen­
tów akademii medycznych. Problem 
w kategorii mieszkań . . Przepisy 
spółdzielcze nie dopuszczają przyz­
nawania M-3 osobom samotnym, a 
przysługujących im M-2 nie wy­
starcza. Ciągle mam nadzieję, że za­
rządy spółdzielni mieszkaniowych 
zrozumieją potrzeby społeczne i wy­
eliminują wreszcie z życia ten ab­
surdalny przepis. Nie dopuszczam do 
siebie myśli, że funkcjonąwanie no­
wego szpitala, wielomiliardowej in­
westycji, może być zagrożone z te­
go powodu. Wiele mieszkań dla n>­
dzin lekarz~ w gminnych i wiej­
skich ośrodkach zdrowia (tych kom­
fortowych także) świeei pustkami, 
a budowane były społecznym wy­
siłkiem miejscowej ludności. Wiej­
ska służba zdrowia nie ma istot­
nych preferencji w stosunku do le­
karzy mieszkających w miastach, co 
było jeszcze kilka lat temu (np. 
wyższe zarobki, talony samochodo­
we). Dzisiaj są zrównane płace, jed­
nakowe kryteria przydziału talonów, 
bardziej uciążliwe warunki pracy. 
Tylko życie może ·rozwiązać te pro-
blemy, nie przepisy. · 

- Jak wyobraża Pan sobie pracę ze 
świeżo upieczonymi absolwentami uczel­
ni medyczn~ch? 

- Przede wszystkim trzeba za­
pewnić im mieszkania, a potem 
stworzyć dobrą atmosferę pracy, wa­
runki do kształcenia się i zdobywa­
nia specjalizacji, rozwijania samo­
dzielności, no i stawiać wysokie wy­
magania. 

- · Czy przez „właściwą almosfer-ę pra-
cy" rozumie Pan warunki, lctóre wyeli-• 
mi_nują wszystko to, co zwykle odbija 
się na pacjencie, czekającym od świtu 

przed rejestracją, a potem, "' tłumie 
przed gabinetem, drę'czącym się świa­
domością, że I tak lekarz nie poś\\ ięci 

mu tyle czasu, ile chcialby? 
- Stąd . konflikty. A przecież do­

bro pacjenta to sens naszej pracy 
Trzeba jednak spojrzeć na problem 
i z drugiej strony: lekarz to tez 
człowiek i ma prawo do wszystkich 
ludzkich uczuć, zmęczenia, kłopo­
tów w domu i z własnyJll zdro­
wiem. Myślę, że życzliwość, wza­
jemny szacunek i partnerstwo w ze­
spole powinny kształtować także 
atmosferę pracy z pacjentem. 

- Jaki ·wpływ na statystykę szpital­
ną ma kulejąca ppieka społeczna i brak 
izby wytrzeżwień? Podobno na karetki 
pogotowia dostajecie benzyny coraz 
mniej ... 

- Niedoskonałość opieki społecz­
nej wynika z braku domów opieki 
dla ludzi starych (w województwie 
jest tylko jeden: w Kozarzach koło 
Ciechanowca): Pozbywanie się .sta­
rych, schorowanych ludzi przez ich 
własne rodziny stało się zjawiskiem 

powszednim. Niewielkie oddziały in­
ternistyczne w szpitalach obłożone 
są staruszkami, nie zawsze obłożnie 
chorymi, których po wypisaniu nikt 
nie chce. Kierujemy ich do szpita­
la w Szczuczynie, który (w miarę 
możliwości) przyjmuje leżących w 
szpitalu z tzw. wskazań społecznych. 
Problem pozostawiania bliskich w 
szpital\:l dotyczy nie tylko dorosłych; 
często zdarza się, że zdrowe dziec­
ko oczekuje na rodziców nawet pó 
kilkanaście dni. Na szczęście rzad­
ko, ale jednak zdarza się, że matka 
po urodzeniu dziecka zrzeka się nad 
nim opieki. 

Wielu pacjentów przywożonych 
jest do nas w stanie kompletnego 
upojenia alkoholowego, czyli, z 
punktu widzenia medycznego, za­
trucia. W 1987 r. leczyliśmy 35 cięż­
ko zatrutych alkoholem. Specyficz­
na sytuacja panuje w oddziale or­
topedyczno-urazowym, . do którego 
trafia około 40 proc. nietrzeźwych 
wśród wszystkich przywożonych. 
Większość z nich mogłaby przyjść 
do siebie w izbie wytrzeźwień. Łom­
ża się rozrasta, więc i ten problem 
rośnie nam . z każdym dniem. 

; 

A co do paliwa: rzeczywiście Wo­
jewódzka Kolumna Transportu Sa­
nitarnego otrzymała o 20 proc. pa­
liwa mniej niż w roku ubiegłym. 
Karetki pogotowia nie mają limi­
tów, lecz odbije się to na wykorzy­
staniu samochodów dostawczych, 
przewożących pacjentów na bada­
nia i do domów oraz karetek dla 
lekarzy odbywających wizyty do­
mowe. Może meszcie społeczeństwo 
uświadomi sobie· obciążenie ekono-

miczne z tym związane i np. właś­
ciciel samochodu nie będzie się do­
magał przyjazdu karetki, lecz sam 
przywiezie lekarza, a gay lekarz 
stwierdzi, że to błahy przypadek, 
nie usłyszy obelg pod swoim adre­
sem. Ir;i.aczej może zabraknąć karet­
ki do wypadku lub innego bardzo 
poważnego zachorowania. 

- Których kłopotów nie chciałby Pan 
przenosić z tego budynku do nowego? 

- Nie przeniosę kłopotów loka­
lowych j sprzętowych, awaryjności 
wyeksploatowanych do granic moż­
liwości urządzeń i instalacji, per­
turbacji z utrzymaniem czystości. 
Nie chciałbym. natomiast zabierać 
z sobą kłopotów kadrowych (braku 
salowych, lekarzy anestezjologii, a­
natomopatologii, okulistyki, neuro­
logii, stomatologii, czyli wszystkich 
oprócz chirurgii, ginekologii' i orto­
pedii), z zaopatrzeniem w leki . i 
sprzęt jednorawwego użytku ani 
konfliktów wynikających ze wspól­
nej pracy. 

- Zatem jak widzi Pan swój szpital 
o g_r o m n y w fazie rozruchu i trzy 
lata później? 

- W fazie rozruchu obawiam się 
przede wszystkim usterek z winy 
wykonawstwa .· i kłopotów z tran­
sportem wewnętrznym. Jest to bu­
dynek nieporównywalny wielkością 
i liczbą pomieszczeń z· istniejącym. 
Przysporzy to na pewno wielu 
zmartwień związanych z komunika­
cją samemu personelowi, a co do­
piero pacjentom. Zamierzaąiy więc 

w sposób bardzo dokładny i jasny 
oznakować wszystkie drogi. . W trzy 
lata p,óźniej (mam nadzieję, ie ty­
le wystarczy.) wyobrażam sobie pra­
cę szpi tała na pełnych obrotach, bez 
wydawania pieniędzy na remont lub 
przebudowę. 

- Czy w województwie dostrzega Pan 
jakiekolwiek działania profilaktyczne? W 
jakich przypadkach profilaktyka jest 
możliwa I konieczna 1 

W województwie prowadziy dzia­
łalnooć profilaktyczną we wszj"S1lkieh 
dziedz.tnach medycyny, np. obniżenia 
wskaźnika umieralności niemowląt, 
zwiększenia stopnia karmienia pier­
sią, intensywności opieki nad ko­
bietą ci~żarną, profilaktyki raka 
sutki i narządu rodnego, zapobie­
gania chorobom układu krążenia, 
zwalczania , gruźlicy, powszechnej 
fluoryzacji, rozwoju oświaty zdro­
wotn~j i higienizacji, walki z pato­
logią społeczną (alkoholizmem, nar­
komanią). Pełna profilaktyka jest 
moż1iwa jedynie w warunkach 
współdziałania służby zdrowia, spo­
łeczeństwa i władz. Służba zdrowia 
wskazuje zagrożenie zdrowotne, do 
którego zw.alczania niezbędna jest 
właśeiwie rozumiana ochrona śro­
dowiska naturalnego (procesy tech­
nologiczne, oczyszczalnie, składowa­
nie śmieci). Niezalenie o:d stopnia 
spełnienia tych warunków jesteśmy 
pod numerem 999 nawet wtedy, gdy 
nasza karetka jedzie „pod adres" w 
szczerym polu. 

- Dzięku)ę za rozmowę. 

W co jest do kupienia: chleb 
~ed.ynym sklepie kupujemy to: 
cw1artkę masła, ser topiony 

ser żółty, butelkę mleka i parę pa~ 
czek caro na zapas. Na deser -
wafelki przekładane margaryno­
wym kremem. Wikt mamy. Nocleg ... 
Liczymy na dobre serce pa'.ni kus­
tosz i pokój gościnny w Muzeum 
Kajki. 

- Nie wydaje mi się, żeby Kaj­
ka miał silnie rozwinięte poczucie 
przynależności narodewej - stwier­
dza Zbyszek tonem, w którym wy­
czuwam zaczepkę. 

- A jakie to ma znaczenie?! -
odpowiadam · równie zaczepnym to­
nem. - Dlaczego na silę chcesz go 
wtłaczać w uproszczony schemat: 
Polak-Niemiec?! 

- Pisał po polsku, ale co on mógł 
rozumieć? O jakiej P·olsce on mógł 
słyszeć? Co docierało na to prusac­
kie zadupie? - Zbyszek folguje e­
mocjom. 

-
- Obcy mi jest punkt widzenia 

zaślepionego narodowca: albo coś 
jest polskie, albo zdeptać, zszargać. 
- Wiedziałem, że te słowa muszą 
go dotknąć. - A dlaczego nie przy­
znasz' Kajce prawa do własnego, 
ma z ur ski ego rodowodu? Dla­
czego tak trudno ci wyjść poza bie­
gunowy schemat Polak-Niemiec i 
uznać Kajkę za Mazura? Nikt się 
nie oburza, kiedy Kaszub chce, by 
go nazywać Kaszubem, a od Ma­
zura wymaga się jasnej deklaracji: 
albo się opowie za Chopinemt wierz­
bami i papieżem, albo za Lutrem, 
piwskiem i ciężką atmosferą „Fau­
sta". Mazur nie może być Mazurem, 
bo tacy jak ty zawsze mu podsu­
wali dwa glejty do podpisania! 

Przeholowałem. Zbyszek się 
wściekł. Atakował mnie zażarcie, 
często sięgając w rewanżu po ar­
gumenty ad personam. ~rzygryzłem 
język i przestałem się odzywać. Do 
Muzeum Kajki doszliśmy z opusz­
czonymi głowami. 

W
podłóg, równiuteńko ustawio­
yszorowane do białości deski 
ne wzdłuż ścian gabloty, nad-

naturalne powiększenia starych fo­
tografii i cytaty wypisane pięknymi 
literami na planszach wprowadzają 
dysharmonię do tej wiejskiej chaty, 
w której tylko wilgotny zapach 
stęchlizny jest prawdziwy. Nie pa­
suje do tego wnętrza również jego 
opiekunka, Elżbieta Nieszczerzewska; 
jej staranny strój, ładna, młoda, za­
dbana twarz z dyskretnym makija­
żem, słowa układane w długie cią­
gi przejrzys tych zdań tworzą obraz 
i atmosferę, która pogłębia bruzdy 
na twarzy Kajki, patrzącego z nie­
naturalnie dużej fotografii. Ta sy­
metria, ta czystość muzealna, te 
dbałe literki w cytatąch nie pasują 
do koślawych liter, stawianych o­
łówkiem na wolnych skrawkach 
polskich gazet sprzed pół wieku. 

P.6źniej, już w pokoju gościnnym, 
w którym· będziemy nocować, przy 
gorącej herbacie przywTacającej 
chęć do-=--życ;ia, pytam: - Czy w cza­
s ie pracy w Muzeum w Ogródku 
zdarzyło się coś, co panią zdumiało? 

Słychać tłukący <> ·szyby deszcz. 

- Tak - odpowiada po .dłuższej 
chwili namysłu Elżbieta Nfeszcze­
rzewska. - Przed kilku laty czy­
jaś ręka nabazgrała smołą na na­
grobku Kajki słowo ,,Szwab". 

. 
Chałupą wstrząsa potężny grom. 

Na chwilę przygasa światło. Patrzy· 
my na siebie zdumieni. Nie, z całą 
pewnością nie zanosiło się na· burzę! 
Od kilku dni jest zimno. Od dwóch 
dni leje bez przerwy. Ten grzmot 
nie miał ani swego poprzednika, ani 
następcy. Pozostał na taśmie. 

W prawdziwym, waląeym się do­
mu Kajki mieszka dziś obca 
rodzina - matka ·.z czterema 

córkami. Dom Kajki sąsiaduje z 
Muzeum, które ulokowano w wy· 
budowanym przez poetę dla swych 
synów; zapewne dla tego, że hańbą 
byłoby przyczepienie szyldu z na· 
pisem „Muzeum Kajki" na ścianie 
zwyczajnej rudery. 

Siedemnastoletnia 1Jadwiga, naj­
starsza z rodzeństwa w "rodzi.nie 
bez ojca", jak się- mówi we wsi, ma 
w oczach tę śmiałość, która nie po­
zwoli jej zbyt długo siedzieć wśród 
wilgotnych ścian rudery w Ogród· 
ku. Poleca matce wYłączyć pralkę, 
"bo przeszkadza panom redakto-

nie li 
nikó 
g;rz~ 
nap1J 
c}e 
p iek 

To 
ce1 

ra pe 
dam 
pie b 
}Jśzaj 
farb:Y 
Jarski 

atK 
rtu 

mies 
bą, l 
wiła 
księ1 
dale 
rad z 
jak 
tych 
wyp 
mu„ 
z c 

prz 
Kajl 
prz3 
pe-w 
mu 
lop, 
zgoc 
weg 
Mm 

cie, 
wy 
mó'IJ 
w 
kan 
~pl) 
po 
ka ii 
cho 

N 
cze i 
miE; 



ileb 
I 

r t · o, 
ony, 
pa-

mo­
leg ... 
:CUS­
eum 

~aj­
ucie 
rier­
wy-

,_ 
to­

~ go 
;nat: 

nógł 
nógł 
sac­
~ e-

enia 
coś 

·gać. 
uszą 

rzy­
.ego, 
Dla­
bie­
ee i 
się 

, by 
tMa­
Ccji: 
erz­
rem, 
i'au­
rem, 
:1su-

' 
się 

rcie, 
ar­

tłern 
Do 
sz-

mi 
ają 
aty, 
ach 
pa-
~ego 

ska; 
za­

ija­
cią­
oraz 
1zdy 
nie-
sy­

te 
sują 

o­
:a ch 

1ym, 
>rzy 
ącej 
eza­
tlku 
ało? 

:z. 

:szej 
cze­
czy­
na-

·om. 
rzy· 
całą 
tnę! 
róch 

t 
ani 

do­
bca 
.ma 
e z 
wy· 

eh 
lńbą 
na· 

anie 

m", zarządza spokój wśród młod­
ych sióstr. - Mama niech przyj­

dzie do nas - nakazuje. 

- Szkoda, że panowie wcześniej 
nie przyszli! Nie miał kto bezp,ecz­
ników wymienić, co ten jeden 
grzmot. wywalił. Czego się, panow~~· 
napijecie? Może herb~ty? . \VpadmJ­
CJe wieczorem. Koniecznie! Będę 

. piekła ciasteczka. Cymes! Stoi? 

To jest ta śmiałość z delikatnym 
centem bezczelności i tupetu, któ­

ra podoba się mężczyznom. Przyglą­
dam się Jadzi: nie, ona na pewno 
n ie będzie zmuszona żyć wśród tych 
Uśzajów, wyłażących spod kredoweJ 
farby na ścianach, upiększonych ma­
larskim wałkiem w szerokie liście. 

atka zdjęła schlapany mydlinami 
ifartuch i przysiadła, trochę zaże­
~owana, na skraju fotela. W jej 

łoszonym spojrzeniu odbija się 
cały świat tego pokoju ze skrzypią­
fcą podłogą, makatką upiętą nad 
kanapą figurkami świętych Mikoła­
jów d~łączanych jako siurpryza do 
gwi~zdkowych zakupów, robionych 
w dużych, popularnych domach to­
warowych „na Zachodzie", czy w 

FN-ie. 
- No, sami panowie powiedzcte 

J adzia siada między nami na ka-

napie i nie pozwala się troszczyć 
o temat konwersacji -· czy to nie 

kiem, to rodzice ją straszyli diab­
łem z pistoletem. Czy to miał być 
Gustaw? Ona nie wie, ale możemy 
przecież zapytać mamę. Matka - z 
ciągle spłoszonym spojrzeniem i uś­
m:echem, którego wymaga sytuacja 
- nic nie pamięta. Jasne: zbyt 
gwałtownie interesowaliśmy się o­
sobą Gustawa. 

Wszystkie pytania wiążące się z 
wnukiem poety, obywatelem RFN-u, 
pozostały bez zadowalających odpo­
wiedzi. Osoby urodzone lub zasie­
działe w Ogródku i Klusach nie 
c?cialy mówić o tym, co ~ydarzyło 
s1.ę u schyłku lat pięćdziesiątych, 
kiedy ostatni członkowie rodz.iny 
Kajki wyjechali do RFN-u. Wspo­
minały jedyn:ie o aresztowaniu, o 
procesie. Pytane wprost, czy to był 
powód wyjazdu Gustawa, niezdecy­
dowanie kiwaly głowami. 

K
olację jemy w milczeniu, sie­
dząc przy stole w kąpielów­
kach i prowizorycznych pon-

chach, zrobionych z szarych koców. 
W przylegającej do gościnnego po­
koju kuchence, nad elektrycznym 
grzejnikiem, suszą się nasze ciu­
chy. Owinięci kokonami sztywnych 
koców próbujemy dyskutować naa 
zebranym dotąd materiałem; łudzi­
my się, że atmosfera domu zbudo­
wanego przez. poetę ułoży słowa w 
przejrzystą refleksję. O czym wie­
my? 

W Ogródku pozostały: grób Kajki, 
tabl!ca na budynku szkolnym i sło­
wa ujęte w cudzysłów hasła, a tak­
że Muzeum, do którego trafiają z 
rzadka zbłąkane wycieczki; opodal 
stoi walący się dom poety. Brak 
jego. książek w księgarniach, brak 
jego wierszy zapisywanych okraw­
kiem ołówka na strzępach gazet, 
brak jego słów w d ialogach o Pols­
ce. Co wie o Kajce młodzież szkół 
średnich i osadnicy przybyli w te 
okolice po wojnie? Ze wielkim poe­
tą był. Bo tak im powiedziano: z 
ambony i podczas akademii z okazji 
rocznicy wyzwolenia. Widać zbyt 
malo powiedziano, skoro czyjaś rę:. 
ka bazgrze na grobie słowo „Szwab". 

N a plebanii odżywa wspomnie­
nie .zapachu utrwa~one~o. d.aw- · 
no 1 przy zapomniane) JUZ o-

kazj: : starych. papierów, wosku, cię­
tych kwiatów i mięsnej kuchni. 

- To insynua-cja! - proboszcz pa­
rafii w Kłusach, ks. Mieczysław 
Kuźmicki, zdecydowanie zaprzecza 
pogłoskom, jakoby jego poprzednik 
spalił na stosie księgi metrykalne, 
jakie znajdowały się · w biurze pa­
stora. W tych . księgach były wszyst­
kie dane rodziny Kajków. - Kiedy 
mój poprzednik tutaj się zjawił, biu­
ro i kościół były splądrowane! 

Proboszcz jest dziś zdenerwowa­
ny. Wczorajszy grzmot spalił bez­
pieczniki od połączeni a telefonicz­
n~go. Oczekuje wizyty biskupa i 
me może porozumieć się w wielu 
sprawaeh. A teraz jeszcze my z ty­
mi oszczerczym.i pytaniami! 

• ·kandal, żeby właśnie w tym domu 
w którym żył taki wybitny wieszcz' -- W ciągu pierwszych dziesięciu 
ak Kajka, mieszkała teraz prywat~ lat, to jest od pięćdziesiątego pią-
a rodzina?! A gdzie poszanowanie tego reku, miałem w parafii pięt-
la pamięci tego człowieka-? My naście pogrzebów rozrachunkowych! 

byśmy chętnie opuściły ten za}}yt- Piętnaście zabójs tw, których tłem 
k~wy dom, ale musieliby nam dać były porachunki, wyroki i sprawy 
mieszk~ni:• Tutaj podobno, pod far- ciąg:iące się od wojny. Postarajcie 
b~, są Jakieś freski, malowidła. Mó- się zrozumieć, jak ciężkie musiały _ 
wi~am o tym pani kustosz, mówiłam tu być problemy międzyludzkie! 
ks1ę~zu p~o~szczowi, żeby gdzieś Irytacja zaczyna z wolna ustępo-
daleJ powiedzieli. Ja panom coś po- wać. Pytania łagodnieją, a odpowie-
~adzę: zróbcie ~kandal; napiszcie, dzi proboszcza stają się coraz dłuż-
Jak my tu mieszkamy, napiszcie o sze i bogatsze. Coraz Cf:ęściej poja-
tych freskach, że my chętnie się wia się w nich słowo-fl:lJltom: „pol-
wyprowadzimy z zabytkowego do- skość", które na tym kawałku z.ie-
mu ... Przecież to wszystko się walL mi szczególnie wyostrza ukryty sens 
Z czego my, same kobiety, .. mamy ludzkich wyb'orów. 
wyremontować? 

Wi~ś lada dzień spodziewa się Przed kilku laty do ks. Kuźmic-
prz!Jazdu Gustawa, wnuka Michała - kiego przyszedł chłop i prośbą o 
KaJk.i,. ?b~atela RFN-u. Gustaw pomoc w napisaniu jakiegoś urzę-
przyJ~zm się z „rodziną bez ojca"; dowego pisma. Proboszcz znał tę 
Pewnie dlatego, że mieszka w do- h~arz - twardą i zaciętą jakby, 
mu jego dziadka. Tutaj spę~za ur- milczącą i dostojną. Posiedzieli tro-
lopy. Tym razem jednak uzyskał chę, może wypili p'o kieliszku na-
zgodę dyrektora Muzeum Okręgo- lewki? W biurze parafialnym stoi 
wego w Suwałkach na pobyt w· regał z książkami. W chwilach, kie-
Muzeum J{ajki. dy nad stołem zapadało milczenie 
. - ~anowie sobie nie wyobraża- vąrok ślizgał się po grzbietach k:sią~ 

e1e Jak t żek „Ktoś musiał im powiedzieć -
' . on· ęskni! - Jadzia jest chłop zaczął od razu o<3 sedna hi-

wyra.źme podniecona, gdy zaczyna t · · mówić o sprawach wzniosłych. - s oru - bo skąd by wiedzieli, że 
W zeszł k u mnie są polskie książki? Skąd by 
k . ym ro u siedział o tu, na wiedzieli, że muszą być cztery'. Zna-

j anapie, i płakał. Łzy o tak mu 

dwóch okładało nahajami. Hitlerow­
cy zostawili mi na cale życie pa­
miątkę za to, że nie oddałem ostat­
niej polskiej książki; To były wier­
sze mazurskie, które dostałem od 
Kajki w bibliotece -TCL w Szczyt­
nie, to były wiersze, które znała 
cała wieś. A tu - odwrócił się i 
podciągnął wysoko rękaw szarej 
marynarki - Polacy z Kurpiów 
zostawili ślad, żebym nigdy nie za­
pomniał, że obowiązkiem Niemca 
jest bez słowa oddać wszystko Po­
lakowi, nawet os..tatnlego cielaka i 
ostatnią kurę!" Proboszcz patrzył na 
krzywo zrośniętą kość przedramie­
nia. Złamana kość wykrzywiła r~­
kę, czyniąc ją mało przydatną do 
pracy w polu. „Kazali położyc na 
pieńku do rąbania drewna i dwa 
razy uderzyli obuchem siekiery." 

Ksiądz Kuźmicki ma rację: ten 
chłop na zawsze pozostanie bez­
imienny. N ie pytam więc o gospo­
darstwo, w którym można znaleźć 
chłopa lub jego rodzinę, choć wiem, 
że proboszcz mógłby je wskazać. 
Nie pytam, bo ksiądz ma rację: do 
tej historii wiele osób urodzonych 
i mieszkających w tych stronach 
mogłoby dopisać własne, równie bo~ 
lesne wątki. Przekonałem się jed­
nak, że czynią to niechętnie nawet 
wtedy, gdy zaprawiony jałowcem 
bimber rozpuści już nieufność. 

Leje. Czekamy . na pierwszy 
n iedzielny autobus do Orzy­
sza. - Przyzwyczailiśmy się 

- mówię do Zbyszka - wymieniać 
jednym tchem: Warmia i Mazury. 
Ale jest to złe przyzwyczajenie. 
One stanowią dwa odmienne regio­
ny, różne światy. „Polskość na War­
mii i Mazurach" to slogan powierz­
chowny i sztuczny. Spójrz na War­
mię: przede wszystkim wielość 
miast, i to niemałych. A jeśli masz 
miasta, masz także inteligencję i 
tworzące się dzięki niej i wokół niej 
środowiska. Inteligencja oraz kręgi, 
których jest jądrem, dokonują wy­
borów świadomych. Dodaj liczną 
ludność katolicką. Inteligencja i 
Kościół katolicki; już można mówić 
o bastionach polskości, jak to się, 
patriotycznie nazyw<;ł w przemówie­
niach. Dodaj jeszcze specyficzną, za­
chowawczą mentalność mieszczań­
stwa i możesz zacząć sensownie mó­
wić o polskości Warmii. A teraz 
spójrz na Mazury. Ot, choćby na 
te gęste lasy, wymarzone na poligo­
ny, na tę drogę wąską, która w is­
tocie jest wyasfaltowaną leśną prze­
cinką. Mazury to przede wszystkim 
wsie i kilka niewielkich miast. W 
przytłaczającej masie były to wsie 
protestanckie. Doda j więc sobie do 
tego mentalność chłopską, obłożoną 
rygorami protestantyzmu, który 
przecież wyraźnie wskazuje na pra­
cę ludzką jako jeden z warunków 
zbawienia duszy. Dodaj ponadto 
konkret niemieckiego prawa i przy­
wiązanie do paragrafu niemieckiego 
urzędnika, a wynik plebiscytu na 
Mazurach nie będzie cię dziwił. 
Dlatego tak bardzo chciałbym umieć 
napisać co-ś o Mazurach. Nie o Po­
lakach ani o Niemcach, tylko o Ma­
zurach, którym za·wsze odmawiapo 
prawa do własnej tożsamości. · 

- Już nie napiszesz. Wiesz dob­
rze, że najwyżej uda ci się ledwo 
dotknąć tych spraw, tych sensacji 
które chciałbyś mieć w reportażu: 
I jeszcze musisz dotykać ostrożnie 
żeby od razu wszystko się nie roz~ 
leciało. Obejrzyj się za siebie, na 
Klusy i Ogródek: chciałeś zebrać 
materiał do reportażu o Kajce, a 
co znalazłeś? Grób, który nie może 
być prawdziwy, szkołę jego imienia 
z boiskiem zasranym przez kury, 
muzeum, którego nikt nie odwiedza, 
i walącą się chałupę, w której, za­
miast ducha Kajki, mieszka w bie­
dzie zdesperowana rodzina, chcąca 
się wyrwać choćby do bloku w O­
rzyszu. Spotkałeś księdza, kt6ry • 
prawił o polskości i wytrząsał z su­
tanny rzewne historie. Ale czy na­
piszesz o tym, o czym szepcze się 
we wsi? Ze to on namówił całą ro­
dzinę na wyja7.d do RFN -u tylko 
dlatego, że jej dom miał ochotę 
przerobić na plebanię? I że było to 
nie dziesięć, a trzy lata temu? Co 
wieziesz do domu na tych kaseta-eh? 

- Metafizyczny grzmot. Nie za­
pominaj o nim. 

na - ~pływa~y _ Jadzia przeciąga dłonią leźli trzy i szukali ostatniej. Nre 
dnie po. policzku. _ Mówił, że zna tam qomyślili się, że leży owinięta w I kto wie, czy nie jest to jedyny 

W jednym ze styczniowych nume­
rów ,,Prawa i zycia" znaleźliśmy 
niezwykle ciekawy artykuł Wiesła­
wa Łuki pt. „Cienka melodia dru­
giego etapu", a w nim typowo łom­
żyńską perełkę: „w perlejewskim 
urzędzie gminnym nie będziemY za 
dużo mówić o drugim etapie. Parę 
mieśięcy temu powiedzieiiśmy sobie 
sporo i szczerze (nr 38/87). 1 co się 
okazało? Bylo wystarczająco, aby 
szef urzędu musiał się ·gęsto tłuma­
czyć przed wojewódzką zwierzchnoś­
cią". Otwarta kurtyna? Oczywiście! 
Choćby w Związku Radzieckim„ na 
Zachodzie, a nawet w Ostrołęckiem. 
U nas, pardon, ale spasiba. 

• 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

II andl u Wewnętrznego w Łomży po­
informowało swoje zakłady zegar­
mistrzowskie. że - zgodnie z umo­
wą zawartą z Fabryką Wodomierzy 
i Zegarów „M etron" w Toruniu -
zegarmistrze zobowiązani są złożyć 
zamówienia na części za·mienne do 
zegarków produkcji Fabryki z rocz­
nym wyprzedzeniem. 1 oto weszliś­
my w 2 etap planowanego jasno­
widztwa . . 

Do niedawna każdy rolnik w Łom­
żyńskiem, niezadowolony z wyniku 
prób·y reduktazowej (ma istotny 
wplyw na klasyfikację, a tym sa­
mym - cenę), przeprow adzonej na 
dostarczonym przez niego mleku, 
m6gł indywidua.tnie zażądać ponow­
nych badań. Niedawno wojewoda 
otrzymal jednak pismo podpisane 
_przez wiceministra rolnictwa, które 
wytyka, jakoby system ten nie byl 
zgodny z ustaleniami Ministerstwa 
Rolnictwa. „To stawialo sp6ldz'lel­
czość mlec.:arskq - niechcący ujaw­
nia minister, który nie ustatał by­
najmniej niczego z rolnikami - na 
pozycji z góry przegranej, a nie o 
to w systemie reklamowym chodzi." 
W związku z tym, bez wdawania 
się w szczegóły, o co chodzi, zate­
cil, by reklamacje przyjmować wy­
łącznie wtedy, „gdy co najmni ej 10 
proc. dostawców z danego punktu 
je wnosi". Mniejs::a o to, że bywa­
ło ich dotąd w województwie za­
ledwie okolo 40 Tocznie. Ważniejsze: 
gdzie są branżowe związki produ­
cent6w, ZRKiOR, 4 także prawo. 
Mleczarnie bowiem nie zawierają z 
dostawcami mleka umów zbioTo­
wyc~ lecz indywidualne, w związ- I 
ku z czym obowiązki, ale także ł 
prawa, posiada k a ż d a 2 uma­
wiających się stTon. Niestety, woje­
woda bezkrytycznie wcielił zalece­
nie ,,g6ru" w życie i od 16 stycz­
nia interesom _monopolisty, jakim 

· jest sp6ldzielczość mleczarska, stało 
się zadość. Nadal nieważne, co mó­
wi, lecz kto mówi? 

• 
Łomżyński handel przeżYwa istny 

'boom innowacyjny. Prawdziwym 
szlagierem staly się w wielu skle­
pach spożywczych ,,Spolem" zmyśl­
ne labirynty z obskurnych metalo­
wych barierek. Kto§ od razu zda­
~al so.bie sprawę, że utrudnią ży­
cie, więc dla personelu pozostawił 
,,przejście slużbowe". Łomży poza­
zdrościł GS w Piątnicy i przedzielił 
pa~l<m PTZY ut. Stawiskowskiej 
sohdnq kratą z - a jakże! - „przejś­
ciem slużbowym". W ułatwianiu żY­
eia klientom nie odstaje WPHW. Oto 
to pawilonie ,,M erku.-ry" ustawiono 
dwie kasy: z tym że jedna „kasuje" 
wyłącznie za artykuly sportowe i 
tekstylne, druga - za pozostałe. 
Jest z tego wyjście. Prywatne. 

ma khażdl Y kąt, że niech to wszystko pergamin i -szmaty na dnie skrzyni konkret, na którym możesz cokol-
po- c o era. · z torfem." Chłop wstał, odwrócił się · N · §ród N 1 tyłem do proboszcza i obnażył ple- wiek zbudować. Zawsze twoje po- agrodę 500 złotych za na31epszy 

ród„ age staje się powściągliwa. Dla- cy: „Kazali się położyć na podłodze; jawienie - się tutaj, twoje pytania, sygnał tygodnia „To !ię nadaje do 
llkę, cz~gc Gustaw wyjechał? Jadzia pa- dwóch stanęło na wyciągniętych będą jak ten grzmot - od razu «Spięć»" otrzymuje autor informacji 

9 
-

KONTAKTY 
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~- . mięta tylko tyle, że gdy była dziec- k h d óch o „przegranych pozycjach." polskie-~ ,,, rę ac , w trzymało nogi, a wywalą wszystkie bezpieczniki. go mleczarstwa. 
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DZIEŃ PIĄTY 

Od godz. 10.00 przeprowadziliśmy 
się z dekoracJami i instrumentami 
do Miejskiego Teatru w Bazylei. 
Próby zaczęły się od godz. 11.00. 
Trzeba było oswojć się z nową sce­
ną, inną (lepszą) akustyką, zaple­
czami, garderobami. Nasze cztery 
koncerty miały się odbywać w ma­
łej sali o 350 miejscach. Wszędzie 
bardzo dużo przestrzeni, pogłębio­
nej lustrami i jasnymi ścianami. 
Dzieciaki były urzeczone warunkami 
w garder0'lach (lustra, łazienki etc.), 
których mogliby im pozazdrościć ro­
dzimi profesjonaliści 

Próba przebiegała bardzo spraw­
nie, podobnie · jak piknik, do któ­
rego już przywykliśmy psychicznie 
wraz z naszymi żołądkami. Czas 
wolny dzieci poświęciły głównie 
zbięraniu w ekskluzywnych skle'-

spół. Pierwsza odsłona żywe 
reakcje; druga - wspólny śpiew 
wykona wców z widownią, entu­
zjazm, łzy , radość. 

Dziecia ki „wspinają się w gn.e 
ponad Alpy"; nas też zaskakuJą 
swobodą gestu, ruchu Powściągliwi 
Szwajcarzy nie szczędzą braw. Fi­
nał jest też wspólnym śpiewaniem . 
Wzruszeni państw? Paschowie są 
wc~ągani przez ·wykona wców na 
scenę. Znów wspólne śpiewanie, 
kwiaty, oklaski. 

Autorzy spektaklu gratuluJą nam 
i zapraszają do Wiednia. Widzieli 
premiery swojej b~jki w Kanadzie, 
RFN-ie oraz w Szwajcarii. Żadna z 
nich nie była tak barwna i tak do­
brze zagrana, jak polska. 

Szwajcarskie rodziny odszukują 
swoich pqdopiecznych w gardero­
bach; ciężko im rozpoznać ucha­
rakteryzowane buzie. 

SZWAJ CARSKI 
pach folderów dotyczących mody , 
samochodów, sprzętu elektroniczne­
go. Nieliczne dokonywały zaku­
pów za całe 10 dolarów kieszon­
kowego, głównie mazaków, gum do . 
żucia, drobiazgów straganowych. ·· 
Bazylea rozbłysła kolorowymi gir­
landami świateł i bombek,· zdobią­
cych zielone drzewka. 

Najmłodsze dzieciaki - grające 
małe diabełki w spektaklu - za­
częły mówić o tęsknocie za mamą, 
za domem. Pocieszaliśmy, że już za 
dwa dni będą w ~omży 

DZIEŃ SZÓSTY 

Od godz. ą.oo pełna mobilizacja; 
wszyscy chcą, by w teatrze spek­
takle wypadły jak najlepiej. O godz. 
9.00 ludzie Alexa (społecznie) sprze­
dają bilety, obsługują szatnie, pro­
wadzą sprzedaż kaset i płyt. Na wi­
downi dominują maluchy. Komplet. 
Gaśnie światło, kurtyna idzie w gó­
rę. Trzymamy nerwowo kciuk.i. Po 
drugiej odsłonie możemy już je pu­
ścić; jest dobrze - żywa reakcja 
sali, pełny kontakt z widzami. W 
finale mamy wzruszeniową kluchę 
w gardle; 15 minut owacji przy 
otwartej kurtynie! 

Alex twierdzi, że najważn1eJszy 
dla niego będzie spektakl o godz. 
17.00. Przyjechali autorzy spektaklu 
z Austrii - Irena i Silvio Pascho­
wle, będzie ktoś z naszej ambasa­
dy w Brnie. Ten komunikat nas 
elektryzuje t ponownie rozgrzewa 
atmosferę. Drugi wprowadza nas w 
zdumienie, bo jest prośbą zarazem: 
mamy grać dodatkowy koncert ze 
względu na duże zainteresowanie. 
Zgadzamy się na dodatkowy spek­
takl. 

O godz. 16.30 rośnie gwar w ku­
luarach. Za kulisami nerwowa at­
mosfera. Dobra wróżka szuka swo­
jej szklanej kuli, król sprawdza, czy 
„śdąga" z tekstem jest bezpiecznie 
schowana za pa~em, muzycy dostra­
jają instrumenty, sporo nerwowej 
bieganiny. Od 16.15 Alex przedsta­
wia Ram dwoje starszych ludzi, uś­
miechających się cały czas. To pań­
st'Yo Paschowie. Ok?zuje się, że ,._i 
om w swoich rodowodach mają 
krewnych z Polski (okolice Tych). 
Są bardzo ciekawi gry naszych mi­
lusińskich. 

O 17.00 nadkomplet widzów· na 
parterze, w pierwszych rzędach 
dzieci i młodzież, w dalszych i n~ 
balkonach dominują dorośli. Alex 
wita publiczność, przedstawia ·ze-

SABAT c3> 

DZIEŃ SIÓDMY 

O godz. 10.00 koncert dla wszy­
stkich sympatyków Fundacji. Pełna 
sala, gwar; przyszły całe rodziny. 
Najmłodsza na widowni jest 8-mie­
sięczna Katrin. Widownia dobrze się 
bawi, wykonawcy przeżywają ko­
lejny sukces. 

Przerwa na posiłek. Dziś rodziny 
szwajcarskie towarzyszą nam cały 
czas. O podopiecznych dbaJą jak o 
własne dzieci, zaś nasze rewanżują 
się opieką nad szwajcarskimi malu­
chami. 

O godz. 15.00 ostatni koncert. Salę 
wypełniają rodziny opiekujące się 
nami. Czuje się nutkę pożegnania 
w atmosferze sali. Są i tacy, któ­
rzy oglądają spektakl po raz trze­
ci, tylko osoby im towarzy5zące się 
zmieniają. Dobra gra wszystkich u­
czestników nagradzana jest grom·ki­
mi brawami. 

W przerwie Mikołaj Jednacz 
przyjmuje gratulacje i podziękowa­
nie dla całej grupy z · Łomży od 
Ambasady PRL . • Kwiaty, bisy, uś­
miechy, łzy radości. Uczniowie ze 
szkoły Alexa trzymają polski na­
pis: „Dziękujemy". Prezydent Fun­
dacji jeszcze raz dziękuje władzom 
województwa łomżyńskiego za 
ogromny wysiłek, pomoc organiza­
cyjną i finansową. Teresa Kar­
wowska, inspektor J ednacz i ja o-

~ 

trzymujemy dyplomy honorowych 
członków Fundacji „Dziecko i mu­
zyka", a płytami zostają obdarowa­
ne opiekunki dzieci i ekipa tech­
niczna. 
Zabrakło mi na scenie dwu bo­

haterek tego sukcesu: Astriff Jap­
pert (pani Dolly), która tłumaczyła 
ze szwajcar'sk1ego na polski tekst 
bajki, oraz Małgorzaty Leszczyń­
skiej, która podjęła się karkołom­
nego zadania nauki dzieci po szwaj­
carsku. Obie, ze łzami wzrusżenia, 
stały obok siebie na balkonie i o­
klaski wały wykonawców. 

O godz. 18.00 Miisterplatz wypeł­
nia się samochodami osobowymi 
wokół czterech biało-czerwonych 
„Tamów" „Harcturu". Nadszedł 
czas pożegnania z gosc1nnymi 
Szwajcarami. Płaczą dzieci szwaj­
carskie• ocierają łzy nasze. 

Alex odprowadza nas do granicy 
z RFN-em. Podczas jazdy powrot­
nej dzieci czują się nie najlepiej; 
na pożegnalnych spotkaniach zjadły 
zbyt dużo łakoci. W RFN-ie jeden 
z autokarów przekracza prędkość i 
musimy go wykupić z przymuso­
wego parkingu za 40 DM. 

W NRD-owskim Plauen szaleje­
my .za swoje tranzytowe 100 ma~ 
rek. Zdumiał mnie rozsądek i zmysł 
praktyczny, jakim kierowały się 
przy zakupach dzieci. 

Przed 24.00 dotarliśmy do J ele­
niej Góry na nocleg; jeden autokar 
musiał pokonać · dodatkowe 7 kilo­
metrów do hotelu w Cieplicach. Po 
śniadaniu ruszyliśmy do Warsza­
wy. Jeden z autokarów musiał od­
wieźć chłopaka, który oc;ł rana wy­
miotował, do wrocławskiego szpita­
la (za 2 dni wrócił - zdrów - do 
Łomży). 

Zatem wszyscy - cali i w kom­
plecie - przybyliśmy do domów, z 
głowami pełnymi wrażeń, zapisem 
na taśmie fotograficznej i wideo. 

Wyjazd 150-osobowej grupy mło­
dzieży na Zachód jest największym 
tego rodzaju przedsięwzięciem po­
wojennej Łomży. 

Nagrania dokonane w studiu ra­
diowym zostaną' nieodpłatnie prze­
kazane Telewizji Polskiej. Jeśli na­
stąpi pomyślny finał rozmów po­
między TVP i Fundacją, to w lip-

cu będzie kręcona filmowa wersja 
spektaklu. 

Spektakl obejrzało w Szwajcarii 
ponad 2400 widzów. Wielu z nich 
po raz pierwszy zetknęło się z gru­
pą Polaków; wielu chwyciło za at­
las i szukało Łomży na mapie. 
Wszys.tkim zapadliśmy w pamięć ja­
ko bardzo sympatyczna grupa mło­
dych ludzi, bez kompleksów pre­
zentująca swoje możliwości artysty­
czne (ocenione przez gospodarzy 
bardzo wy~oko). Zawiązały się po­
między dziećmi przy jaźnie, które 
będą trwały dłużej niż . wrażenia po­
spektaklowe. 

Najbardziej ubawili widzów Zbig­
niew Karwowski (król), Agnieszka 
Kapelańczyk (Jaś), Marzenna Na­
rewska (córka króla), Marzenna Og­
niewska (herszt zbójów), Iza Sztru­
bel (babcia diabła), Małgorzata 
Chudnicka (diabeł), Hubert Sieje­
wicz (pje~) i Agnieszka· Sobocińska 
(młynarka). Najwięcej braw było po 
scenach zbiorowych, bo oklaski rze­
czywiście należały się wszystkim. 

Dobra wróżka, Katarzyna Mali­
nowska, i zła wróżka, Olga Kacz­
marska, radzą dorosłym i dziedom: 
uczcie się języków obcych, bo bez 
nich czarno widzimy waszą przysz­
łość w wojażach zagranicznych 

MAREK HUMEŃCZUK 
Fot. TADEUSZ BA BIEL 

ZAMIAST RECENZJI 

NA DOBRY 
POCZĄTEK 
Przed paroma laty spółka autor. 

ska: Zbysław Rykowski, Wiesław 
Władyka ~- na łamach nie istnie. 
jącego już tygodnika „Tu i Teraz•· 
- opublikowała swo}e pierwsze ar. 
tykuły o Polskim Październiku 1956 
Od początku wzbudziły one spor~ · 
zainteresowanie. mniej może przez 
sam fakt ukazania się, więce j zaś ze 
względu na systematyczne podejście 
i duży udział nie publikowanych · 
dotąd dokumentów. Oczywiście. w 
burzliwym roku 1981 sporo o tarn. 
tych czasach pisano; na światło 
dzienne wyciągano jednak tylko te 
fakty, które akurat - za leżnie od 
usytuowania w politycznym sporze 

piszącym paso„~ały. Tekstom 
Władyki i Rykowskiego towarzyszy. 
ły rąwnież kalendaria roku 1956 i 
kilku następnych, sporządzone chy. 
ba po to, aby czytelnik mógł sa. 
modzielnie rozeznać się w skompli. 
kowanej materii tamtych lat. Tyrn 
samym dwójka autorów wzięła na 
siebie -. dziś już w ,,Polityce" -
trudny obowiązek popularyzowania 
historii, i to tej najno~szej znaj. 
nowszych. Być może termin „popu. 
laryzacja" nie bardzo pasuje do kh 
prac: właściwie mamy do czynie­
nia z· najzwyklejszym informowa. 
niem, ponieważ prezentowane przez 
nich .dokumenty częstokroć po rai 
pierwszy doeierają do wiadomości 
szęrszej opinii publicznej Zresztą. 
na tak krótki dystans - zale<lwi'e 
30 lat - trudno zwykły reportaż hi­
storyczny odróżnić od naukowej roz­
prawy. Rykowski i Władyka mogą 
pisać jedno i drugie, bo. oprócz 
stopni i tytułów naukowych, mają 
publicystyeżne temperamenty. 

Pierwszym książkowym efektem 
ich współpracy jest, wydane pod 
koniec ubiegłego roku, „Kalenda­
riu~ polskie 1944--1984", czyli kro­
nika najważniejszych wydarzeń 
czterdziestolecia. ~nalazło się w nim 
miejsce nie tylko na politykę i go . . 
spodarkę, lecz również· na fakty ze 
sportu, kul tury i kroniki towarzy­
skiej. Można rzec: nic wielkiego -
wystarczy przejrzeć roczniki -gazet. 
wszak nie ma w ·tej książce żad­

nych rewelacji, nic czego byśmy 

wcześniej nie- wiedzieli. Istotny jest 
je~nak sam wybór. Autorzy słusz­
nie piszą we wstępie, że czytelnik, 
który czyta gazetę w dniu jej uka· 
zania się. nie jest w stanie ocenić 
historycznego znaczenia informacji 
w niej zawartych. Jedne fakty z 
biegiem czasu okazują się być bez 
znaczenia, inne przeciwnie - zy­
sku ją. Krzykliwe hasła z pierw­
szy~h stron zostały dość bezwzględ· 
nie potraktowane przez historię, a 
informacje z pośledniejszych szpalt 
okazały się zwiastunami ważnych 

przemian. 

„Kalendarium" przyda się wszy­
stkim - starszym i młodszym. Star­
si mają okazję raz jeszcze spo jrz.eł, 
tym razem chłodnym okiem, na to. 
w czym brali udział. Być może do­
strzegą brak wielu ważnych wyda-· 
rzeń. Młodsi zapewne po r az pierw­
szy zetkną się z wieloma tajemni­
czo brzmiącymi hasłami: cud lubel­
ski, proces taterników czy list „34 11

• 

Z myilą o nich należałoby potrak· 
tować książk~ jako dobry początek, 
szkielet zaledwie, wymagają<::y ko· 
mentarza wielokrotnie przekracza­
jącego objętość „Kalendarium" I te· 
go właśnie oczekujemy· od dobrze 
zapowiadającej się spółki RykoW· 
ski-Władyka. 

JAN ONISZCZU~ 

Zbysław Rykowski, Wiesław Władyka 
- .,Kalendarium polskie 1944-'-1984'', M!o· 
dzieżowa Agencja Wydawnicza, Warsza· 
wa 1987 . 
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KORONKI 
Jest to prawdziwy skarb, kt{}­

rego posiadaruem mogą posz~z.y­
cić się jedynie dwa ośrodki w 
Polsce, w tym Muzeum Okręgo­
we w Łomży. 

Dowiaau-temy iię, że pani 
)J J 

Leonia Górska pragnąc prz11cz11-
tiM aię d<> „ozszerzenia działu 
pracy -rąk kobiety, otworzyla w 
1t11czniu r.b. to Łomży, prz11 ul. 
Dwornej szkolę koronkarstwa..'' 

(„Wspólna Praca" z 1~10 r.) 
,,,B11ł rok 1912 - wspomina w 

liście do Muzeum w Łomży An­
tonina Okońska z Cieszyna. -
przechodząc ulicq Dworną (22 
Lipca nr 19) zauważylam . w ka­
mienic11 M oenkego (rzeźnika) o-

wtorki n1u1yczne 
Trio basowe da camera w skła­

Ciue: I fagot - Mirosław Dzie­
wa, II fagot - Maciej Witkow­
ski, kontrabas - Bogdan Szcze­
pański (współtwórca i kierownik 
artystyczny zespołu) wystąpiło 22 
XII 1987 r. w auli Szkoły Mu­
zycznej przed skromną ilością 
melomanów. Program był uroz­
maicony: od późnego baroku do 
II połowy XX w. 

Zespól powstał na początku mi­
nionego roku. Wiosną koncerto­
wał na terenie województwa łom-

tyńskiego i na Litwie. Miejsce 
Elżbiety Kotelczuk zajął teraz 
Maciej Włtkowski; dobrze, ±e 
t ylko czasowo, bowiem poprzedni 
skł~d tria reprezentował wyższy 
poziom wykonawczy. 

* 

głoszenie p. Leonji Górskiej.[ •.. } 
Po porozumieniu się z moją mat­
ką poszlam i ja zapisać się na 
naukę koronek, trwającą okolo 
trzech miesięcy ... " (Dalej l.ist za­
wiera fachowy opis pracy koron­
karki). 

Właścicielka szkoły koronkar­
stwa to niezwykła postać. Od ro­
ku 1883, · wespół z małżonkiem 
(łomżaninem), Henrykiem Gór­
ski·m, rozwiJała upodobania kul­
turalne, zwłaszcza w dziedzinie 
teatralnej. Naukę w swojej szko-

le prowadziła bezpłatnie. Uzy-· 
skała zezwolenie na wejście do 
łomżyńskiego więzienia - jed­
nego z najcięższych w imperium 
carskim - i dwa razy w tygod­
niu uczyłą kobiety, które otrzy­
mywaly pieniądze ze sprzedaży 
koronek przy wyjściu z więzie­
nia. W 1912 r. duży zestaw ko-

kl - skrzypce (I rok Akademii 
Muzycznej, klasa prof. Zenona 
Bękowskiego), który z dużą lek­
kością przedstawił młodż.ieńczą, 
dwuczęścfową sonatę Mozarta: 
allegro i rondo - andante gra­
zioso. 

I suit~ G-dur na wiolonczelę 
solo Bacha wykonał ładnym 
dźwiękiem, z wyczuciem baroko­
wego stylu, tegoroczny dyplo­
mant PSM II st. im. Elsnera w 
Warszawie, Jerzy Wołochowicz 
(uczeń mgr Barbary Musiej). 

W II części Trio fortepianowe 
c-moll op. 1 nr 3 Beethovena, 
dedykpwane ks·ięciu Lichnow­
skiemu, odegrał zespół . w skła-

ronek zaprezentowała na Wysta­
wie Rolniczo-Rzemieślniczej w 
Łomży oraz w Pradze Czeskiej, 
gdzie otrzymała nagrodę za 
wprowadzenie alf a betu do koron­
karstwa. W sumie Leoni a Gór­
ska zaprojektowała i wykonała 
kilkaset oryginalnych wzorów 
koronek klockowych. Jej córka 
(mieszkająca teraz w Lodzi) prze­
kazała Muzeum ł-0mżyńskiemu w 
darze 308 próbek; ponad 100 o­
fiarowała też Szkóle Zawodowej 
im. Heleny Modrzejewskiej w 
Zakopanem. Cały zbiór ukazał 
swoje nieprzemijające piękno na 
wystawie w Muzeum Etnografi­
cznym w Warszawie, wzbudza­
jąc podziw m.in. małżonki Am­
basadora Wielkiej -Brytanii w 
Polsce. 
Dzieło życia Leonii Górskiej 

może posłużyć jako pomoc przy 
wznowieniu tej pracochłonnej, 
ale niezwykle pięknej sztuki, 
szczególnie w czasach wszech­
obecnej tandety. Ręcznie wyko­
nane koronki są kosztowną oz­
dobą -o szlachetnym rodowodzie: 
choć za okres ich powstania u­
waża się wiek XV, szczątkowe 
ślady koronek znaleziono nawet 
przy mumiach egipskich. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 
Rys. AUTORA 

nierówne wejścia instrumentali­
stów - to główne niedociągnię­
cia. Dobre fragmenty były zaled-
wie nieliczne. · 

Po przerwie wysłuchaliśmy 
koncertu fortepianowego !-moll 
op. 21 Fryderyka Chopina (1810-
-1849) w interpretacji młodego, 
utalentowanego pianisty, Edwar­
da Wolanina, który pochodzi z 
Przemyśla, a studia pianistyczne 
odbywał w Rzeszowie i w War­
szawie u prof. Bronisławy Ka­
walli. Brał udział w różnych 
konkursach poświęconych muzy­
ce Chopina, a w ostatnim 
Międzynarodowym Konkursie w 
Warszawie - doszedł do II eta­
pu i otrzymał nagrodę dla naj­
lepszego pianisty tego etapu. 

Ten wspaniały koncert; pele~ 
figqra~ii i ornamentów, posiada 
w II części jedną z najpiękniej­
szych melod.il, - a polska „nuta0

, 

wyrażona w mazurowo-kujawia­
kowych rytmach, charakteryzuje 
część III, utrzymaną w !ormie 
ronda. Część I, Allegro maestoso, 
to allegro sonatowe, oparte na 
dwóch, kontrastujących z sobą, 
tematach. W eksP.ozycji orkiestro­
wej pierwszy temat wprowadza-

, ją smyczki, a drugi - instru­
menty dęte. Po figuracyjnym łą­
cznjku wprowadza tematy forte­
pian. Przetworzenie stawia przed 
wykonawcą wysokie wymagańia 

dzie: Jarosław Wróblewski techniczne, które z łatwością po-
fortepian, Jerzy Wołochowicz ~onał solista. Młodzieńczy tem-
wiolonezela i Ada;m Zarzycki perament pianisty i uczuciowość 
skrzypce. !<: pełną ekspresji, a drugiej części - Chopin pisał o 
zarazem liryzmu muzykę kom- niej, że powstała dla ideału, ,,któ-
pozytora, który wytyczył drogę ry mi się I ni, na kt6Tego pa-
europejsk.iemu romantyzmowi miątkę stanęło adagio od mojego 
trio wykonało z dużą muzykal~ koncertu" (ideałem tym była śpie-
noś~ią. zk K Rok 1988 Łomżyńskie Towa- wac a onstancja Gładkowska 

Tzystwo Muzyczne rozpoczęło 5 N * - pierwsza miłość Chopina) -owy rok Łomżyńska Orkie- l'ł 1 $tycznia dw~a imprezami: 0 _ stra Kameralna . pozwo 1 Y me omanom przeżyć 

. rozli zność. zaPiOPOiY:Ciispaffia-
czek1w~ną prz~z. dzieci pren~ierą koncertem muzyki romantyczneJ· -II odcilnka baJki muzycznej Bog- j t . , lej kantyleny tematu pierwsze-
dana Szczepańskiego _ sto al- u ę eJ w klasyczne formy któ- go na uwagę z.asługuje także 
bo więcej przygód Furkl:Purki i ry odbył się 14 stycznia V: Szko- - dramatyczny recytatyw fortepia-
jego przyjaciół" oraz występem le Muzycznej. W I części Orlde- nu, rozbrzmiewający na tle do-
młodych artystów z Warszawy stra pod batutą Henryka Szwe- brze zagranego tematu smycz-

Mali słuchacze, a także tro~ ~ w~konała IV Symfonię c-moll ków. 
chę .dorosłej publiczności, mieli anc1szka Schuberta (1797-
C!>kazJę- śledzić dalsze losy boha- -1828), wybitnego romantyka . Pełen temperamentu finał po-
t erów. oraz zapoznać si·"' „ no- który ~yd~niem swoich pienv: siadał znakomity - kolorystycznie ... „ szych p1eśru (a t ł · h f.ragment, gdzie solista wystęnn1_ wym1 postaciami, np. z królem s worzy ie po- ~~ 
g nad 500) rozpoc ął k Je na .tle - mazurowo wystuki-am muzycznych i gam kolory- z nową epo ę 
stycznych. Można tu było poka- w muzyce. Ponadto napisał 8 wanego przez smyczki - rytmu. 
iać barwę poszczególnych instru- symfonii, uwert}lry, utwory k~- Potem łącznik i ponownie kuja-
mentów (akordeon, fagot, klar- meralne i fortepianowe. wiakowy refren. Dwukrotny 
net, ksylofon; kontrabas) oraz . sygnał rogu daje znak do roz-
zaprezentować przeboje mistrzów I · część symfonii - Allegro vl- poczęcia popisowej kody, gdzie 
poszerz~jąc tym samym muzy~ vace - poprzedziło wstępne A- Jeszcze raz podziwiać można by-
czną wied . ł dag.io molto, wprowadzaJ·ące w ło świetną technikę młodego ar-. zę naJm odszych. Mam tysty, który tak zaciekawił słu-
~ad~ieję, że w kolejnych odcin- dramatyczny nastrój allegra so- chaczy swą grą, że uwadze u-
p ac . uda się zachować proporcję natowego. II część to melancho- chodziły nieQociągnięcia w akom-
il omt1ę~y opowieścią słowną a liJ·ne Andante, .III to Menuet (Al- paniamencie Orkiestry. Łomżyn· -
" u~kracJą muzyczną, wszak to J.JaJ . a muzyczna! legro vivace) o charakterze ska publiczność, dziękując grom-

Nato · t kimi brawami, uzyskała dwa bi-
E. • k ·nuas wieczorem, w I czę- scherza, a IV - Finał - w tern- sy. Edward .Wolanin z ogromną 
pQi ~ncertu, wystąpił duet w · 1 składzie: Jarosław Wróblewski pie a legro o optymistyćznym za- muzykalnością i wyczuciem cho-
;;uzfortep.ian (Il rok Akadem

1
.
1
. barwieniu. pinowskiego stylu wykonał walc 

.fYJ. As-dur i cis-moll. 
YCZileJ, klasa doe. dr Teresy N ' t t · h k Manasterskiej) i Adam Zarzyc- ies e Y, ic wy onanie nie 

było ciekawe. Słaba intonacja, ELżB~ETA LESZCZV„NSKA 

-„ ......... -

(5) -

Nie, to znaczy: niezupe?nie. Szemiota 
zamordowali ludzie inteligentni, z całkiem 
innych kręgów niź te, w których on się obra­
cał. I Gila wykończyli tacy sarni. Może więc 
są to ci sami? _ 

- Na czym opierasz przypuszczenie? 
- Swoją ostatnią wódkę Gil musial pić w 

towarzystwie. że tak powiem, kulturalnym. 
Wypił bardzo mato, zbyt mało jak na swoje 
normalne potrzeby. Pijaczkowie pokroju Gila 
chętnie- balują w towarzystwie o tym już 
mówilem, ale ta ich koleżeńskoŚć ma pewne 
granice. Mając niewiele gorzały nikt nikogo 
na kielicha nie zaprosi. Stąd- moje przypusz­
czenie, że gościł u ludzi, którzy nie piją wię­
cej niż kilka kieliszków. Być może zapropo­
nowano mu koniak lub spirytusik, wiedząc 
z góry, co wybierze. No i wybrał. 

- Cóż •.. - Warzyński zaczął ostrożnie, w 
dalszym ciągu trochę rozczarowany, ale Kuź­
micki wpadł mu w słowa: - To jeszcze nie 
wszystko. Rozmawiałem z Gilem dwa dni 
przed jego śmiercią. Przesłuchiwałem go, jak 
i innych kumplt Szemiota, stąd wiem, że był 
nałogowym palaczem. Ale nie o to chodzi. 
.Jeśli moje podejrzenia są słuszne 1 Gil był 
zamieszany w 1prawę Szemiota, morderca 
mógł się przestraszyć, że ten pijaczek zacznie 
w końcu śpiewać t wskaże nam drogf: do 
niego. On przecież wie, że my go szukamy. 

- Skąd niby może wie~zieć? 
- Obywatelu pułkowniku, Łomża to ma-

łe miasto. Mnóstwo ludzi słyszało, że zna­
leziono jakieś zwłoki w wykopie, a morder­
ca przecież dobrze wie, gdzie zakopał ciało. 
Gil też musiał słyszeć o nhiboszczyku. Czę­
sto bywał u Szemiot6w, więc kiedy dę zo­
rientował, że ciało znaleziono w ich ogrodzie, 
mógł sobie coś skojarzyć. W końcu był naj­
bliższym przyjacielem Pięknego Stasia i chy­
ba musiało go dziwić to, że jego kumpel, 
który zwiał do Francji, przez siedem lat nie 
napisał do niego ani słowa. A teraz jeszcze 
to dochodzenie ..• 

- Tak, to jest logiczne - przyznał Wa­
rzyński. - Cholera! - Wyrwało mu si~ cał­
kiem nieregulaminowo. - Obyś, chłopie, nie 
miał racji. No, dobrze - zreflektował się. 
- Prowadźcie dalej dochodzenie, poruczni­
ku, ale w ścisłej współpracy i pod nadzorem 
kapitana Kurzawki, który od tej chwili jest 
waszym bezpośrednim zwierzchnikiem. 
Kuźmicki wyszedł z gabinetu szefa z u­

czuciami mieszanymi. Z jednej strony żal mu 
było dotychczasowej względnej samodziel­
ności, z drugiej natomiast - miał świado­
mość, te dopiero teraz jego koncepcja zo­
stała potraktowana serio. Miał również 1 tę 
świadomość, te jeśli jego domysły są traf­
ne, trzeba będzie stoczyć walkę z przeciwni­
kiem gotowym na wszyst}ro, który w imię 
własnych interesów popełnił już dwa mor­
derstwa i jeśli wyda mu si~ to konieczne, 
nie zawaha si~ przed popełnieniem następ­
nych. 

ROZDZIAŁ :11 

LUDZIE, ZEJDiCI.E.. Z DROGI ••• 
Kuźmicki mieszkał w kawalerce przy uli­

. cy Księcia Janusza •. Ulica była nowa, nato­

. miast starzy mieszkańcy Łomży robili mię-
dzy sobą zakłady, o jakiego Janusza właś­
ciwie chodzi. Jeśli o Radziwiłła, to sama 
tylko „Wielka encyklopedia powszechnaH po­
~ieszczala trzech o takim imieniu, przy czym 
Jeden z nich był zdrajcą ojczyzny, drugi wal-

i czył przeciwko Zygmuntowi III Wazie a 
. trzeci, już dwudziestowieczny, przewodni~zył 
: Stronnictwu Prawicy Narodowej. W historii 
· Polski istniało również czterech innych ksią­
żąt Ja:iusz~w, z tych ~ś Janusz II, zwany 

· MaWWiecJ:im, w poło!'1e. XVI wieku był 
wł~dcą księstwa łomżynsk1ego. Starzy miesz­
k~cy ~astanawiali się więc, czy to przypad­
~1em nie o niego chodzi, a jeśli tak, to czym 
s1~ chłop naraził współczesnym rajcom miej­
skun, że mu odebrali cyferkę identyfikacyj­
ną? ,~e było to zmartwienie starych mie­
szkancow, do których Kuźmicki nie naletał. 
~~n~ .młody absolwent Wyższej Szkoły 

MihcyJneJ ~ Szczytnie przeprowadził się do 
własnego mieszkania, przez kilka pierwszych 
lat ~ycierał sublokatorskie kąty. I byłby 
pewnie wycierał <!alej, gdyby w Łomży nie 
powstało nowe osi~dl~ złożone z czteropię­
trowych domów bhźn1aczo do siebie podob-
~ych, wkomponowanyc~ w krajobraz księ­
z1cowy, bo ~olska to. nie Skandynawia i jeś­
li coś już się buduJe, najpierw koniecznie 
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trzeba zniszczyć całą zieleń. Ale Kuźmicki 
nie narzekał. Po niewygodach sublokatorskich 
własny kąt, zresztą pierwszy w życiu, był 
spełnieniem marzeń tej części jego osobowo­
ści, która z chłopskiej - bo pochodził ze 
wsi - przekształciła się w drobnomieszczań­
ską. We własnym mieszkaniu mógł wreszcie 
przyjmować gości, także płci żeńskiej, i w 
ogóle być normalnym człowiekiem. . 

Jednak tego dnia do prywatnych drzwi 
Kuźmickiego miały zapukać sprawy zawo­
dowe. Porucznik nie powiedział szef owi ca­
łej prawdy. Podczas pamiętnej kolacji z re­
daktorem GrzY.mkiem w „Satyrze" zapropo­
nował przyjacielowi współudział w prowa­
dzonym prz~ siebie dochodzeniu. Na po­
czątku nie wtajemniczył go w szczegóły, ale 
zapytał, czy nie zechciałby napisać repor­
tażu na temat pracy pocztowców, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem wysiłku i odpowie­
dzialności tych ludzi, dzięki którym listy 
mieszkańców Łomży opuszczają granicę mia­
sta, by następnie rozsypać się po całym 
świecie. 

Grzymek nie był w ciemię bity. Natych­
miast zorientował się, ·te chodzi o coś po­
ważnego, i zgodził się pomóc. Jednakże pod 
tym warunkiem, że będ7ie wiedział, w co 
się miesza. Kuźmicki, chcąc nie chcąc„ mu­
siał mu więc powiedzieć o znalezieniu zwłok 
Szemiota, o swoich podejrzeniach i o telefo­
nogramie ze stolicy. 

- Pomyślałem sobie, że będzie ci łatwiej 
niż mnie zorientować się, kto ewentualnie 
może podkradać · kartki babci Szemiotowej. 
Gdybym ja zaczął węszyć, ten, co to robi, 
natychmiast mógłby zwinąć swój parszywy 
interes. Ty natomiast nie wzbudzisz niczyich 
podejrzeń, jeśli zaczniesz zbierać materiały 
do reportażu o ciężkiej pracy pocztowców. 
Przypatrz się dobrze, czy jest taki ktoś, przez 
którego ręce przechodzi cała korespondencja 
zagraniczna. Potem staruszka wyśle list do 
syna, a dalej to już będzie moja sprawa. 

- To ona ciągle wierzy, że jej syn żyje? 
- zdumiał się redaktor. - Przecież to nie-
uczciwe! Musicie babcię jakoś przekonać. 
A w ogóle, co zrobiliście ze szczątkami te­
go człowieka. 

- Zapewniam się, Jurecrltu, że znajdują 
się w odpowiednim miejscu i kiedy przyj­
dzie pora, doczekają się pogrzebu. Jednak 
najpierw trzeba złapać mordercę. 

- No to za powodzenie śledztwa l za 
zdrowie polskiego Herkulesa Poirot. Rezer­
wuję prawo wyłą€zności do tematu, kiedy 
będzie już można o tym pisać. 

Tak sobie wtedy ugwarzalł, a teraz Kuź­
micki bardzo tego żałował. W świetle no­
wych wydarzeń było jasne, że każdy, kto 
zajmuje się tą sprawą, może być ' narażo­
ny na poważne niebezpieczeństwo. Jeśli coś 
stałoby się Grzymk9wi, nigdy nie darował­
by sobie własnej lekkomyślności. Poza tym 
dziennikarze nie należą zazwyczaj do ludzi 
szczególnie dyskretnych, w tej zaś sprawie 
należało zachować dyskrecję absolutną, że­
by przypadkiem nie spłoszyć mordercy, któ­
ry z pewnością wie, że milicja go szuka, ale 
nie powinien wiedzieć, na jakim etapie znaj­
duje się śledztwor 

Gong u drzwi wejściowych wyrwał Kuź­
mickiego z zadumy. Po raz któryś w swo­
im życiu doszedł do wniosku, że nazbyt czę­
sto popełnia błędy wynikające z wady cha­
rakteru, jaką niewątpliwie jest nadmierna 
impulsywność. Zbyt łatwo podejmuje różne 
decyzje, z których później musi wycofywać 
się rakiem, co nie jest łatwe ani przyjem­
ne. Przewidywał ostre starcie z Grzymkiem, 
który dobrowolnie nie zechce zrezygnować 
ze swojego udziału w śledztwie. I nie po­
mylił się. 

Grzymek wysłuchał w miarę spokojnie 
mętnych próśb przyjaciela, aby dał sobie 
spokój z pocztą i w ogóle zapomniał o całej 
aferze, a kiedy Kuźmicki skończył, powie­
dział: - A weź ty mnie i ugryź w pępek. 
Durnia z siebie robić nie będę. Postawiłem 
na nogi całą dyrekcję poczty, listonosze buty 
czyszczą, naczelnicy każdą podwładnym ma­
lować trawę na zielono, bo pan redaktor 
przychodzi na reportaż, a teraz mam za­
dzwonić i powiedzieć tym ludziom, że mi się 
odechciało? 

- No, nie - Kuźmicki, chcąc nie chcąc, 
musiał zgodzić się z dziennikarzem. - Rób 
sobie ten reportaż, ale zapomnij o Szemiocie 
i o listach z Francji. Widzisz, Jureczku -
postanowił powiedzieć przyjacielowi tylko 
tyle, ile było konieczne - zbrodniarz nie 
żartuje; są już nowe ofiary. 

Gdyby porucznik patrzył w tym momen­
cie na twarz Grzymka, pewnie by zrozu­
miał, że znowu popełnił błąd Wiadom6ść o 
nowych ofiarach zelektryzowała reportera. 
Oczami duszy zobaczył JUŻ nie jeden tylko 
reportaż, ale cały ich cykl, drukowany na 
łamąch prasy centralnej. Czy w takieJ sy­
t~acji mógł dobrowolnie zrezygnować ze 
sw9jego udziału w sprawie? 

- W porządku - powiedział, siląc się na 
obojętność. - żałuję, że nie masz do mnie 
zaufania, ale skoro tak, to trudno No -
zmienił temat spoglądając na zegarek -
zbieraj się, kolego, panienki czekają. ((;dn) 

• ' 

Ukazała się najnowsza pły­
ta zespołu „Depeche Mode" 
- „Music For The Masses". 
Przez krytyków została oce­
niona różnie, jedni twierdzą, 
iż mamy do czynienia z mu­
zyką w stylu zespołu „Modern 
Talking", inni zaś określają tę 
płytę jako prawdziwe d:rieło 
muzyki pop. Racje, oczywiście, 
leżą pośrodku. 

Dziś w „Fan-Clubie" no 
ten temat mówi MARTIN GO­
RE. 

KUSZENIE 
MAS 

- Co sądzisz o tym krątku'! 
. - Chcielibyśmy, aby muzyka 

z płyty ,,Music For The Mas­
ses" odbierana była przez jak 
największe rzesze ludzl Nie 
sztuka to bowiem nagrać al­
bum, który zalega sklepowe pół­
ki i kupowany jest tylko przez 
koneserów. 

- Pracowalłścłe nad tym krążkiem 
dość długo .•. 

-· Dość długo i dość ciężko. W 
tym czasie nasze studio musiało 
przejść gruntowny remont, nie 
mieliśmy gdzie pracować, a tak 
przyzwyczailiśmy się do naszego 
studia, że wynajęcie innego nie 
wchodziło w grę. 

- Ostatnio nie narzekacie na nad-
miar koncertów'l 

- Koncerty są bardzo męczą­
ce, trudno też jest teraz zorga­
nizować atrakcyjną trasę. Coraz 
trudniej też o dobrego mena­
dżera i godziwą zapłatę za na­
szą pracę. Odnoszę wrażenie, że 
ludzie coraz mniej interesują się 
wielkimi koncertami, jak to by­
ło jeszcze kilka lat temu. Te­
raz każdy chętnie przychodzi na 
koncerty małe i kameralne, 
przedkłada intymność przeżywa­
nia muzyki nad ogólną i maso­
wą zabawę w hali czy na sta­
dionie. 

- Powiedz coś o awojej sympatJł •.. 
- Nie mam nigdy dla niej 

czasu, chociaż jeżdżę do Paryża, 
gdzie mieszka, dość często. Mam 

~,Chicanos" - tak określa. stę . 
w Stanach Zjednoczonych Mek­
sykanów, którzy przy,;eżdżajq tu 
w poszukiwaniu pracy. Nte za­
wsze udaje im się urządzić w 
nowym kraju, jak to sobie wy­
marzyli, pędzą więc życie .ubo­
gie, pracu1ąc po kilkanaście go­
dzin za marne wynagrodzenie, 
byle wyżywić rodzinę i siebie, 
Są jednak t tacy, którym uda­
lo się w Stanach zrobić karie­
rę - tq właśnie muzycy z gru­
py „Los Lobos". Od killcu lat są 
ambasadorami wszystkich „Chi­
canos" w Ameryce, symbolem 
sukcesu kolorowych. 

Na początku śpiewalt i grali 
na ulicach Los Angeles, ale bylo 
z tym różnie. Amerykanów nie 
interesowały meksyl{',ańskie pio­
senki, a „Los Lo_bos" nie bardzo 
potrafi li zaśpiewać tak. jak bia­
li. Znane im byly sukcesy po­
przedników - Chrisa Mónteza, 

· Chana Romero czy chociażby 
słynnego 'Ritchie V alensa. który 
zostal slawny dzięki triem pio­

. senkom. Niestety. ' jedna. tragi cz­
na noc przekreś1ila wspaniałą ka­
rierę Valensa t marz ła identy-

do kogo wracać i gdzie wracać. 
- Twierdzi się, że współczesna 

młodziei nie Interesuje slę polity­
ką. Dobrze to ezy tle? 

- Jest to opinia nie do koń­
ca prawdziwa. Jest wielu mło­
dych ludzi, którzy polityką in­
teresują się i działają aktywnie 
w różnych ruchach. Polityka jed­
nak nie może mieć związku ze 
sztuką, jak to było dwadzieścia 
lat· temu, kiedy to powstało wie­
le piosenek o podłożu politycz­
nym, zrodziły się ruchy konte­
stacyjne, protestujące przeciwko 
wojnie i zbrojeniom. Słowem nie 
da się niczego zakrzyczeć. Trze­
ba wielu działań społecznych, że-

/~j;~itl{ 

<<WILKI>> 
fikujqcych się z nim ,,Chicanos", 
którzy widzieli w nim prawie 
bohatera narodowego. 

I oto po 28 latach znów jest 
glośno o Ritchie Valr nste, wszy­
stko zaś za sprawą „Los Lo­
bos" - zespolu, który od eh wili 
swojego powstania wykonywał 
slynną „La Bambę" na weselach, 
potańcówkach i 1.v salach koncer­
towych . . Muzycy z ,,Los Lobos" 
graliby pewnie jeszcze kilkanaś­
cie lat swoje przeboje ł nikt nie 
wiedzialby w dalekiej Europie 
o istnieniu tej grupy, gdyby nie 
realizacja filmu. o rmodym Va­
lensie, Rodzina, wyrażając zgo­
dę na realizację obrazu, postawi­
ła waruneTc - w filmie musi 
wystąpić „Los Lobos". 

' Film „La Bamba', opowiada o 
~yciu i karierze Ritchie Valensa, 
W rolę t""agicznie zgaslej gwia­
zdy wcielił się Lou Dimorul Phi­
lips. Tak naprawdę Ritchie na ­
zywal się Richard Valenzuela i 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

by doprowadzić właśnie do roz. 
brojenia i do tego, aby ludziom 
żyło się spokojnie. Człowiek, któ­
ry słucha w piosence słów. me . 
słucha muzyki. Nasza praca idzie 
więc na marne. Zresztą, jak 
można napisać piosenkę np. o 
konflikcie iracko-irańskim? 

- Czy \Y swołcb planach przewJ. 
dujecie pewne akcenty, o ·których 
mówłmy'l 

- Trudno mi jest w tej chwi· 
li coś mówić. Wszystko może 
zdarzyć się jutro lub za kilka 
dni. W naszych piosenkach śpie· 
warny o wszystkim, może też 
przyjdzie czas na politykę, ale 
tego do końca jeszcze nie wiem 

pochodzil z biednej meksykań· 
sko-in<!-ia.ńskiej rodziny. Urodzil 
się 13 maja 1944 roku w Los 
~ ngeles. Od dziecka gral na gi· 
tarze, wcześniej zaczął pisać pio· 
senki i śpiewać je w baTach I 
klubach „Chicanos". Zadebiuto· 
wal w 1958 roku piosenką „Co­
me On Let's· Go", nagranie zdo­
bylo popularność, ale najważniej· 
sze wydarzenie w życiu mlode­
go muzyka nadeszlo dopiero w 
grudniu tego roku. Singiel z 
piosenkami „Donna" i ,,La Bam· 
ba'' trafil natychmiast do zlotej 
czo"tówki „Bilboardu", zdobyl 
tytuł „Zlotej Plyty" i rozszedl się 
w nakładzie miliona egzempla· 
rzy. Chłopak zaczął występowat 
w znanych programach radio· 
wych i telewizyjnych, odbył tra· 
sę koncertową na Hawaje, po· 
T~azal się w filmie „Go Johnny 
Go" i 2 lutego 1959 roku dostą· 
pil zaszczytu zaspiewania. w 
wielkim programie gwiazd rock 
and rolla, który odbywał się w 
Cler Lake, Po koncercie Ritchie 
wraz z Buddy H ollym ł Gig 
Bopperem wsiedlł do malego, 
prywatnego samolotu, który wy· 
startował z lotniska w Mason 
City. Po kilku minutach walki 
z burzą §nieżną maszyna runęla 
na ziemię. 

Legendarny muzyk dopiero te· 
raz wrócil na ekrany kin i listy 
przebojów. Pomogla mu w tym 
grupa „Los Lobos", która też, 
zresztąL_na tym skorzystała. . 

O „ wilkach" zrobilo się tez 
g· JśnJ za sprawą afery z Pa.U· 
lem Simonem, który na swojej 
plycie „Graceland" wykorzysta! 
napisaną przez „Los Lobos" pio· 
senkę „ The Myth Of Finger· 
prints", do której wymyśltl no· 
wy tekst. Wszystko byloby 1D 
porządku. gdyby nie zapomnial 
o rozliczeniu się z muzykami t 
„Los Lobos". Rozeźlone tym po· 
stępo:-va.niem „ W il ki" wystąpilY 
w 1987 roku do sądu. Sprawa to· 
czy się, a „Los Lobos" calkie171 
nieźle poczynają sobie na es· 
tradzie. robiąc prawdziwą karie· 
rę, na którą czekali wiele wiele 
lat. ( 
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* usta oszukiwalam pieszczotą 
kolorowej szminki 
czekajcie - mówitam - ustom 
J>"'Zyfru:nq pocałunki 
opadną . 
ro;em pszczól w wasze rózowe wnętrze 

f piersi -dotykalam rękq 
szeptatam w unie.sio;ie końce 
czekajcie - przy3dzie ten 
w którego rqk zaglębieniu 
znajdziecie przystań spokojną 

i nóg strzelistym wieżom 
odwróconym w dól 
klamalam - przyjdzie 
i drżały - wierząc 

teraz - rzucam to wszy11tko 
w chłodną taflę lustra 
jale w glęboki staw 
i odwracam twarz i się §mieję 

HALINA POSWIATOWSKA 

90-955 ŁóDZ nr8 
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SPOTKANIE 
Po ł'ozwodzie pani X wróciła do panieńskiego 

azwiska l ~otyła ofertę w moim Biurze. Przy­
adek sprawił. ie zaczęłam ją kojarzyć z męi­
zyzną. który - gdy Już doszło do spotkania -
kazał się jej byłym mężem. _ 

- 15 lat męczyłem się 'E tą kobietą i teraz 
na "Enowu staje na mojej drodze - wybucb­
~ł b.yly małżonek. Jednak po bliższym pozna­
m -para bardzo się sobą zainteresowała i w 
e.zultacie ponownie stanęła na ślubnym ko­iercu. 

HALINA WŁODARSKA 
Lódź 
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SZA tł SA 
Dla wielu ludzi, mlmo swobody oby­

.czajów. poszukanie partne ra do mał­
teństwa stało się ty ~1owym problemem. 
Uprzemysłowienie k raju stworzyło osob­
no łrodowlska męskie 1 kobiece oraz 
U·trudniło bezpośredni kontakt ludzi od 
mlennej płci. Migracja ze wsi do mia­
sta nie sprzyja poznawaniu się w mJej­
scu zamieszkania. Znalezienie odpowied­
niego partnera w małym m1asteczku lub 
wsi jest często niemożliwe. Nalety pa­
miętać równiet o tych. któ rzy nie wie­
rzą we własne powodzenie t nie mają 
odwagi ułotyć soble t ycia przez bezp<>­
Arednie kontakty Tym wszy~tkim nio­
są niewątpliwą pomc;.c biu ra matrymo­
nialne, a wśród nich „Orient" . dzięki 
któremu wielu samoJ;n ych wstąpiło już 
w związek małżeński. 

MIECZYS LA W LJGOWSKJ 
Białystok 

(!"1-•-·~-:··~ .Sarnotn:L . 
1NfERESUJ1CE OFERTY 

W BIURZE MATRYMONIALlllYM 
o~(];~~~o 

40 -610 KATOWICE I SKR .331 I 
f f) c:i-·-·--· „ ·-~ 

-Wielka szkoda. te tygodnik nle pro­
wadzi rubryki _ matrymonialnej. Na pew-
no cieszyłaby się ~uży"ll powodzeniem. 
Mote ja eoś takiego zapoczątkuję? 

Jestem pięćdziesięcioletnim Kawalerem 
ze łredn1m wykształceniem 1 średniego 
wzrostu. W Lomt:-. posiadam dom. a 
blisko tego miasta małe gospodarstwo. 
Chętnie poznałbym pannę do lat czter­
dziestu. która zdecydowałaby się p rzyjść 
do męta. 

«nazwisko do wiadomośct redakcji) 

Bardzo chciałbym, aby w tygodniku 
„Kontakty" była prowadzona rubryka 
matrymonialna. Niewątpliwie skorzysta­
łoby z niej wielu samotnych Judzi. Ja 
mogę być pie rwszym odważnym i zgła­
szam swoją ofertę. 

Posiadam średniej w ielkości gospod;:i r­
stwo blisko t.omty. Mam ~ lat. je­
stem rozwiedziony . Chętnie poznam 
partnerkę stanu wolnego do lat 38 

(nazwisko do wiadomości redakcji) 

- - . -- ł • '. • .- .~-'I: 

Ul.łTWIONE POZNANIE 
Brak możliwości poznania odpo­

wiedniego partnera, któremu chce­
my zaufać na całe iycie, zmusza 
nas do s2:ukania pomocy w biurze 
matrymonialnym. 

B.M. „Serce" pośredniczy przy za­
wieraniu małżeństw od 1983 roku. 
Kojarzy pary metodą tradycyjną 
(ua zasadzie wyboru ofert 1 biule­
tynów) i komputerową (partnera 
dobiera komputer). Raz w miesiącu 
organizuje wieczorki taneczne, aby 
samotni mogli bliżej się poznać i 
mile spędzić wieczór przy wspólnej 
za ha wie. 

ROZALIA DEPTA 
Katowice 

WSTYDLIWA UStUGA? 
Szukanie· partnera przez biuro ma­

trymonialne nie jest czymś wstyd­
u wym, ani upokarzającym. Zmusza 
do tego tempo współczesnego tycia, 
które pozostawia nam z.byt mało 
czasu na sprawy osobiste. W pracy 
za'.vodowej spótykamy się zawsze z 
tymi samymi osobami, wśr6d któ­
rych trudno jest znaleźć odpowied­
niego partnera. Przelotne znajomoś­
ci, zawarte w kawiarni, na wcza­
sa~h, są z reguły krótkotrwałe i 
nie przynoszą pożądanego rezultatu. 
Dlatego z usług biur.a · korzystają 
setki wartościowych ludzi z terenu 
całego kraju, którzy pragną założyć 
własną rodzinę. 

Za pośrednictwem B.M. „Mazury" 
co trzecia osoba na przestrzeni o­
statnich trzech lat osiągnęła zamie­
rzony cel. Obecnie jest tu zareje­
<Jtrowanycrh 4350 pań i 3800 panów. 

STANISŁAW SUMINSKI 
Olsztyn 
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Pl>SZU \IWAłł !A 
Poszukiwanie szansy w biurach 

matrymonalnych jest wyśmiewane. 
Ludzie wstydzą się przy znać, że ko - } 
rzystają z usług takich instytucJ1. 
Powszechnie uważa s i ę , iż do biur 
należą ci, którzy wypadli z normal­
nego toru życia, którzy do n iczego 
s i ę nie nadają. 
Prowadziłam kiedyś prze z półto ra 

reku biuro i w tym czasie sko ja ­
rzyłam tylko jedną parę. OboJe o yl i 
bardzo młodzi, nie ukoń('zy Li 25 ro­
ku życia. Według mnie chłopak za­
.p'.sal się dla rozrywki. d ziewc Lyn a 
była chyba trochę zagubiona ' )o 
bi ura należeli krótko. Przyszli p (l­
tem razem podziękować. Czy .-a do 
tej pory? Kto wie . 

Wydaje mi się, że biura . które 
mówią o jakiejś statystyce za war­
tych małżeństw, rob ią sobie t ylko 
reklamę. Przecież żadne SIE;' n ;e 
przyzna do niepow odzenia , bo kt o ~ 
wte:ly by s ię_zapisa ł Ludzie ~tra-1 
ciliby wiarę. A trze ba zrob;ć 1,1.·sz.y­
stko, aby pomóc sam otny m. nie 
śmi::iłym. bezradnym. Trze ba wy ­
zwol; ć w n ich nadzieję i wiarę w I 
siebie i tę drugą istotę, któ re j szu- 1 
kają 1 która ich szuka 
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JANUSZ P.: ,70jctec zmarl zosta­
wiwszy na książeczce PKO 380 ty-­
sięcy zlotych. Matka miala stale 
pełnomocnictwo do pobierania pie­
niędzy. Czy teraz może je po<ljqć i 
jak powinna podzielić pomiędzy sie­
bie ł dwójkę dzieci?" 

ODPOWIADA PROKURATOR 
~ MGR KRYSTYNA MICHAL­
CZYK-KONDRATOWICZ. ·. 
Rozpocznę od wyjaśnienia kilku 

·podstawowych pojęć., związanych .z 
prawem spadkowym. Otóż, najogól­
niej mówiąc, reguh~je ono · sposób 
pr~cxtzenia (dziedziczenia) praw 

O Twoją urodę dbają kosme­
tyczki dyplomowane: MARIOLA 
CHERUBIN i JOANNA OLSZEW­
SKA. 
Cerę suchą charakteryzują: cienki 

naskórek, różowo-żółta wa barwa, 
skłonność do łuszczenia sit: 1 wszel­
kiego rodzaju· podraŻiilień, a często 
także - rozszerzone naczynia krwio­
nośne. Ponieważ jest bardzo delikat­
na, reaguje bowiem natychmiast na 
słońce, wiatr i mróz, a także na 
wodę (szczególnie chlorowaną) oraz 
mydło, wymaga specjalnej troski, 
tym bardziej że bęz prawidłowego 
i systematycznego pielęgnowania 
szybko ulega procesom starzenia się. 

Do zmywania cery suchej używa­
my mleczka lub śmietanki kosme­
tycznej, ciepłego odwaru siemienia 
lnianego lub lipy oraz wody mine­
ralnej. Na noc stosujemy kremy 
odżywcze, witaminowe i nawilżają­
ce. W ciągu dnia nakładamy na 
twarz kremy półtłuste i tłuste. 
Zimą dodatkową ochranę, ohok 

tłustego kremu, powinien stanowić 
puder. Latem krem nakłada si~ gru­
biej dla ochrany przed słońcem. 

U w a g a: cera sucha jest często 
wrażliwa na kosmetyki upiększają­
ce, dlatego też trzeba stosować je z 
umiarem. 

MASECZKI DLA CERY SUCHEJ 
9 Trzy torebki herbaty rumian­

kowej i łyż.kę zmielonej szałwi wy­
mieszać z wrzącą wodą, dodać kil­
ka kropli wit. A. Po ostudzeniu do 
temp. ok. 30°C nałożyć na twarz, 
szyję i dekolt; p;rzykryć gazą. Zdjąć 
maseczk~ po 20-30 min., opłukać 
twarz; szyję i dekolt chłodną wodą. 

O Utartą marchew, żółtko, łyżkę 
oliwy z oliwek 1 sproszkowanego 
mleka mieszać do uzyskania konsy­
stencji papki i nałożYć na twarz. 
Po 20 min. zmyć letnią wodą. 

9 Łyżkę utartej marchwi zmie­
gzać dokładnie z jednym żółtkiem, 
łyżeczką twarożku oraz kilkonasto­
ma kroplami wit. A. Dobrze wymie­
szaną mas~ nałożyć na twarz, szy­
j~ i dekoll Zdjąć maseczk~ po 20 
min., opłukać zimną wodą i prze­
trzeć tonikiem dla cer suchych. 

9 Utarty seler dobrze wymieszać 
z łyżeczką kartoflanej mąki i dodać 
kilkanaście kropli wit. A. Masą ob­
łożyć twarz i szyję. Zmyć po 20 min. 

9 Zemleć drobno łyżeczkę płat­
ków owsianych, zalać 4 łyżkami go­
rącego mleka, a po ostygnięciu 
utrzeć z żółtkiem i łyżeczką miodu. 
Zmyć po 20 min. letnią wodą. W 
przypadku roi.szerzonych naczyń 
krwionośnych nie stosować miodu. 

8 W szklance wody ugotować na 
gęsto i łyżki siemienia lnianego. 
Oddzielnie zaparzyć małą ilością 
wody po łyżeczce rumianku i li­
py. Zamieszać siemię z napa­
rem i eiepłą masą obłożyć skórt:. 
Po 20 min. zmyć ciepłą, a następ­
nie zimną wodą. 

U w a B a: przed d'lałożeniem każ­
dej maseczki twa.rz należy dokład­
nie umyć. 

• 

1 obowiązków zmarłego (spadko­
dawcy) na jego spadkobierców. 
Rozróżniamy dwa sposoby dziedzi­
czenia., a mianowicie: ustawowe i 
testamentowe. Testament stanowi 
ostatnią wolę spadkodawcy, w któ­
rym ustanawia on jednego lub kil­
ku spadkobierców, niekoniecznie z 
kręgu rodziny. Prawo wyodrębnia 
testamenty z wyk le (w formie pi­
semnej, w formie aktu notarialne­
go oraz ustne, wypowiedziane w 
obecności dwóch świadków wobec 
urzędnika np.· naczelnika; świad­
kami takiego testamentu nie mogą 
być osoby spokrewnione z osobą 
go sporz'1dzającą) i s z c z e g ó 1 n e, 
które sporządza się w przypadku 
obawy rychłej śmierci albo wsku­
tek innych szczególnych okoliczno­
ści, gdy nie można zrealizować for· 
my zwykłej. 

W sytuacji gdy zmarły nie zosta­
wił testamentu, wchodzi w grę -
wspomniane już - dziedziczenie 
ustawowe. W pierwszej kolejności 
po zmarłym dziedziczą jego dzie­
ci · i mal.żonek w częściach rów­
nych, przy czym część przypadają-

-
ca małżonkowi nie może być mniej-
sza niż 1/4 całości spadku. W 
przypadku gdy dziecko nie dożyło 
otwarcia spadku, przypadającą mu 
część dziedziczą jego dzieci (wnu­
ki) w częściach równych. Jeżeli na­
tomiast zmarły nie pozostawił .dzie­
ci, dziedziczy wówczas małżonek 
wspólnie z rodzicami i rodzeństwem 
zmarłego (tu udział małżonka nie 
może być niższy niż 1/2 spadku). 
Wracając do pytania - należy 

stwierdzić, iż w zasadzie 1natka nie 
może podjąć pieniędzy z książeczki 
PKO, ponieważ, zgodnie z prawem, 
pełnomocnictwo wygasa wraz ze 
śmiercią mocodawcy (ojca), chyba 
że było w nim zastrzeżenie: „Nie 
ulega unieważnieniu po śmierci". 
Aby możliwe stało się wypłacenie 
wkładu z książeczki, matka powin­
na wystąpić do Wydziału Cywil­
nego Sądu Rejonowego z wnlos· 
kiem ·O stwierdzenie nabycia spad­
ku. Sąd - zgodnie z przytoc~o­
nymi wyżej zasadami - postanowi, 
iż spa~ek po zmarłym nabywają w 
czę' ciach równych matka 'i dwoje 
dzieci. 

)) -PKOSlf SIĘ l/SPDKOJf 
r ZARAZ POOAM 
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kto to si yszat! 
· Jeśli k i edykolwiek miałem złudze­

nia co do tego, że w wędkarstwie 
obowiązujq. jakieś zrozumiałe dla 
ludzi -zasady sprawiedliwości, to o­
statni wyjazd na ryby pozbawił 
mnie ich kompletnie. Było tak: po­
jechaliśmy ze Zdzisiem w ubiegłym 
tygodniu nad Pisę, żeby zapolować 
na pl.ocie. Wyruszyliśmy jeszcze 
przed świtem, żeby być nad· wodą, 
gdy tylko się rozwidni. Po drodze 
Zdzisio opowiedział kilka historyjek · 
o swoich sukcesach. Skrytykowal 
działalność Polskiego Związku Węd­
karskiego, który całą swojq. ener­
gię w ostatnich latach skoncentro­
wał na podnoszeniu oplat... 1 już 
byliśmy na miejscu. 

- Nie będę odchodzil daleko od 
samochodu - powied::ialem do ko­
legi. 

- Czego się boisz? N a tym wy­
dmuchowie nie ma żywej duszy w 
promieniu dziesięciu kilometrów. 

- Trzy dni temu mój znajomy 
też tak myślał. A jak wrócił, zoba­
czył, że przy jego fiacie brakuje 
dwóch kół. Trzecie też zaczęli od­
kręcać, ale ich ktoś wystraszył. Zo­
staję. 

- Jak chcesz - powiedzial Zdzi ­
sio i, wziqwszy r zeczy, puścil się 
truchtem przed siebie. 
Ro~lożylem sprzęt. Na haczyk na­

działem zgrabną żmijkę i już bra­
lem zamach chqc zarzucić, gdy 
stanąl przede mną zasapany Zdzisio, 
kt6ry powiedział tylko jedno słowo 
zaczynające si~ od „k"„ z czego wy­
wnioskowałem, że• musiała wydarzyć 
się katastrofa. 

- Co jest?! · 
- Nie wziąłem wędek! 

- A co masz w tym długim po-~ 
krowcu? - zapytałem · wskazując na 
jeden z pakunków, który trzymał 
w ręce. 

- Kij do podbieraka. 
- Co robimy? Ja wziąłem tylko 

jedną wędkę. 
- Łap, a ja pośpię... - powie­

dział łamiącym się głosem kolega. i 
poszedł do samochodu. 

Siedzialem jakieś trzy godziny -
nic Zacząłem zwijać mtznatki. 

- Fajrant? - zapyial Zdzisio 
gramoląc się z wehikułu. 

- Szkoda fatygi... 
- Daj parę razy zarzucić - po-

wiedział idąc w moim k ierunku. 
- Masz. 
Zdzisio wziąl ki3, zalożyl nową 

żmijkę, zarzucił. I zaledwie sprawik 
stanął szorcem, nastąpiło b.ranie. 
Zdzisio zgrabnie zaciął t po kilku 
minutach walki wyholowal kilogra­
mowego jazia. Zarzucił drugi raz -
to samo. Tym razem jednak jazik 
byl o polowę mniejszy. 

- Dawaj wędkę - zażądalem 
kategorycznie. 

- Czekaj! - Zdzisio zar:::ucil trze­
ci raz i złapal ok onia. 

- Dawaj wędkę! 
- Czekaj! - Zdzisio zamierzyl 

się po raz czwarty, ale wyrwałem 
mu kij z ręki. 

-- Dobra, dobra - powiedział po­
Jeditawczo, pozbierał złowione ryby, 
i<.tóre podskakiwały n a trawie, i po­
s:C'dl do samochodu. A ja stałem 
juk durny jeszcze ze dwie godziny i 
„ani rybiego oka". Gd::ie tu spra­
sprawiedliwość? Kto słyszał, żeby 
u:czić na ryby swoim samochodem 
faceta, który na twoją wędkę na-
łapie ryb - krewa! CIACH „ 

mam 
sprawf 
O uprawnieniach obywatela 

stającego przed kolegium in. 
fermu.je mgr JAN RACHUBKA, 
dyr. Wydziału Społeczno-Admi. 
nistracyjnego UW. 

Udział obywatela w rozprawie na 
prawach s trony ma miejsce wó. 
wczas, gdy występuje on przed _ko. 
l~gium jako obwiniony lub pokrzy. 
wdzony. 

O b w i n i o n y m jest on wów. 
czas, jeże1i zlożono przeciw niemu 
wniosek o ukaranie. Jego najważ. 
niejszym uprawnien_iem procesowym 
jest prawo do obrony, czyli możli.­
wość przeciwstawienia się zarzutom 
oskarżenia oraz dobrania sobie ob. 
rońcy. W skład prawa do obrony 
wchodzi więc uprawnienie obwinio­
nego do stawiania pytań świadkom 
zapoznania się z wszelkimi doku~ 
mantami należącymi do akt sprawy 
dowodzenia swej niewinności i tych 
okoliczności, które mogą mleć 
wpływ na złagodzenie kary (np. 
przez przedstawienie kolegium sto. 
sownego dokumentu). Ponadto- przy. 
sługuje mu prawo do wygłoszenia 
końcowego przemówienia na roz. 
prawie oraz korzystania z wszel­
kich śr0dków zaskarżania rozstrzyg. 
nięć. 

Gwarancją skutecznego skorzysta. 
nia z tych praw jest doręczenie mu 
wezwania na rozprawę co najm.nlej 
na 7 dni przed jej terminem, aby 
mógł on przygotować się do ob· 
rąny. Wezwanie musi zawierać po. 
uczenie o prawie obwinionego do 
sprowadzenia na rozprawę świad· 
ków, a na rozprawie powinien by~ 
wyczerpująco poinformowany omo­
żliwości odwołania się od wydanego 
orzeczenia (składając -odwołanie nie 
ryzykuje mniej korzystnym dla 
siebie rozstrzygnięciem niż to, któ­
re zaskarża). Od orzeczenia kole· 
gi~m I instancji o ukaraniu _karą 
naJsurowszą, tj. aresztem lub og. 
raniczeniem wolności, przysługuje 
obwinionemu żądanie skierowania 
sprawy na drogę sądową. 

Termin odwolania wynosi 7 dni 
od· ogłoszenia lub doręczenia orze-· 
czenia kolegium. Jeżeli obwiniony 
nie był w stanie· go dochować -
np. z powodu choroby lub wyjaz· 
du slużbowego - pozostaje mu mo· 
żliwość zabiegania o tzw: przywr6· 
cenie terminu do złożenia odwoł:r 

nia. Podanie w tej sprawie (wraz 
z odwołaniem)' trzeba złożyć prze­
wodniczącemu kolegium w okresie 
tygodnia od ustania przyczyn, kt6· 
re spowodowały opóźnienie w zło· 

żeniu odwołania. 

P o k r z .y w d z o ny m może być 
obywatel, którego np. obudzono w 
nocy ,pijackim krzykiem, okradzio­
no przez niedoważenie towaru, 
splądrowanie sadu czy ogrodu. Ko· 
legium · ma obowiązek zawiadomić 
go o terminie rozprawy oraz o 
miejscu 1 czasie przeprowaeizenla 
dowodów poza nią. Pokrzywdzony 
może zgłaszać wnioski o przesłucha· 
nie świadków zajścia, .ma prawo 
do z:ibrania glosu przed zakończe­
niem rozprawy, by przedstawić ko­
legium swój pogląd, zapozn~ się s 
aktami sprawy i robić z nich od· 
pisy. lub notatki oraz składać od· 
wołania od rozstrzygnięć. 

Obywatel staje też przed kole· 
gium - choć nie na prawach stro· 
ny --. jako ś w i a d e k. Przysługuje 
mu prawo odmowy zemań, jeźeli 
dotyczą one osoby najbliższej. Po­
za tym może odmówić udzielania 
odpowiedzi na poszczególne pyta· 
rila, jeśli odpowiedź mogłaby na· 
razić jego samego lub osobę mu 
najbliższą na odpowiedzialność za 
przestępstwo lub wykroczenie. 
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CZWARTEK, - 28.01.88 
Program 1 

16.25 „Kwant" oraz film z serii „By­
ło sobie życie" (7). 
17.30 „Poligon" - magazyn wojsko-
wy. 
17.55 Telespotkania. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 „Teraz" - tygodnik gospodar-
czy. 
19.30 Dziennik. . 
20.00 „O jednego mordercę za mało„ 
- film RFN z serii „Derrick". 
21.00 „Pegaz". 
il.40 Studio Sport. 
22.10 „Wódko pozwól żyć". 

Prag~m 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 Strażnicy echa. 
19.00 „He-Man i władcy świata" 
serial USA. 
19.30 „Puls" - · magazyn medyczny. 
20.00 Rewelacja miesiąca: Piotr 
Czajkowski . - „Jezioro łabędzie" 
(akt I i IIY. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Rewelacja miesiąca: „Jezioro 
łabędzie" (akt IlI i IV). 
. PIĄT-EK - 29.01.88 

Program 1 
16.25 _„Rambi.t" - teleturniej. 
16.50 „Okienko Pankracego". 
17,30 „Mieszkać" - wszechnica bu­
dowlana. 
17.50 Leksykon polskiej muzyki roz-
rywkowej. 
18.25 Małe Kino: „Żyjąca pustynia0

: 

18.5-0 Dobranoc. 
19.00 Monitor rządowy. 
i9.30 Dziennik. · . 
20.00 „Zmiennicy" (13). 
20.55 „Czas" - magazyn publicysty-
czny. 
21.25 „Ja i ten świat" - Bogusław 
Nowicki. 
22.05 Studio Sport. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17~30 Między nami rodzicami. 
18.30 „Red-rock: Vilnius'87" - re­
portaż. 
19.00 Magazyn „102". 
19.30 . Dookoła świata: „200 lat Au­
stralii". 
20.00 „Dzicy w muzeum II połowy 
lat osiemdziesiątych" - reportaż. 
20.30 Włodzimierz Wysocki i jego 
piosenki. 
20.50 „Brawo" - magazyn muzycz­
ny. 
21..30 Panorama dnia. 
21.45 Ekranizacja literatury świato­
wej: „Życie przed sobą„ - franc. 
film fab. 
23.25 Rozmowy intymne. 

SOB OT A - 30.01.88 
Program 1 

9.00 „Drops" oraz film z serii „Szag­
ma albo zaginione światy" (3). 
10.30 DT - Wiadomości. 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 
11.35 „Zdrowie" - maga zyn woj­
skowy. 
12.05 „W świecie ciszy'J - program 
dla niesłyszących. 
12.35 Koncert życzeń. 
13.05 Antologia dramatu powszech­
nego: Aleksander ,Suchowo-Kobylin 
- „Smierć Tarełkina'!. 
15.05 Skarbiec. 
15.45 Filmy Ludwika Perskiego. 
16.40 Telewizyjna lista przebojów 
ąiuzyki poważnej. 
17.05 Losowanie Dużego Lotka. 
17.30 .Gdzie są taśmy z tamtych lat . 
18.30 Butik. 
19.00 Dobranoc. 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00 „Dzięki Bogu już piątek" 
film tab. USA. 

W sobotę od godziny 12.00 (odp1'awa 
techniczna o 1J.OO), za~ w niedzielę o 
10.00, j~ zwykle . to gośctnnej aaU ze­
spotu Szkół Ekonomicznych w Łomży 
P1'zy uL. Kopernika, trwac będq /łnato­
we pojedynki naszego turnteju teńtsa 
stołowego. Oto nazwtslca ftnaListóto wy­
łonionych w eLimtnacjacn rejonowych: 
Z amb T ów - Krzysztof OpieLa Mat­
gorzat a Sokolowska, Adam Markowski, 
gartusz Sokotowskt ł Matek Sawłck.t z 
t rqdów Wielkich, Krystyna Brzozowska 

Jaroslaw Łada z l\ł1'oczk6w oraz Jo­
~'!;:(' .Łuczak t KrystY'la Konopka : Ko­

kyi, G rai e w o - Aneta Dembo­
~s ~ t B eata Romanowska · z KZewiOn­
br' won~ Ja'tnbrzycka, Grażyna Jam• 

zycka, Katarzyna Zawistowska lłegt­
~a l.\lacłorowska. t -Dariu.n Macioro­
n ~kt 2 Przechodów. Wojciech Bro­

akowskt i Bi?łdy. Wojcłecn Wojtkte-

21.30 Peter's pop show. 
22.10 DT - WiadomoścL 
22.30 7 dni na świecie. 
22.40 Telewizyjny przegląd sporto­
wy. 
23.10 DT - Wiadomości. 
23.20 „Literatura i Eros" (2): „Her­
kules u Staporrifalii" - serial franc. 

Program 2 
15.00 „5-10-15". 
16.30 Spektrum. 
17.00 W kręgu kina: ,,Zbliżenia". 
18.30 Studio Sport. 
19.30 „Jubileusz•· - reportaż. 
20.00 Co słychać w \Varszawskiej 

· Operze Kameralnej? 
21.00 Wieczór w Cotton Jazz Club. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 ·„Napad z bronią w ręku" (2.) 
-· serial austral. 
22.35 „Nie warto mostów palić" 
program muz. 
23.00 .,Duchy polskie". 

NIEDZIELA - 31.01.88 
Program 1 

9.00 „Teleranek" oraz film z serii 
„Dzieci Syriusza•' (5). 
10.36 DT - Wiadomości. 
l-0.35 Wędrówki dalekie i bliskie. 
11.15 Siedem anten. 
11.45 Kraj za miastem. 
12.15 Koncert życzeń. 
13.00 Teatr dla dzieci. 
13.45 Spotkanie z pisarzem Tadeu­
szem Wyrwą-Krzyżańskim. 
14.05 Perły małych form muzycz­
nych. 
14.30 ,,Ryzyko" - radz. film fab. 
16.00 Portrety: ,,Pątnikowie do ma­
cierzy" - film dok. 
16.35 Prezydenci. 
17.30 Studio Sport .. 
18.10 Marek sierocki zaprasza. 

18.30 Antena. 
19.00 Wieczorynka. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Music hall" (1) - serial franc. 
20.55 Sportowa niedziela. 
21.25 „Szalona szansonistka - Iga 
Cembrzyńska". . 
22.H> „Witold Żukrowski" - tel. film 
dok. 
22.45 DT - Wiadomości. 

Program 2 
11.30 Lokalny koncert życzeń. 
12.QO Tajemnice starego Gdańska. 
12.15 Jutro poniedziałek . 
12.45 Sentymentalne ślady: „Wagner 
Tribscben" (I). 
14.00 K ino Familijne: „Niebezpiecz­
na zatoka" (13). 
14.30 „Radość tworzenia" - pro­
gram rozrywkowy. 
15.10 75 lat Teatru Polskiego w 
Warszawie. 
15.50 „Kino-oko". 
16.45 Wideoteka 
17.30 „Jedwabny szlak" (17). 
18.20 Arie i duety operowe. 
19.00 Goście Daniela Passenta. 
19.30 Ekran szczerości. 
20.00 Studio Sport. 
21.00 „Józef Szajna" program 
dok. 
21.30 Panorama dil.ia. 
21.45 „Korzenie - następne pokole­
nia" - serial USA. 
22_.25 Program rozrywkowy. 
22.50 Adam Hanuszkiewicz - „Czy­
tanie Gombrowicza". 
23.00 Wieczorne wiadomości. 

l~wicz z Gonłqdza, Wojciech PlOt1'owskt 
ł Bogruui Karptńsld z Rajgrodu or az 
Andrzej Maciorowski z Białaszewa; 
C te c h a n o wt e c - Dorota M atano­
w„kti, Jo ianta Uszyńska, Kata.rzyna U ­
szyńska, ELżbteta Tymińska l Andrzej 
Tymiński z Łtmłewa Malego, Monika 
Komtażyk z Winnej ChroŁy, Andżeltka 
Terlikowska z Nura oraz Mariusz Sta­
churski, Bernard Antoniak, Piotr Poro­
wski , Rafał Żebrowski t Przemysław Lł­
ptńskt z Klukowa; W y s o k ł e M a z o­
'W te ck te - Monika Perkowska, Jo­
anna Wnorowska t Adam Perkowski z 
Wnorów Kuzezt, Ewa Poniatowska, Ewa 
Jabtońska t Grzegorz B ernoztv.k z Dq­
brówkt, Anna Falkowska z Ltpusów, 
Joanna Klłmaszewska z Szepietowa, A-
dam Putawskt t Karol Markowskt z 
Piekut Nowych, Jacek Dziubek z 
Ps2czółczyna oraz Tomasz Mactuszko z 
Rust; K o L n o - BarbaTa Dqbrowska, 
Beata KoTdal, Dorota Krześniewska, I ­
wona Kordcl. Renat.a Dąbrowska, Rena­
ta Stachelek, Adam Arntsta t Jarostaw 
Sl«>k z Łachy, Paweł Szymanowski, 
Roman Bqczek t Sławomir ChmteLe­
wakt % Malego Plocka oraz Wojciech 
Jezierski 2 Regtenic; P t q t n t c a -
Renata Stantursk.4, Ewa Dąbrowska, 
BarbaTa Stanturska.. t- Mariusz Targoński 
z Drozdowa, Beata Górslca, Jacek Wyr­
wa.!, Macłe1 TaT1\ackt t Sebastian Ko­
walewskt z PłqtntctJ, Anna G odLewska, 
Renata Ztrlewska t EZżbłeta Kosłorek r 
Rakowa oraz Tom(Uz Dqbkowsld t Sta­
ntsła10 Najda z Córek Sypniewa; Łom-
14 - Annti KołOdzteJska, Iwona Ja.sto-

PONIEDZIAŁEK - 1.02.88 
Program 1 

16.25 Na dużym i małym ekranie. 
17.30 „Jan Serce" (7). 
18.30 Laboratorium. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Echa stadionów. 
19.30 Dziennik. 
20.00 Teatr TV: Nathanie! West 
„Miss samotnych serc". 
21.40 ,,Opowieści o Batalionach 
Chłopskkh" - tel. film dok. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102" 
18.30 ,,Sponsor'' - teleturniej. 
19.00 „O Józefie Chełmońskim" 
film dok. 
19.30 Zycie muzyczne. 
20.00 Stan krytyczny. 
20.30 Michael Sardou program 
rozrywkowy. 
21.00 ;,Dziś nie pali się" - · reportaż. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Biografie: „Dzi wny przypad~k 
Yukio Mishimy" - film ang. 
22.45 Kinematograf rewolucji. 
23.15 Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 2.02.88 
Program 1 

16.25 Dla młodych widzów: „Cudow­
ny świat filmu". 
17.30 Człowiek dla człowieka" 
magazyn PCK. 
17.40 Wspólna Polska wspólne 
sprawy. 
18.10 Informator wydawniczy. 
18.30 Diagnoza. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 ,,Kram" magazyn konsu-
menta. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Jak zdobywano Dziki Zachód" 
(5) - serial USA. 
21.35 Konferencja prasowa rzeczni­
ka rządu. 
21.50 Program rozrywkowy. 
22.10 „Spory" - program publicyst. 
22.40 DT - K omentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Koniec imperium" (4 - osta­
tni) ·- ang. serial dok. 
19.30 „Kolorowy zawrót głowy" 

' magazyn narciarski. 
20.00 Filharmonia ,,Dwójki". 
20.40 „Obra·zki z końca wieku" 
program poetycki. 
21.10 „P olak dorabia'' - reportaż. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Nowe kino greckie: „Miłość od 
pierwszego wejrzenia". 

SRODA - 3.02.88 
Program 1 

16.25 Dla młodych widzów: „Cudow­
ny świat filmu". 
17.30 Piłkarska kadra czeka. 
17.50 Studio Sport. -
18.20 Dawniej niż w czoraj archi-
wum XX wieku. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 „Propozycje terapii" pro-
gram publicyst. 
19.30 Dziennik. 
20.00 nBohater roku" - pol. film 
fab. 
21.50 Klub międzynarodowy. 
22.4-0 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Manhattan pod modr zewiem 
- fragment większej całości" 
film dok. 
19.0-0 Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15 Zwierzęta wokół nas. 
20.00 Melpomena•7o. 
2Ó.45 Studio Sport. 
21.30 Panorama dnia. 
21.50 Kino studyjne „Dwójki": 
„Szczęśliwy człowiek'' (1). 
23.20 Wieczorne wiadomości. 

n ek , Agnieszka Sobczyńska, Renata Mo­
carska, Ewa Wqdolowska, Wtoletta 
Dzie:żgowska, Barttomtej Mactqga, Ma­
cłej Dobrowolski, SŁawomłT Gackt t 
Andrzej Patęga 't SP S, B eata Btusłe­
włcz, Rafal Cekala, Martan Ruszczyk ł 
Andrzej Z era z Kuzt, Agnieszka żmudz­
ka, Ewa żyłko, Andrzej zwterctadło­
wskt, Robert Ltph1skł oraz Tomasz Ko­
walczyk z Nowogrodu, Barbara Konop­
k a z LO w l..omży. M i chal Lendo ze 
Sniadowa i Bogusław Wttkowskt z 
SP 7. 

-~-
Zarzqd Młejskt TKKF w Łomży za­

prasza w sobotę, 30 bm., o godz. 9.00 
do salt SP 1 na haLowy turm.ej pilkt 
n o:tn'ej. 

-~-
z cyklu mbtrzostw województwa iom­

fyńs-kłego szkól rotniczych w grach ze­
społowych zakońcto'lo rozgrywki koszy­
kówkt t pUkł słatkowej. W koszyków­
ce (włetka ntespodztanka) najtepsł oka­
zaU .d.ę ucznłowte Zespołu Szkól .Rol­
niczych w Marianowte , którzy w ftnale 
pokonaU Zespół Szkół Weterynaryjnych 
z Łomży . 77:57. za~ Z.SR Wojewod:złn ! :O 
(walkoweT). W t?"zectm meczu ZSWet. 
pokonąl ZSR Wojewodzin 98:41. Drugte 
mteJsce p?'zypadlo ZSW et., a tnecte 
ZSR i Wojewodzłna. W ttnate pUkt słat­
kowej ZSR Ma?"t<mowo wvqrai dwukrot­
ftłe po J :O z df'ultyn'ł Z&Wet. 

zobaczcie konierznie 
e w tym tygodrtlu program dr1'gl 

przybli.ła barwną sylwe&k• słynnego 
fiancuskiego pisarza Romalna Gary'e~; 
W poniedziałkowym cyk.Ja „Biop-af1e 
ocl~aliśmy poświęcony mu dokument„ 
u6 w piątek, Z9 stycznia, polecamy a­
daptację Jednej r. jego naJgłońllejszycll 
powieści - „życie przed sobą". 

Urodzony w 1914 roku w WllnJe, ąn 
aosJaniDa I Francuzki, u spra.WJt mał­
kl wy jechał do Paryta, cclzie ouaymał 
gruntowne wykntałcenie. Peclczas U 
woJny światowej Gary walawłl de Jako 
u lotnJctwa. Po Jej sako6csenla pra• 
eowal w dyplomacji~ r6wnoczrinle aa· 
Al się pisarstwem. 2 gruclnla.- UU roku 
popełnił samobójstwo. 

Akcja powieści i filmu ,.2ycle przed 
•b:it" toczy się w Jednej s clzlelnlc Pa. 
ryta. Starej prostytutce, kt6~a. po pneJ­
ściu aa „emeryturę„ saJęla się wycho­
wywaniem dzieci kobiet uprawiaJ~eycb 
tę &aJWl co niegdyś ona profesję. pozo• 
stał Jedyny podopieczny - Momo. Stara 
żyd6wka obawia się, te ehloplec aralł­
skiego pochodzenia opuści Jłł· CsuJe. te 
zbllia się śmier~ l 'za wszelką cenę pra­
gnie go aatrzymat (program u. cods. 
Zl.45). 

,.Meteor" CIECHANOWIEC: 29.01 -
„Zajęcie tymczasowe", jug., od L 12; 
~.02 - „sygnał ostrzegawczy"• USA. 
od 1. 15. 

,.Roma" GRABOWO: 19-31.01 - „Pół 
iartem, pół serio", USA, od I. 12; 
J.-3.oi - •• z wizytą u van Gogha". 
NRD, od I. 15. 

„Relax" GRAJEWO~ 28-29.01 - „Seks­
misja". pol., od 1. 15; 30.01-1.02 - „w 
zawieszeniu", pol., od 1. 15; J-.3.01 -
„Szajka", bułg. od 1. 15. 

..oaza" .JEDWABNE: 30--31.01 - „Tba­
ts", pol., od l. 18: 3-4.02 - „Utracona 
szansa", CSRS, od 1. 15. „ Wrzos•• KOLNO: 28-29.01 - „Swiadek 
mimo woli", USA, od 1. 18; 30-31.01 -
„Wetherby", ang., od l . 18: 3-4.02 -
„Unkas - ostatni Mohikanin'" rum., bo. 

„Millenium•' ŁOMżAc 28.01-2.02 
„czarna wdowa", USA, od l. 15i 2--5.92 
- „Weryfikacja" pol., od 1. 15. 

„Naprzód•• MAŁY PŁOCK: 31.01-1.02 i 
3--ł.02 - „żyć 1 umrzeć w Los Ange­
les", USA, od l. 18. 

„Saturn•• STAWISKI: 28--31.01 - „Mi­
strzyni Wu-dang"_ chiń., od 1. 15; 2-3.02 
- ,,Ja k tyć", pol., od l. 15. 

„A wangarda" W ĄSOSZc 30--31.01 
,,T anie pieniądze" , pol., od 1. 18. 

„ Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: I 
29-31.01 - „Pociąg do Hollywood", pol., 
od 1. 15: 2-3.02 - ,.Pięści w ciemności", 
pol., od 1. 15. 

„Kosmos" ZAMBROW: 29--31.01 
„Który jest moim mężem?", NRD, od 
l. 12; 1-6.02 - „Gonza wojownik" jap., 
od l. 18. 

Wyrazy wspc;,łczucia 
Kol. KRYSTYNIE · BIELUCZYK 
z powodu zgonu 

OJ C_ A 
składają: 

pracownicy Biblioteki 
Publicznej Miasta i 
Gminy Wysokie ~azo­
wieckie i Wojewódzkiej 
Biblioteki Publicznej w 
lomży. 

K-38 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 

TEśCIA 
Kol. BARBARZE ZAWOJSKIEJ 
składają: 

Zarzqd i pracownicy 
Banku · Spółdzielczego 
w lomżr. 

K-30 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierći 
TEŚCIOWEJ 
ANNIE ZYSKOWSKIEJ 

składają: 
Dyrekcja i pracownicy 
hotelu „Polonez" w 
tomiy. 

K-33 

przeprasząmY . 
Przepraszamy ·za zniekształce­

nie nazwiska („Kontakty" nr 
2188) w nekrologu Oddziału 
Wojewódzkiego „Społem" CZSS 
w Łomży. któr• winno · brzmieć: 
MARiAN KLOCEK. 
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nliłcr.uomtnne 

Nasza bezradność wobec 
przejawów otaczającego nas 
ze wszystkich . stron kretyń­
stwa staje się z wolna domi­
D\ljącą cechą naszego życia. 
Wszyscy wiemy, że coś jest 
nie tak, wiemy nawet jak być 
powinno, ale nie ma to żad­
nego wpływu na rzeczywis­
tość. 

Od dłuższego czasu toczy 
si~ publiczna dyskusja nad 
kondycją naszego szkolnictwa. 
Głos zabierają nauczyciele i 
lekarze. publicyści, psycholo­
dzy i rodzice, a ton tych wy­
powiedzi jest jednoznaczny: · 
nadmiar idiotycznie skompli­
kowany 11 p11ogramów naucza­
nia. przeładowanych zbędnyrp 
materiałem, nastawionych na 
pamięciowe wkuwanie i oder­
wanych od życia stworzył ze 
szkoły bezduszną machinę, 
wylegarnię dziecięcych stre­
sów. I nie może być inaczej, 
skoro przeciętnie zdolny u­
czeń nie Jest dziś w stanie 
samodzielnie opanować mate­
riału i Już w szkole podsta­
wowej musi pobierać korepe­
tycje, nierzadko z kilku 
przedmiotów jednocześnie? 
Medycyna łapie się za głowę, 
psychologia bije na alarm, 
futurologia kiwa paluchem, 
wskazując na straszliwe w 
przyszłości skutki takiej pe­
dagogiki, zaś rodzice trzyma­
jąc ·się za kieszeń bulą „kor­
kowe" nauczycielom, dzięki 
czemu I moralność ma tu coś 
do powiedzenia. A co dzieje 
się w duszach i umysłach co­
raz rzadziej uśmiechniętych 
dzieci? 

Wiciny zatem wszystko lub 
prawie wszystko. I co? Psv 
szczeka.ią. a kulawa karawa­
na idzie sQbie dalej. Zaszła 
już nawet tak daleko, że nie­
które programy kłócą się nie 
tylko ze zdrowym rozsądkiem, 
ale I z własnymi podręczni­
kami ~o Ich naucz~nla .•. Wszy­
stkiego najlep~zego! 

KOMENTATOR 
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' JEDNO DANIE 
DRUGl'EGO ETAPU. 

KOTLET 
• 
·n~JPowanv · 

Panierkę .mięsną firmy „Co­
mindex" zmieszać z panierką 
rybną firmy „Agropol" Zalać 
wodą z kranu, formować z 
glutowej masy racuszki . o 
kształcie kotletów, smażyć na 
oleju wrzecionowym lub rze­
pakowym, jeśli ktoś go ma. 
Podawać z ziemniaezkami, bez 
masła. 

GOSPODYNI 
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podredcikcyjna 
ekstraooczta 

Mot to: 
Dobrze ezy tle. 
byle du~ 

Szanowny Panie Podre..:.ak- . 
torze! 

DrzesylaM dwa w i ersze do 
Waszego poczytnego pisma 
„Kontakty". Pomimo, łż w ielu 
sceptyków gotowych jest Was 
powiesić, ja natomiast cenię 
Wasze pismo i Wasz trud, ja­
ki wkladacie w ;ego redago· 
wanie, dlatego przesylam go­
.,.ące pozdrowienia calem.u zes­
polowi „odredakcyjnemu, ży­
cząc - wiele nowych sukcesów 
oraz wielu nowych ł zdolnych 
korespondentów. 

Łączę Wl/1'azy szacunku 
(patrz ,J{or&kUTSOWQ 

Futryna z wierszykiem'' ) 

~ 

.IAN BRZECHWA 

llł:O SŁOWA <~, 
A faktycznie - o czym wolno? 
Dziabnąć więc reformę rolną? 

Teatr Wojska? Kler? Starostę? 
To znów nie jest takie proste. 
Więc komi!j~? Ja nie radz~r 
Może jakąś inną władzę? 

Może jakieś Zjednoczenie? 
Jakie? Raczej n ie wymienię. 

Oto taktyka ostrożna: 
Chociaż. można, lecz nie można. 
A mnie męczy myśl nieZdrowa-: 
Czy jest w Polsce woln<>ść ~łowa? 

Z tomu nPalcem w bucie" - 1948 r. 
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,;<ole.tankt ł kotedz11! 

Kto jeszcze nie odebral pa­
pieru toaletowego na przydział 
pracowniczy, winien zglosić 
się do kol. [ ..• ], p. 23. Oznaj­
mia się jednocze~nie, że w 
związku z licznymi zabiera­
niami wyż. wym. papieru z 
toalet, nie będzie on desyg­
nowan11 ogólnie, ale tylko o­
sobowo do rąk każdego z za­
trudnionych, w wielkości 1/4 
rolki na kwartał ( 1 rolka do 
podziału na cztery osoby). Pa­
pier ten powinien znajdować 
się w gestii męża zaufania 
takiej czwórki, wybranego 
przez zainteresowanych. 

Rada Pracowntcza 

- A ten pojek 1 łukiem to czemu bez kagańca? „ 
• • • • • • • • • • • • • • • 

Druk: ,,Krokodil", przedruk: ,,Kraj Rad", komentarz wła~ny. (dwa podpisy czytelne) 
....... , •• „.Wl.hllllltt••••••••11•11•~·••lłlll&liaSUUll ..... i1M••++•&6 ; gu • I 

ERRARE ~ 

NlJ1JtJ 

EST· 
1 „Pan Faraday„ powinien 

pieniqdze, · które m,'!lmuje 

na swoje dziecinne ekspe· 

rymenty z elektromag"'sa· 

mi, przekazać r~czej na 

dobrociynność." 

W. E. Gladstone, p remier 
Anglii. 

I 

Y.ONKURSOWA . FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

GRAFOMAN 
Gdy nie potrafisz wiersza sklecić 
Gdy brak ci rytmu, rymu, gamy 
A myśl jak gówno w palcach leci 
To już wiadomo, „Grafomani"! 

Zadna idea nie pr%yświeca 
Patriotyzm czy Polaków slawa 
Nie widzisz przemian na tym świecie 
Lecz silą wciskasz swoją chałę 

Po co się pchasz tam gdzie nie trzeba 
I wtykasz nosa w nie swe sprawy 
Czy piSzesz na kawalek chleba 
Czy na miedziane laury sławy 

Odstąp mocniejszym tę „Futrynę 
Pisz dla potomnych, dzieci, wnukr 
I nie pchaj swojej wypociny 
By śmierdział cały nakład druku. 

Nota biograficzna: Władysław Dworakowski, Białystok, ul. 
Sienkiewicza 55a. 

{' 

• • . z zyc1a 
• .wyzsz 

Katarzyna de Medici miała 
dwa fizjologiczne „krzesła "• 
które zabierała z sobą w kat­
dą podróż, dalszą t bl1i.szą, · 
nawet wówczas, gdy udawała 
się do teatru. Odznaczały !ię 
one szczególnie luksusowym 
wykonaniem, pokryte były ak­
samitem, jedno czerwonym, 
drugie niebieskim, obwieszone 
pompcm.ami, :frędzelkami i ku-

1 2 3 4 

; 8 

9 

eh sfl .r„. 
I 

tulkamt. W711ywane ,,.._.. 
1 1zczerozłotyml eeJdnamł. ·Po 
śmierci 1wego kr61ewlde„ 
małżonka kazała •obie spor._. 
dzić trz~ie, kryte abamltem 
w kolorze czarnym - pa snak 
żałoby. Wszakte naczynie u. 
stawiane pod krzesłem było 
tylko jedno - ta to s córa· 
'kiego kryształu, emaliowane­
go oraz inkrustowanego ma­
cicą perłowa\ i brylantami. 

5 6 7 

10 ' r 

' 71 12 

13 14 15 

18 

19 20 

24 

2h 

29 
' 

30 
. 

POZIOMO: 1) pastwisko, 5) 
grał w filmie •• Towarzysze 
broni", d) jon o ładunku u­
jemnym, 9) np. w tył lub. w 
prawo, 10) krewny pocho~zą­
cy od wspólnego przodka ~ 
linii męski"J· 11) chodnik w 
kopalni, 13) amok, 16) przyj­
muje l wypłaca pieniądze, 18) 
może być bez.pieczeństwa, 19) 
areszt, więzienie, 21) solny lub 
siarkowy, 24.) najniższy głos 
kobiecy, 26) gr1'nica, najwyż. 
sza liczba, 27) ptak drapieżny 
ceniony w sokolnictwie, 29) 
piękność, 30) dosłowne przy­
toczenie czyichś słów, 31) mia· 
no. 

PIONOWO: 1) roślina o r6-
iowoliliowatycb kwiatach. ~) 

18 17 
I 

21 22 23 

25 

27 28 
I 

31 . 
opera Moniuszki, 3) czeskie I 
tak, 4) „rzetak, neszoto. 5) 
kość, 6) przestępcza . grupa, n· 
po niej do kłębka, 12) konku­
rent, przeciwnik. 14) antonim 
dobra, 15) wypływa i ok' . 16) 
,,spółgłoskowa" wyspa jugosło· 
wiańska, 17) słynny kurort · 
bel..(iJski, 19) niejeden przy 
bucie sprintera, 20) chaos, 
harmider, 22) nie.ff-den w zda­
niu. 23) grecka litera, 24) ko· 

· 1or, którego karty biją ~zy 
stkie łnnt kolory, 25) pod mo­
muchą, 28) imię słynnej śpie· 
waczki koloraturowej. (HCL) 
Wśród Czytelników, którzy 

w clą.gu I O dni nadeślą pra· 
widłowe ro7wią.zanie, rodosu· 
jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE IłRZYZOWKl Z NR 1/88 

POZIOMO: u!ytek. Ukralna. krątek, łopatka, tarcza. oktawa. 
przytyk, tatuaż, tatarka. narwal. PIONOWO: żarna. tężec. kuk­
ła. trepak, piętka, Hawana. tapeta. rozeta, zatarg, oktan, tatar. 
wiara. 

Za poprawne rozwiązanie książki wylosowali: ANN A KO?..OW­
SKA (Sikora), DANIEL LACHOWICZ (Szczuczyn) ł ARTUR 
RYDEL (Kolno). 
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